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Obchody Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego obejmowa­
ły lata 1960—1966. Przy­

gotowania do tej wielkiej rocz­
nicy rozpoczęły się już w 1958 
roku od Apelu Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu z dnia 29 listopada 1958 ro­
ku. Podsumowania wyników ob­
chodów dokonano na posiedze­
niu OK FJN w dniu 31 stycz­
nia 1967 roku.

„Idea obchodów Tysiąclecia^ 
proklamowanych uchwałą Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej na lata 1960—1966, zrodzi­
ła się ze społecznej potrzeby u- 
pamiętnienia państwowego zjed­
noczenia plemion polskich, pod­
kreślenia trwałości historycznej 
więzi łączącej nas z najlepszymi, 
tradycjami pracy i walki po­
przednich pokoleń naszego naro­
du. Pogłębienie wiedzy o dziesię­
ciu wiekach dziejów naszego na­
rodu pomaga lepiej ocenić wiel­
kość i prawidłowość przemian 
rewolucyjnych, które przyniosły 
dzisiejszy kształt Polski, głębiej 
zrozumieć potrzebę rozwijania w 
niej budownictwa socjalistycz­
nego i uczestniczenia w świato­
wej walce o pokój i socjalizm.

Obchody Tysiąclecia Państwa 
Polskiego stały się pomostem łą­
czącym przeszłość z teraźniejszo­
ścią' dla lepszego budowania 
przyszłości, ku pożytkowi poko­
leń, które przyjdą po nas”. — W 
ten sposób przewodniczący OK 
FJN, Edward Ochab, scharakte­
ryzował na posiedzeniu w dniu 
31 stycznia cele obchodów Ty­
siąclecia. Czy zostały one osiąg­
nięte?

Na pewno obchody przyczyni­
ły się do głębszego i pełniejsze­
go poznania naszej przeszłości, 
okresów świetności państwa, u- 
padków i klęsk oraz ich źródeł 
i skutków.

W szczególności studiowanie 
dziejów, państwa polskiego po­
zwoliło na dostrzeżenie dwóch 
nurtów w historii narodu: po­
stępowego, dążącego do umoc­
nienia jego siły i znaczenia 
wśród innych narodów, do roz­
woju gospodarki, oświaty i kul­
tury — walczącego w latach nie­
woli o wyzwolenie narodowe i 
społeczne oraz nurtu wstecznego, 
służącego obcym interesom, pod­
porządkowującego interesy na­
rodu interesom uprzywilejowa­
nych warstw lub zgoła prywacie 
i osobistym ambicjom.

Z analizy dziejów wypływał 
jasny wniosek, że masy pracu­
jące w naszym państwie są kon-
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tynuatorem postępowego nurtu 
w historii, że Polska Ludowa jest 
realizatorem najszlachetniej­
szych myśli i dążeń poprzednich 
pokoleń.

W tysiącletnich dziejach pań­
stwa polskiego specjalne miejsce 
zajmowały. zawsze sprawy o- 
światy. Pisaliśmy o nich wiele 
w ubiegłym roku na łamąch na­
szego pisma.

Istnieje w tych sprawach pew­
na prawidłowość: nurt postępo­
wy zawsze dążył do podniesienia 
poziomu oświaty i kultury naj­
szerszych mas ludowych. Okre­
sy świetności państwa — to za­
razem okresy rozkwitu oświaty; 
czasy upadku, demoralizacji, 
zwycięstwa sił wstecznych — to 
jednocześnie okresy ciemnoty, fa­
natyzmu, nietolerancji.

Wszak to Kazimierz Wielki za­
kłada pierwszy uniwersytet, 
wszak to Frycz-Modrzewski wi­
dzi w oświacie jeden z głów­
nych środków do „naprawy Rze­
czypospolitej”, to mądry kanc­
lerz Zamoyski wypowiada słyn­
ne zdanie: „Takie będą Rzeczy­
pospolite...”.

Z drugiej znów strony czasy 
saskie — to czasy największego 
upadku oświaty, czasy Slawoja- 
Składkowskiego, Jędrzejewicza 
— to lata, w których ponad 49 

proc, dzieci chłopskich kończy­
ło śwą edukację na IV klasie 
szkoły podstawowej.

Zrozumiałe jest więc, że w 
Polsce Ludowej od pierwszych 
dni jej istnienia sprawy oświa­
ty znalazły się w zespole naj­
ważniejszych prac, które powin­
ny być podejmowane, rozszerza­
ne i rozbudowywane.

Zrozumiałe również, że przy 
organizowaniu obchodów Tysiąc­
lecia sprawy oświaty 1 wycho­
wania młodego pokolenia zosta­
ły potraktowane z taką uwagą 
i zrozumieniem przez całe spo­
łeczeństwo, jak chyba w okresie 
Komisji Edukacji Narodowej.

„Stało się dobrą tradycją na­
szych czasów, że wielkie wyda­
rzenia teraźniejszości i rocznice 
chlubnych wydarzeń przeszłości 
czcimy czynem społecznym, 
przyspieszając realizację zadań, 
które stanowią o treści dzisiej­
szej walki narodu o socjalizm” 
— czytamy w Apelu OK FJN z 
dnia 29 listopada 1958 roku.

„Czym najrozumniej i najpięk­
niej uczcić Tysiąclecie państwo­
wego bytu narodu? Jak związać 
minione wieki z dniem dzisiej­
szym, doświadczenia historii z 
potrzebami, którymi naród dziś 
żyje?.

Podjęte już przez miliony Po­
laków hasło: „Uczcijmy Tysiąc­
lecie Polski zbudowaniem tysią­
ca szkół dla naszych dzieci, da- 
je najlepszą odpowiedź na te py­
tania” — głosi w dalszej części 
Apel.

Hasło sformułowane w Ape­
lu — jedyne w święcie —- zosta­
ło nie tylko aprobowane przez 
cały naród, lecz także zrealizo­
wane. Znamy również efekty 
wielkiego społecznego wysiłku. 
W ciągu 7 lat działalności Spo­
łecznego Funduszu Budowy 
Szkół Tysiąclecia wybudowano 
1350 nowych gmachów szkol­
nych. W jednym tylko woje­
wództwie katowickim zebrano na 
Fundusz Budowy Szkół ponad 
1 780 min złotych, wybudowano 
1C3 szkoły-pomniki Tysiąclecia 
oraz ponad 1000 izb mieszkal­
nych dla nauczycieli.

Obchody związane z uroczy­
stościami Tysiąclecia, wielkie 
czyny społeczne podejmowane 
przez ludzi pracy przyczyniły się 
niewątpliwie .bardzo poważnie 
— mimo prób dywersji ze stro­
ny tych, którzy z historii nicze­
go się nie nauczyli, których nie­
nawiść do socjalizmu przesłania 
dobro własnego państwa — do 
utrwalenia jedności narodowej, 
do głębszego uświadomienia so­
bie zarówno dalszych kierun­
ków działania, jak i sił zagraża­
jących pokojowej pracy.

Od 1000 lat zagrażało nam 
śmiertelne niebezpieczeństwo w 
postaci germańskiego „Drang 
nach Osten”. W okresie ostatniej 
wojny groziło nam biologiczne 
zniszczenie ze strony hitleryzmu. 
Dzisiaj istnieją znów liczne 
oznaki odradzania się nazizmu, 
nie ma nadal gwarancji, czy nie 
narodzi się nowy Hitler. Stąd 
też postulat czujności wobec sił 
zagrażających naszym granicom, 
sygnalizowanie opinii światowej 
o wszelkich przejawach działal­
ności neohitleryzmu, a nade 
wszystko zacieśnienie brater­
skiego sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim, z innymi państwami 
socjalistycznymi i miłującymi 
pokój — oto dalsze wnioski wy­
pływające z analizy naszych 
dziejów, z troski i odpowiedzial­
ności za dalszy rozwój naszego 
narodu.

Przy podsumowaniu bilansu 
prac wykonanych w ramach ob­
chodów Tysiąclecia, my, nau­
czyciele, możemy z dumą stwier­
dzić, że jest w nim niemały nasz 
udział.

Ile kosztuje nas oświata? Czy 
w porównaniu z innymi kraja­
mi wydajemy na nią dużo czy 

mało? Jaką częśc dochodu na­
rodowego (do podziału) przezna­
czamy na oświatę?

Tę pytania tylko na pozór wy­
dają się łatwe. Statystycy po­
wiedzą, że w 1967 roku na o- 
światę i wychowanie, szkolnict­
wo zawodowe i wyższe (bez ba­
dań naukowych) wydamy 26 mld 
915 min złotych, czyli 4,7 proc, 
podzielnego dochodu narodowe­
go. Stany Zjednoczone wydają 
na oświatę 6 proc, dochodu na­
rodowego (GNP) Francja (1960) 
tylko 3,5 proc.. Wielka Brytania 
— 4,4 proc. Dania — 4,5 proc. 
NRF — 3,8 proc.

Czy jednak wskaźnik ten mó­
wi coś o tym. jak wielka wagę 
przywiązuje się w danym kraju 
do oświaty? Nie. Dużo zależy, od 
jak wielkiego dochodu _ narodo­
wego są to odsetki i jaki jest 
stan oświaty, której służą. W 
roku 1960 najwyższy wskaźnik 
odsetka dochodu narodowego 
przeznaczonego na oświatę, rów­
ny 7,4 proc., miało... Puerto Ri­
co. jeden z najbardziej zacofh- 
nych regionów świata. W Euro­
pie jeden z najwyższych wskaź­
ników (5,2 proc.) miały wówczas 
Włochy, kraj o jednym z naj­
słabszych systemów oświato­
wych.

Co jest niewątpliwe i porów­
nywalne? Sam fakt stałego 
wzrostu odsetka dochodu naro­
dowego poświęcanego na oświa­
tę, wzrostu znacznie szybszego 
w przodujących krajach od 
wzrostu samego dochodu naro- 

s dowego.
Podczas gdy na początku XX 

wieku przeciętnie poświęcano na 
oświatę 1-2 proc, dochodu naro­
dowego, to obecnie przeciętna 
ta wynosi 4-5 proc, przy znacz­
nie większym dochodzie naro­
dowym. W tym sensie Polska 
mieści się w normie światowej 
krajów oświatowo przodujących.

Oczywiście, faktyczne koszty 
oświaty są znacznie wyższe, bo 
trzeba do nich wliczyć ten kapi­
tał, który jest zamrożony w ma­
jątku szkolnym, i ten, który się 
„marnuje” wskutek wyłączenia 
z produkcji milionów ludzi mo­
gących wytwarzać, gdyby nie 
studiowali i nie uczyli się, na­
kłady na telewizję czy film, któ­
re spełniają określone zadania 
oświatowe i wychowawcze, wre­
szcie cały „przemysł naukowy”, 
prowadzący badania, wydający 
książki i broszury, opracowujący

(Dokończenie na sir. 8)
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W dniu 14 stycznia 1967 roku 
odbyło się plenum Głów­
nego Sadu Organizacyjne­

go przy ZG ZNP. W plenarnym 
zebraniu prócz członków Głów­
nego Sądu Organizacyjnego, któ­
rych jest 19. (każdy okręg jest 
reprezentowany w Głównym 
Sadzie Organizacyjnym) brali u- 
dział przewodniczący wszystkich 
okręgowych sądów organizacyj­
nych.

Zgodnie ze statutem ZNP, roz­
dział 12, art. 43, pkt 3, sprawoz­
danie z działalności zatwierdza 
plenum Głównego Sądu Organi­
zacyjnego.

Główny Sąd Organizacyjny o- 
becnej kadencji przystąpił do 
opracowania dokumentów w 
sprawie postępowania . przed są­
dami związkowymi ZNP. Prezy­
dium Głównego Sadu Organiza­
cyjnego dokonało weryfikacji ist­
niejących od dawna odrębnych 
regulaminów sadów organizacyj­
nych i sądów koleżeńskich ZNP.

Zgodnie z rozszerzonymi po­
stanowieniami statutu ZNP o są­
dach związkowych. Główny Sąd 
Organizacyjny opracował jedno­
lity regulamin dla tych sadów, 
który został włączony do kodek­
su postępowania przed sadami 
związkowymi. Kodeks ten jako 
obowiązujący został ogłoszony 
przez ZG ZNP w Biuletynie Or­
ganizacyjnym nr 2/23 z 1964 roku 
pod tytułem „Dokumenty w 
sprawie postępowania przed są­
dami związkowymi ZNP”.

Dokumenty te (przesłane u- 
przednio do wszystkich ogniw 
organizacyjnych ZNP) regulują 
wszystkie sprawy związane ze 
struktura sadów organizacyjnych 
i koleżeńskich, z trybem postę­
powania przed sadami związko­
wymi, procedurą sądową i o- 
rzecznictwem.

Bardzo ożywiona dyskusja, któ­
ra wywiązała się nad sprawo­
zdaniem z działalności Głównego 
Sądu Organizacyjnego, wykaza­
ła, że obowiązujący regulamin 
sądów związkowych nie jest do­
statecznie znany wszystkim no­
wo wybranym , członkom .. sądów , 
organizacyjnych i koleżeńskich.

Czy ■-jest rzeczą celowa istnie­
nie dwojakiego rodzaju sądów 
związkowych — organizacyjnych 
i koleżeńskich? Czy nie spraw­
niej i szybciej w czasie działał­
by jeden sąd związkowy — pyta 
jeden z dyskutantów.

Zabierający głos w dyskusji po­
stulowali powołanie w powia­
tach z wyboru rzecznika związ­
kowego. który we wszystkich 
sprawach występowałby jako ob­
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rońca interesów Związku. Zasta­
nawiano się nad doborem sku­
tecznych sposobów rozwiązania 
przez sądy związkowe działal­
ności profilaktycznej w dziedzi­
nie pracy uświadamiającej nad 
kształtowaniem atmosfery współ 
życia, współdziałania i współpra­
cy grona koleżeńskiego. Przy­
kładem są tu okręgi lubelski i 
krakowski, gdzie zostały powo-
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łane komisje pojednawcze przy 
niektórych ogniskach ZNP mają­
ce za zadanie łagodzenie sporów. 
Mimo celowości tej inicjatywy, 
nie udało się jednak rozwinąć w 
praktyce tej nowatorskiej kon­
cepcji.

Dużą aktywność w zakresie o- 
rzecznictwa stwierdzono w wielu 
okręgach ZNP. jak np. Biały­
stok, Gdańsk, Katowice, Kosza­
lin, Kraków, Łódź-województwo, 
Olsztyn, Opole. Warszawa-woje- 
wództwo. Wrocław. Zielona Gó­
ra i Poznań.

Nie rozpatrywały spraw sądy 
związkowe w okręgach: Lublin, 
Rzeszów, Warszawa. Wprawdzie 
działalność sadów związkowych 
z natury rzeczy nie ma charak­
teru ciągłego i dlatego nie jest 
łatwą sprawa kwalifikowanie 
pracy sądów. powstaie jednak 
pytanie: czy lepiej układają się 

■ Zarząd Okręgu ZNP we Wrocławiu zorganizował w dniach 3—5 stycznia bie­
żącego roku seminarium dla działaczy pedagogicznych i społeczno-oświatowych 
z oddziałów. Przedmiotem analizy były główne kierunki działalności pedagogicznej 
i społeczno-oświatowej ogniw związkowych. Na seminarium podsumowano również 
dorobek konferencji rejonowych w bieżącym roku szkolnym oraz omówiono doro­
bek w zakresie pomocy szkole w realizacji zadań dydaktyczno-wychowawczych. 
W okresie trwania seminarium odbyło się szereg spotkań aktywu związkowego 
z działaczami politycznymi, społecznymi i kulturalnymi Dolnego Śląska.

■ Z inicjatywy Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Dzierżoniowie odbyła 
się 19 stycznia bieżącego roku wspólna narada przewodniczących konferencji rejo­
nowych oraz instruktorów powiatowego ośrodka metodycznego. Na spotkaniu 
omówiono wspólny program działania w zakresie samokształcenia nauczycieli, ze 
szczególnym uwzględnieniem tematyki związanej z doskonaleniem pracy dydak­
tyczno-wychowawczej w szkole. Problem ten stanie się w najbliższym czasie te­
matem szkolenia na konferencjach rejonowych. W wyniku dyskusji powstał pro­
jekt stworzenia specjalnej komórki postępu pedagogicznego i nowatorstwa.

■ W okresie od 15 października do 15 listopada ubiegłego roku w osiemnastu 
rejonach powiatu otwockiego odbyły się konferencje rejonowe. Aby zachęcić 
uczestników konferencji do aktywnej pracy — Zarząd Oddziału Powiatowego 
ogłosił we wrześniu konkurs na najlepiej przeprowadzone spotkania. Wszystkie 
zespoły przystąpiły do konkursu, w wyniku czego konferencje były naprawdę 
udane, w każdej z nich przewidziano interesującą część towarzyską. W lutym roz- 
pocznie się nowy etap pracy, w którym ukazany zostanie dorobek niektórych szkół.

■ Ognisko ZNP w Smogorzewie, powiat Przysucha, które od czasu swego pow­
stania (w 1959 roku) brało udział we wszystkich konkursach pod hasłem „Nasze 
ognisko dobrze pracuje”, może znowu odnotować kolejny sukces. Zdobyło bowiem 
w ostatnim konkursie I miejsce w powiecie i IV w województwie kieleckim. Gdy 
się zważy, że 305 ognisk z terenu województwa kieleckiego brało udział w kon­
kursie — IV lokata jest poważnym osiągnięciem tego ogniska.

■ Niezwykle interesująco przedstawia się program współpracy między wydzia­
łami oświaty ZNP Warszawa-Praga Południe i Przysłuchy. Na ostatnim spotkaniu 
aktywu pedagogicznego obu środowisk, które odbyło się w Warszawie, omawiano 
formy dalszej współpracy. Chodzi tu przede wszystkim o wymianę doświadczeń 
z aktywem pedagogicznym, nauczycielami i uczniami; szczegółowej analizie pod­
dane zostaną zagadnienia związane z konferencjami rejonowymi, rolą bibliotek 
pedagogicznych itp. Organizowane będą również seminaria dla aktywu pedago­
gicznego z udziałem pracowników naukowych.
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stosunki współżycia koleżeńskie­
go w tych środowiskach, gdzie 
korzystano z instytucji sadów 
związkowych, czy w tych, gdzie 
nie było w sądach ani jednej 
sprawy?

Wprawdzie ZNP. powołując do 
życia sądy Związkowe, od po­
czątku ich istnienia głosi słuszną 
zasadę: „Najlepiej. gdybyśmy 
się w ogóle nie sądzili, a gdy już 
musimy się sądzić, to rozstrzy­
gajmy nasze spory przed włas­
nymi sądami”.

Oto niektóre problemy z ..refe­
ratu sprawozdawczego Główne­
go Sądu Organizacyjnego przy 
ZG ZNP. przedstawione przez 
przewodniczącego Głównego Są­
du Organizacyjnego, kol. Adama 
Konińskiego i podjęte przez u- 
czestników zebrania w ożywionej 
dyskusji.

W dyskusji nad wysuniętymi 
wnioskami i dezyderatami ple­
num Głównego Sądu Organiza­
cyjnego stwierdziło duży wkład 
pracy przewodniczącego i prezy­
dium Głównego Sądu Organiza­
cyjnego obecnej kadencji, szcze­
gólnie w opracowaniu dokumen­
tów w sprawie postępowania 
przed sądami związkowymi ZNP.

Ze względu na stosunkowo 
krótki okres stosowania obowią­
zujących przepisów zawartych w 
regulaminie sądów związkowych 
(wydanych przez ZG ZNP w 
Biuletynie Organizacyjnym nr 
2/28 z 1964 roku) przy ewentual­
nym wnoszeniu poprawek do 
statutu ZNP, Plenum Głównego 
Sądu Organizacyjnego postuluje:

• utrzymać w mocy wyodręb­
niony rozdział traktujący o są­
dach związkowych;

• zmierzać do dalszego dosko­
nalenia przepisów i zbierania u- 
wag z praktyki sądów związko­
wych w celu wprowadzenia 
słusznych zmian;

• dążyć do wydania kieszon­
kowego kodeksu postępowania 
przez sądami związkowymi;

• dokonanie takiego doboru 
kandydatów do Głównego Sądu 
Organizacyjnego, by została za­
pewniona operatywność zespo­
łów sędziowskich przy uwzględ­
nieniu współdziałania pomiędzy 
okręgami ZNP;

• prowadzić systematycznie 
instruktaż z aktywem związko­
wym dla umożliwienia prawid­
łowego. zgodnie z regulaminem 
działania sądów związkowych.

PREZYDIUM ZG ZNP
Przedmiotem obrad ostatniego 

Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP (31.1. br.) były zagadnienia 
współpracy międzynarodowej 
oraz turystyki zagranicznej, a 
także przebieg akcji sprawoz­
dawczo-wyborczej w central­
nych sekcjach związkowych.

W pierwszej części obrad 
szczególnie wiele uwagi poświę­
cono problemom turystyki za­
granicznej nauczycieli. Miniony 
rok przyniósł w tej dziedzinie 
wyraźną poprawę. W wyciecz­
kach organizowanych przez Za­
rząd Główny wzięło w sumie 
udział ponad 3,5 tys. osób (o 
1397 więcej w porównaniu z 
1965 r.), natomiast ogniwa tere­
nowe, łącznie z wymianą przy­
graniczną, umożliwiły wyjazd 
•prawie 6 tys. koleżanek i kole­
gów. W sumie — w 1966 roku 
przebywało za granicą ponad 
9,3 tys. nauczycieli.

Na marginesie danych liczbo­
wych trzeba podkreślić, że tak 
poważne zwiększenie liczby wy­
jeżdżających było możliwe m.in. 
dzięki organizowaniu wycie­
czek wymiennych, wycieczek 
autokarami ZNP oraz równie 
tanich wyjazdów za pośrednic- 

■ twem biura turystycznego ZSP 
„Almatur”.

Cieszy fakt, że coraz częściej 
za granicę wyjeżdżają nauczy­
ciele ze szkół podstawowych, ze 
wsi i małych miasteczek. I tak 
procent nauczycieli ze szkół 
podstawowych wzrósł z 20 (1959) 
do 41 (1966), kolegów pracują­
cych na wsi i w małych mias­
teczkach — z 11 (1963) do 36 
(1966). Warto też podkreślić, że 
w minionym sezonie ponad 53 
proc. uczestników wycieczek 
stanowiły osoby, które w okre­
sie powojennym nie miały je­
szcze okazji wyjazdu za grani­
cę. Około 40 proc, podróżujących 
to wyróżniający się w pracy za­
wodowej i społecznej nauczycie­
le, którym władze oświatowe 
lub związkowe pokrywały część 
kosztów wyjazdu.

W toku żywej wymiany po­
glądów zwrócono uwagę na kil­
ka istotnych zagadnień. Sugero­
wano, aby nadal podstawową 
formą wyjazdów zagranicznych 
były tanie wycieczki turystycz­
ne. dostępne dla kieszeni prze­
ciętnego nauczyciela. Wprawdzie 
standard ich nie jest wysoki, 
lecz nie to jest przecież naj­
ważniejsze przy tego typu wy­
jazdach. Wyrażano natomiast 
opinię, aby programy wycieczek 
wzbogacić o treści oświatowe. 
Wyjazd taki powinien w okre­
ślonym stopniu stanowić kom­
pensatę braków i niedostatków 
w pracy zawodowej.

Wiele uwagi poświęcono kie­
rownikom grup i zasadom dobo­
ru wyjeżdżających. Uznano, iż 
nadal trzeba dążyć do tego, 
aby na czele wyjeżdżających ze­
społów nauczycielskich stali lu­
dzie na maksymalnie wysokim 
poziomie, zorientowani w pro­
blematyce kraju, do którego się 
wyjeżdża, a zwłaszcza w je­
go zagadnieniach oświatowych. 
Drugim warunkiem, którego 
uwzględnienie pozwala wynieść 
właściwą korzyść z wyjazdu, 
jest skład poszczególnych grup. 
Zebrani sugerowali, aby zasta­
nowić się nad możliwością ze­
stawiania grup branżowych lub 
środowiskowych.

Zabierając głos w imieniu 
kierownictwa Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego, 
wiceminister prof. dr Wł. Mi- 
chajłow — udzielił poparcia sze­
regu zamierzeniom i postulatom 
ZNP. M, in. zwrócił uwagę na 
możliwość uczestniczenia nau­
czycieli w niektórych oficjal­
nych wyjazdach przedstawicieli 
resortu; wskazał na możliwość 
wymiany bezdewizowej nauczy­
cieli, głównie szkół średnich, w 
celach szkoleniowych w ramach 
międzynarodowej współpracy 
resortu: wyraził też gotowość 
uzupełnienia, wydawanego co 
roku dla zagranicy przez minis­
terstwo, specjalnego informato­

ra o stanie oświaty i szkolnict­
wa wyższego w Polsce — o pro­
blemy pracy ZNP.

W dyskusji kolejno udział 
wzięli: W. Kozłowski, H. Wie- 
rusz-Kowalska, B. Redlich, H. 
Garbowski, K. Makowski, Fr. 
Filipowicz, Wł. Ozga, A. Wisz­
niewska, Wł. Michajlow, W. 
Krencik, M. Łopatkowa, M. Ra­
taj.

W drugiej części obrad doko­
nano oceny przebiegu konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczych 
12 sekcji związkowych, z wyłą­
czeniem Sekcji Nauki. Zakres 
treściowy dyskusji był bardzo 
szeroki ze względu na proble­
matykę, którą sekcje się zaj­
mują: od opieki nad, dzieckiem 
poprzez przedszkola,' adminis­
trację szkolną, biblioteki, szkol­
nictwo rolnicze, ogólnokształcą­
ce, zawodowe, pracę spolećzno- 
oświatową, pracę gospodarczą i 
obsługi, emerytów, kształcenia 
nauczycieli, na szkolnictwie spe­
cjalnym kończąc.

Z ogólnych informacji odno­
tujmy, że w czterech sekcjach 
wybrano nowych przewodniczą­
cych, natomiast spośród 312 
członków władz — 116 wybra­
no po raz pierwszy.

W dyskusji podkreślono, że 
sekcje stanowią ważne ogniwo 
w pracy merytorycznej Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Ich 
zasługi dla poszczególnych dzie­
dzin pracy szkolnictv^ są bar­
dzo duże. Koncentrując działal­
ność wokół zasadniczych pro­
blemów oświaty, wychowania, 
systemu kształcenia nauczycieli, 
głównych spraw socjalno-byto­
wych i ekonomiczno-prawnych 
poszczególnych grup zawodo­
wych — sekcje pomogły Zarzą­
dowi Głównemu w wypracowa­
niu stanowiska m.in. w spra­
wie reformy systemu nauczania, 
zwłaszcza szkolnictwa zawodo­
wego, systemu kształcenia nau­
czycieli oraz innych kluczowych 
spraw szkolnych i nauczyciel­
skich.

Rozwój działalności sekcji na 
szczeblu centralnym stał się 
przyczyną poprawy sytuacji w 
wielu okręgach, choć nie we 
wszystkich. Żwrócono uwagę na 
nierównomierność w pracy po­
szczególnych sekcji. Odnotowa­
no też powstawanie tego typu 
ogniw w powiatach, co stwarza 
dobre prognozy na przyszłość, 
ale wymagać będzie jednocześ­
nie zwiększonej troski okręgów.

Z innych problemów ogólnych, 
podjętych w toku wymiany po­
glądów, na uwagę zasługuje su­
gestia integracji działania. Z po­
równania osiągnięć i zamierzeń 
poszczególnych sekcji wynika, że 
w wielu zespołach pracuje się 
oddzielnie nad tymi samymi 
kwestiami. A tymczasem takie 
sekcje, jak na przykład Wycho­
wawczyń Przedszkoli, Adminis­
tracji Szkolnej, Szkolnictwa O- 
gólnokształcącego, Specjalnego 
czy Nauki — nie tylko mogły­
by, lecz powinny wspólnie za­
stanawiać się nad podnoszeniem 
kwalifikacji kadr, przebiegiem 
egzaminów do szkół średnich, 
wyższych itp.

Niezależnie od zagadnień o- 
gólnych, przedstawiciele poszcze­
gólnych sekcji zabierali głos na 
temat specyficznych dla nich 
problemów środowiskowych. W 
dyskusji kolejno zabrali głos: 
E. Ciborowski, J. Malarecki, K. 
Kirejczyk, St. Kamińska, M. 
Piątkowski, H. Garbowski, H. 
Wierusz-Kowalska. Obrady pod­
sumował prezes ZG ZNP, Ma­
rian Walczak.

W posiedzeniu Prezydium u- 
dzi:a! wzięli: zastępca kierowni­
ka Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — H. Garbowski, wi­
ceminister oświaty i szkolnictwa 
wyższego — prof. dr Wł. Mi- 
chajłow, przedstawiciel CK SD 
— A. Boberski, zastępca kie­
rownika Zespołu Oświaty i U- 
powszechniania Kultury CRZZ 
— St. Lewandowski.

J. KRAS
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W poprzednich numerach 
przedstawiliśmy trudności, 
z jakimi borykają się 

wiejskie ośmiolatki o 4 i 5 nau­
czycielach. Obecnie prezentuje­
my kłopoty i problemy, wyła­
niające się — w zawiązku z 
wprowadzeniem klasy VIII — w 
dużych szkołach miejskich, szko­
łach liczących niejednokrotnie 
kilkudziesięciu nauczycieli i oko­
ło 1000 uczniów. Miejscem na­
szych obserwacji była tym ra­
zem Warszawa.

Szkoła Podstawowa nr 54 
ha Pradze. Pracuje w wyjąt­
kowej ciasnocie. 1200 uczniów — 
30 oddziałów, w tym dwie kla­
sy ósme -— i tylko 13 izb lekcyj­
nych w starym, wysłużonym bu­
dynku. Nauka odbywa się. na 
trzy zmiany. Ostatnia . zmiana 
kończy lekcje po godzinie 17.00.

W tej sytuacji niemało trudu 
1 wysiłku kosztowało nauczycieli 
zorganizowanie pracowni fizycz­
nej i chemicznej, pracowni za­
jęć praktyczno-technicznych dla 
chłopców i dziewcząt (ta ostat­
nia mieści się zresztą w bardzo 
maleńkim pokoiku) oraz klaso- 
pracowni biologicznej i histo­
rycznej.

Jeśli chodzi o pomoce — szko­
ła stara się mieć przede wszy­
stkim te, które są najniezbęd­
niejsze i nie zajmują jednocześ­
nie zbyt dużo miejsca. Aparat 
filmowy, magnetofon, rzutniki, 
aparaty radiowe. Pomoce do che­
mii, które zajmują na ogół nie­
wiele miejsca, są prawie w kom­
plecie. Ale już nieporównalnie 
gorzej wygląda sytuacja z po­
mocami do zajęć praktyczno- 
technicznych dla dziewcząt, któ­
re to pomoce mają poważne 
rozmiary.

Oczywiście, ciasnota i zagę­
szczenie rzutują w poważnym 
stopniu na plany i poczynania 
szkoły, na pracę nauczycieli. A 
pracuje ich tutaj 38. Zdecydowa­
na większość posiada dodatkowe 
kwalifikacje. W klasach VIII 
uczą sami specjaliści: języka 
polskiego — magister, absol­
wentka WSP; matematyki — 
nauczycielki studiujące obecnie 
w WSP i na uniwersytecie; hi­
storii, fizyki i chemii ■— absol­
wenci SN, wychowania muzycz­
nego i plastycznego — również 
nauczyciele z odpowiednim przy­
gotowaniem.

Czy nie mają jednak kłopo­
tów z realizacją nowych pro­
gramów? Czy nie odczuwają po­
ważniejszych luk w swym przy­
gotowaniu merytorycznym i dy­
daktycznym?

Z nauczycielami klas VIII roz­
mawiam w szkolnym „gabinecie 
myśli pedagogicznej”. W tym 
właśnie pokoju znajdują się naj­
potrzebniejsze książki i czasopi­
sma przedmiotowe. Tutaj dysku­
tuje się o różnych problemach 
wychowawczych i dydaktycz­
nych. W ostatnich miesiącach — 
przede wszystkim o sprawach, 
które wyłaniają się w związku 
z nowymi programami klas VIII.

Mówią matematyczki: Pro­
gram matematyki dla klasy 
VIII jest zbyt trudny dla mło­
dzieży 14 — i 15 — letniej. Cho­
dzi tu zwłaszcza o takie tematy, 
jak pojęcie liczby niewymiernej, 
liczby przybliżone, różne rodza­
je rzutów. A więc zagadnienia 
w pewnym sensie abstrakcyjne. 
Mogłyby one być bardziej zrozu­
miałe przy zastosowaniu odpo­
wiednich pomocy naukowych, 
np. tablic magnetycznych czy 
stolików do stereometrii. Nieste­
ty, nie ma ich w ogóle w sprze­
daży. Ale trudności z matema­
tyką mają nie tylko uczniowie, 
lecz także i my, nauczyciele. 
Chodzi tu jednak nie o kłopoty 
natury merytorycznej, lecz me­
todycznej. Wielu tematów uczy­
my przecież po raz pierwszy, nie 
zawsze więc wiemy, jaki sposób 
przeprowadzenia lekcji będzie 
najwłaściwszy. Nieocenione usłu­
gi mogłyby nam tu oddać lekcje 
pokazowe, organizowane przez 
ośrodek metodyczny, jest ich je­
dnak, niestety, zbyt mało.

A oto refleksje nauczycielki 
wychowania obywatelskiego: Pro­
gram tego przedmiotu dla klasy 
VIII bardzo trudny, nieporówny­
walnie trudniejszy niż w klasie 
VII, i jednocześnie bardzo mało 
szasu na jego realizację. Gdy więc 
chce się gruntowniej przepro­
wadzić jeden temat, trzeba re­
zygnować z innego. Sytuację u- 
trudnia jeszcze fakt, że brak ja­
kichkolwiek pomocy do tego 
przedmiotu, np. tablic ilustru­
jących strukturę sejmu.

Nauczycielka wych. obywatel­
skiego kończyła w SN historię 
(z historią — nie ma kłopotów, 
sądzi tylko, że audycje radiowe 
i telewizyjne dla kl. VIII z tej 
dziedziny są na ogół zbyt naiw­
ne. i dlatego nie mogą należycie 
spełniać roli, jaką się im wy­
znacza), uczestniczyła w specjal­
nym kursie wychowania obywa­
telskiego, ale przyznaje, że sama

Fot. Cz. Górski

ma niemałe kłopoty z realizacją 
niektórych zagadnień. Zwłaszcza 
tych, które łączą się z ekonomią.

Jednym z najtrudniejszych 
przedmiotów jest — jak wiado­
mo — fizyka. Młody nauczyciel, 
zeszłoroczny absolwent SN, nie 
ma jednak trudności natury me­
rytorycznej — twierdzi, że u- 
czelnia przygotowała go należy­
cie do realizowania nowego pro­
gramu. Skarży się jednak na 
brak pomocy do wykonywania 
ćwiczeń przez samych uczniów 
(dysponuje tylko pomocami słu­
żącymi do pokazu). Z tej racji 
na lekcji „mówi się” znacznie 
więcej, aniżeli sugerują wymogi 
programu.

Jeśli chodzi o podręcznik fi­
zyki, nie zawsze jest on należy­
tą pomocą dla ucznia, niektóre 
tematy przeładowane są bowiem 
niepotrzebnie drobiazgowymi in­
formacjami i wzorami, jak np. 
rozdział: „Energetyczne skutki 
przepływu prądu elektrycznego”.

I wreszcie język polski. Tu ca­
łe morze uwag i refleksji. Polo­
nistka utrzymuje, że jakkolwiek- 
program jest na ogół do zreali­
zowania, to jednak znalazło się 
w nim kilka pozycji chyba nie 
do końca przemyślanych, prze­
de wszystkim — „Ludzie bezdom­
ni” Żeromskiego. Jest to pozycja 
zbyt trudna dla 15-latków, nie 
dociera do nich właściwie nic 
z najistotniejszej problematyki 
książki. Zresztą biblioteką szkol­
na nie dysponuje ani jednym eg­
zemplarzem tej lektury.

Do podręczników języka pol­
skiego — nauczycielka nie ma 
na ogół zastrzeżeń; licząc się 
właśnie z możliwościami ośmio­
klasistów, stanowią bardzo po­
ważną pomoc. Znacznie jednak 
gorzej wygląda sytuacja z in­
nymi pomocami. Brak np. wielu 
tablic graficznych (chociażby ta­
blic do fonetyki), ćwiczeń ortogra­
ficznych i tekstów do dyktand.

Szczególnie dotkliwie odczu­
wa się brak pomocy dotyczących 
współczesnej literatury, którą 
program tak bardzo eksponuje. 
Nie ma np. nagrań współczesnej 
poezji, uwzględnionej w progra­
mie, brak portretów pisarzy i 
poetów ostatnich lat. Konia z 
rzedem temu, kto znajdzie w 
..Cezasie” portret Gałczyńskiego, 
Broniewskiego czy Tuwima. W 
ogóle z pomocami wizualnymi-do 
jeżyka polskiego jest u nas nie­
wesoło.

Ośmiolatka pracuje (3)

REMANENT

TROSKĄ PISANY
HENRYKA WITALEWSKA

Problem związany z językiem 
polskim byłby może prostszy, 
gdyby szkoła dysponowała czy­
telnią. Jednak w obecnej cia­
snocie nie może być nawet mo­
wy o takim luksusie (sytuacja 
ma się zmienić już w roku przy­
szłym, gdy część dzieci przejdzie 
do innej, nowo wybudowanej 
szkoły). Mimo więc iż w biblio­
tece szkolnej znajduje się ponad 
8 tys. tomów, nie mogą one być 
wykorzystane przez uczniów w 
całej pełni.

Wyjątkowo trudne warunki 
lokalowe szkoły rzutują również 
w poważnym stopniu na lekcje 
wychowania plastycznego. Nau­
czycielka tego przedmiotu, od 
której nowy program wymaga 
między innymi ćwiczeń w naj­
różniejszych technikach plastycz­
nych oraz zaznajamiania mło­
dzieży ze sztuką abstrakcyjną, 
dwoi się i troi, by sprostać tym 
zadaniom. Bo kłopoty są olbrzy­
mie. Gipsoryt czy miedzioryt 
wymaga przecież odpowiedniego 
materiału i narzędzi. Ponieważ 
jednak brak pomieszczenia do 
przechowywania niezbędnych 
„rekwizytów”, nauczycielka i 
uczniowie noszą je codziennie ze 
sobą. Ale w grę wchodzą nie 
tylko kłopoty natury technicz­
nej. Są również trudności z rea­
lizacją części teoretycznej pro­
gramu, zwłaszcza tej, która do­
tyczy malarstwa abstrakcyjnego. 
Uczniowie, nie zaznajomieni u- 
przednio z tego typu sztuką, ma­
ją olbrzymie trudności z jej 
przyswajaniem. Łagodzą je je­
dnak w poważnym stopniu czę­
sto organizowane przez szkołę 
wystawy plastyczne, wypożycza­
ne z „Zachęty” oraz specjalne 
prelekcje z tej dziedziny.

Skoro mowa o przedmiotach 
artystycznych, nie sposób choćby 
nie wspomnieć o wychowaniu 
muzycznym. W tym miejscu na­
leży zaznaczyć, że jakkolwiek i 
w praskiej szkole wychowanie 
muzyczne i wychowanie pla­
styczne nazywa się tradycyjnie 
„śpiewem” i „rysunkami”, trak­
towane są one tutaj z dużą tro­
ską i zrozumieniem. Świadczy o 
tym również spora liczba pomo­
cy do wychowania muzycznego. 
Kilkanaście gitar i mandolin, a- 
daptery, magnetofony, podstawo­
wa płytoteka.

Wszystkie kłopoty i trudności, 
o których mówią w swym „ga­

binecie myśli pedagogicznej” na­
uczyciele Szkoły Podstawowej nr 
54, wynikają z dużego poczucia 
odpowiedzialności, ze zrozumie­
nia wagi i rangi zmian, jakie 
zaszły w naszej szkole podsta­
wowej. Świadczą, że zdają sobie 
w pełni sprawę z faktu, iż wpro­
wadzenie klasy VIII wymaga od 
nich zdwojonego wysiłku. Mają 
więc ambicję wychować bardziej 
pełnego i ukształtowanego czło­
wieka.

Tym celom służy również w 
praskiej szkole szczególnie po­
mysłowo realizowana preorien­
tacja zawodowa. Wciągnięto bo­
wiem do niej także rodziców. 
Część z nich zajmuje się organi­
zacją wycieczek do zakładów 
pracy, część zbieraniem literatury 
dotyczącej wyboru zawodu, 
część — nawiązywaniem kon­
taktów ze szkołami średnimi 
itp. Przez tak pomyślaną pracę 
nauczyciele chcą wciągnąć do 
działalności wychowawczej ro­
dziców ośmioklasistów, zwrócić 
ich uwagę na fakt, że właśnie 
uczniowie klas VIII wymagają, 
z wielu względów, szczególnej 
troski i opieki.

*

Różnorodne trudności natury 
wychowawczej wystąpiły szcze­
gólnie jaskrawo w klasach VIII 
Szkoły Podstawowej nr 176 na 
Żoliborzu. Klasy VIII składają 
się tu bowiem nie tylko z mło­
dzieży różnych klas, lecz także 
różnych szkół (sąsiednią szkołę 
zlikwidowano i część dzieci 
przeszła właśnie tutaj). Nauczy­
ciele podkreślają, że stworzenie 
z tej młodzieży zgranego i zinte­
growanego kolektywu nie jest 
wcale sprawą prostą, zwłaszcza 
z tego względu, że klasy VIII 
liczą po 38 uczniów. Trudności 
były tym większe, iż w klasach 
ujawniły się ponadto poważne 
różnice w przygotowaniu ucz­
niów z poszczególnych przed­
miotów. Różnice te trzeba było 
jak najszybciej uzupełniać. Nie 
stanowiło to łatwego zadania. 
Zwłaszcza że ciągle dawały i 
dają o sobie znać różnorodne 
problemy wychowawcze. Prze­
cież chłopcy w wieku 14-15 lat, to 
znaczy ośmioklasiści, przeżywają 
najtrudniejszy okres. Rodzice 
tymczasem sądzą nierzadko, że 
dzieci ich są już dorosłe i nie­
zbyt troskliwie się nimi zaj­
mują.

A sama szkoła nie jest w sta­
nie — jak podkreślają nauczy­
ciele żoliborskiej Tysiąclatki — 
udźwignąć całego ciężaru wy­
chowawczego. jaki daje o sobie 
znać w klagach VIII.

Trzeba tu dodać, że szkoła, o 
której mowa, mieści się w no­
wym, oddanym w 1965 roku do 
użytku gmachu. Jest to piękny 
nowoczesny pawilon (niestety, u- 
sterek technicznych mnóstwo) z 
15 izbami lekcyjnymi (800 ucz­
niów, 23 odćtziały), z 4 pracow­
niami (fizyko-chemiczna, biolo­
giczną i dwiema do zajęć prak­
tyczno-technicznych), świetlicą, 
salą gimnastyczną, biblioteką i 
czytelnią. Pracownie są nowo­
czesne — np. w pracowni fizy­
ko-chemicznej do każdego sto­
lika podłączono gaz i elektrycz­
ność — i na ogół dobrze wypo­
sażone.

Zdawać by się więc mogło, 
że w szkole tej nie ma miejsca 
na werbalizm, że lekcje przepro­
wadzane są metodą poglądową. 
Cóż jednak z tego, że szkoła po­
siada niemal pełny zestaw po­
mocy do fizyki, skoro z wielu 
nie może korzystać, brak bo­
wiem w sprzedaży takich dro­
biazgów, jak przewodniki, koń­
cówki do przewodników, węże 
do palników, palniki, a przecież 
bez nich nie można przeprowa­
dzać większości ćwiczeń.

Jakie ponadto trudności i kło­
poty występują w tej nowocze­
snej Tysiąclatce? Które z nich 
należy zaliczyć do najważniej­
szych?

Nauczyciele szkoły żoliborskiej 
(gros ich posiada dodatkowe 
kwalifikacje) potwierdzają na 
ogół opinię kolegów z Pragi, do­
tyczącą nowych programów i kło­
potów z ich realizacją. Programy 
matematyki, fizyki, częściowo — 
języka polskiego — zbyt trud­
ne, przekraczające niejednokrot­
nie możliwości ośmioklasistów. 
Nauczyciele borykają się z tru­
dnościami natury metodycznej, 
— czasem — również meryto­
rycznej.

Tak np. nauczyciel zajęć prak­
tyczno-technicznych, absolwent 
SN: kierunku geografia z zaję­
ciami praktyczno-techniczny­
mi — utrzymuje, iż nie może 
właściwie uważać się za specja­
listę w dziedzinie zajęć prak­
tycznych; przedmiot jest prze­
cież bardzo trudny, a uczelnia 
nie przygotowała go należycie do 
właściwej realizacji programu. 
Nowy program wymaga przecież 
niemałej wiedzy technicznej 
oraz najróżniejszych umiejętno­
ści: manualnych, organizacyj­
nych i innych. SN nie uwzględnia 
jednak tych różnorodnych po­
trzeb i wymogów.

*
Wizyta w dwu warszawskich 

szkołach nie upoważnia, oczywi­
ście, do wyciągania daleko idą­
cych wniosków. Pozwala chyba 
jednak na pewne uwagi i reflek­
sje.

W ośmiolatkach występują o- 
becnie najczęściej trudności wy­
nikające:

9 z nie zawsze właściwego 
dostosowania programu do mo­
żliwości psychicznych i intelek­
tualnych uczniów klas VIII;

9 z niedostatecznego przygo­
towania metodycznego, a czasem 
i merytorycznego nauczycieli 
(jest to w pewnym stopniu zro­
zumiałe — cały szereg tematów 
realizują przecież po raz pierw­
szy);

9 z braku na rynku wielu po­
trzebnych pomocy naukowych 
(sprawą najbardziej palącą jest 
brak lektur do języka polskie­
go):

9 z trudnej sytuacji lokalowej 
Wielu szkół.

Potrzebne są więc dalsze in­
tensywne nakłady finansowe na 
bundownictwo szkolne. Koniecz­
ne — dostarczenie przez prze­
mysł brakujących pomocy nau­
kowych, a przez wydawnictwa 
— lektur, których obecnie ni­
gdzie i za żadną cenę dostać nie 
można.

Trzeba chyba także pokusić się 
o wnikliwsze zbadanie zagadnie­
nia, w jakim stopniu nowy pro­
gram przekracza możliwości in­
telektualne młodzieży, a następ­
nie — w oparciu o analizę ze­
branego materiału — poczynić w 
programie niezbędne korekty.

Przede wszystkim zaś — nau­
czyciele ośmiolatek, a szczegól­
nie klas VIII, muszą być otocze­
ni większą troską i opieką przez 
władze oświatowe, ośrodki me­
todyczne i pracowniKÓw nauki. 
Cały ciężar reformy szkolnej 
spoczywa przecież na nauczycie­
lu, na jego wiedzy i przygoto­
waniu zawodowym.
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Na podstawie art. 15 pragma­
tyki nauczycielskiej admini­
stracja szkolna w porozu­

mieniu z organizacją związkową 
ma prawo skrócić nauczycielowi 
urlop nie więcej niż o 15 dni. 
Kierownik szkoły może zlecić 
pracę nauczycielowi w okresie 
ferii zimowych, po zakończeniu 
roku szkolnego i w ostatnich 
dniach sierpnia. Nie myślę ne­
gować słuszności tego obowiąz­
ku. Ale nie zawsze administra­
cja szkolna powołując się na ten 
artykuł uzgadnia swoje żądanie 
ze Związkiem. Może są wśród 
nas osoby, które unikają dodat­
kowych zajęć w dni' wolne od 
lekcji. Ale to wyjątki. Mieszkam 
blisko szkoły i na każde żąda­
nie kierownika stawiam się do 
pracy. W sumie przekraczam 
ten limit. Takich, jak ja, jest 
wielu. Jednakże ciągłe przypo­
minanie o istnieniu wspomnia­
nego wyżej artykułu stwarza 
pozory, że nauczyciele za 
wszelką cenę unikają zajęć w 
czasie urlopu. Sądzę, że byłoby 
lepiej dla obu stron czynić po­
dobne apele bardziej delikatnie 
i w porozumieniu z władzami 
związkowymi. Osobiście nie 
znam przypadku, aby przedsta­
wiciel Związku zabrał głos w 
tej sprawie. - v

Może z „Trybuny przedzjaz- 
dowej” wolno będzie zapytać, 
co dzieje się z Funduszem Po-

Sprawy 
drobne 

ale 
ważne

stępu Pedagogicznego, bo ogół 
nauczycieli wiejskich nie orien­
tuje się w tym zagadnieniu.

Wiadomo, że fundusz taki w nie­
których województwach istnie­
je. Warto więc zapoznać nau­
czycieli, czy i jak jest on wy­
korzystywany. Z funduszu tego 
mogliby np. w większym zakre­
sie korzystać nauczyciele szkół 
wiodących. Szkoły wiodące ma­
ją stosować najnowocześniejsze 
metody i środki w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej. A to nie 
jest proste. Nauczyciele tych 
szkół mają kierować zespołami 
samokształceniowymi, służyć in­
nym radą i pomocą. Obowiązki 
tych kolegów są Więc poważne.

*

Już ponad 10 lat czytam nasz 
„Głos Nauczycielski”, ale jesz­
cze nie spotkałem publikacji 
poświęconej działalności finan­
sowej ogniska. A gra warta 
świeczki. W rozdziale 17 statutu 
ZNP czytamy: „Zarządy ogniw 
związkowych prowadzą swoją 
działalność w ramach własnych 
budżetów”. Tylko — skąd ten 
fundusz brać? Ogniska rzeczy­
wiście otrzymują z zarządu od­
działu dotacje na własne cele. 
Cele te są różne i różnie spre­
cyzowane przez poszczególne 
ogniska. Za przykład niech po­
służy nam działalność finanso­
wa konkretnego wiejskiego ogni­

ska. Czy jest prawidłowa, trud­
no powiedzieć, bo nie mamy 
skali porównawczej.

Dochody w zł 1963 1964 1965 1966

Dotacja roczna 
Średnia roczna 

na 1 osobę

Wydatki w zł

Oplata
referentów 

Kancelaria 
Kwiaty 
Prenumerata 
Delegacje 
Inne

567 820 787 856

11,5 17 15,4 14,6

200 150 750 237,5
20 165,1 92,4 150 
— — 105 119
— — 10,5 110
— — — 25,6
— 65 200 630

Ale pewne wnioski można już 
postawić. Średnia roczna stawka 
na jednego członka ogniska jest 
u fias tak skromna, że nie wia­
domo, na co ją przeznaczyć. Jak 
wynika z tabeli — w roku 1963 
były dwa rodzaje skromnych 
wydatków. Rok 1966 wykazuje 
różnorodne operacje finansowe, 
bo też różnorodna była praca 
ogniska. Ogromna suma poszła 
na opłacenie referentów zapra­
szanych na konferencje rejono­
we. Materiały piśmienne, tele­
fony, znaczki też są drugą po­
ważną pozycją wydatków. Kwia­
ty kupujemy tylko dla emery­

tów. Z delegacji każdy rezygnu­
je, bo ognisko jest zbyt bied­
ne. Oszczędności przeznaczane 
są na uroczystość z okazji Dnia 
Nauczyciela. W tym dniu tro­
chę niezręcznie jest wyciągać 
złotówki od kolegów na wspól­
ne przyjęcie, więc część dokła­
da zarząd ogniska. Pieniądze z 
ostatniej rubryki nie poszły na 
teatr, lecz na uroczystość w 
dniu naszego święta. Bilety do 
teatru kupujemy sami, jedynie 
w ubiegłym roku otrzymaliśmy 
w Dniu Nauczyciela bezpłatne 
bilety z Zarządu Oddziału. Gdy­
by nie oszczędności z lat ubie­
głych, to w 1966 roku ognisko 
nasze miałoby długi.

W „Kalendarzu Nauczyciel­
skim” wyczytałem, że składka 
członkowska jest wprawdzie 
największą pozycją dochodów 
ZNP, ale nie wyłącznie decy­
dującą. Są dotacje z Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, z CRZZ, z Funduszu 
Wczasów Pracowniczych itp. 
Ognisko korzysta tylko z jednej 
dotacji, resztą wydatków obcią­
ża kieszenie nauczycieli. Czy nie 
można by zmienić tego na ko­
rzyść ognisk?

STANISŁAW WIEŚNIAK 
Nowinki 

powiat Wołomin

Wyższe uczelnie stwierdzają’ 
słabe przygotowanie kan­
dydatów na studia. Wła­

dze żądają od szkół średnich 
podniesienia sprawności procesu 
dydaktyczno-wychowawczego. W 
praktyce niektórzy dyrektorzy 
sizkół, aby wykazać się osiągnię­
ciami formalnymi, zaspokajają­
cymi mniej wnikliwy nadzór, 
walczą po prostu z nauczycie­
lami o nies.tawianie ocen nie­
dostatecznych.

„Wyniki pracy pedagoga mają 
wyrazić się w liczbach, oo jest 
nieuniknione, ale co równocześ­
nie przypomina sytuację, w któ­
rej stan literatury mierzymy li­
czbą wydanych tomików poetyc­
kich (..,).. Jego (nauczyciela — 
przyp. K. K.) nie pytają, ile pię­
knych charakterów zbudował, 
tylko ile niedostatecznych posta­
wił na końcu roku” — pisał W. 
Maciąg w artykule pt. „Czy ma­
my dobrych nauczycieli”. („Ży­
cie Literackie” nr 47 (1966).

Najwięcej kłopotów nastrę­
czają administratorom oświaty 
ci nauczyciele, którzy nie chcą 
tolerować nieróbstwa uczniów, 
przy wystawianiu ocen są wy­
magający względem siebie i u_ 
cznia, nie dbają o ilościowe 
wskaźniki statystyczne. Wobec 
tych nauczycieli, bardzo warto­
ściowych w sensie fachowym i 
etycznym, niektórzy dyrektorzy 
stosują terror moralny i admi­
nistracyjny. Najlepszą nawet pra­
cę oceniają negatywnie. Publicz­

nie stwierdzają: dużo ocen niedo­
statecznych — zły nauczyciel, 
mało niedostatecznych — dobry 
nauczyciel. Kto stawia ocenę nie­
dostateczną uczniowi— wystawia 
niedostateczny sobie. Niezależnie 
od wskazanych na zebraniach 
rady pedagogicznej przyczyn o- 
cen niedostatecznych i środków 
poprawy polecają nauczycielo­

wi pisać usprawiedliwienie i zo­
bowiązania — liczne i aseku­
ranckie.

Uczniowie dowfedują się róż­
nymi drogami o nacisku sto­
sowanym wobec nauczyciela. 
Dobra atmosfera pracy Zanika, 
podupada autorytet moralny pe­
dagoga. Najmniej wartościowy 
element przejmuje wśród mło­
dzieży prymat i nad a je ton kla­
som. „Kowale” muszą się wsty­
dzić własnej sumienności, są u- 

ważani za tchórzliwych i naiw­
nych. Wyśmiewa się ich nie­
kiedy wprost: po co ty się u- 
czysz? Przecież on (nauczyciel) 
i tak ci nie postawi dwójki na 
koniec roku, bo musii wykonać 
plan produkcji, dyrektor oraz 
władze tego żądają.

Niektórzy nauczyciele pró­
bują zwrócić uwagę swoich prze­
łożonych ną fakt, że wyniki 
nauczania uzależnione są ' od 

wielu czynników pedagogicz­
nych i poza pedagogicznych, za­
leżnych i niezależnych od na­
uczyciela. Wspominają o ko­
nieczności uwzględnieniia w tej

Szkoła - 
to nie urząd

„walce” również ucznia, poli­
tyki rekrutacyjnej, jakości na­
uczania i wychowania oraż wie­
lu innych spraw. Bez skutku.

Obserwowałem między innymi 
sytuację nauczyciela języka pol­
skiego w 3-letnim technikum 
(po ZSZ) dla pracujących. Wy­
kładowcą był absolwent studiów 
uniwersyteckich, pracujący w 
szkolnictwie kilkanaśc-ie lat.

Zaplanowano na nowy rok 
szkolny dwie klasy pierwsze. 
Kandydatów było mniej niż 
miejsc. Większość została przez 
egzaminatora oceniona nega­
tywnie z powodu nieznajomości 
elementąmych zasad pisowni 
wymaganych już w piątej klasie 

szkoły podstawowej. W wyniku 
„dyskusji”, . pod naciskiem dy­
rektora, niemal wszyscy kan­
dydaci zostali jednak przyjęci. 
Po miesiącu ten sam dyrek­
tor stwierdził z oburzeniem w 
uwagach pohospitacyjhych, że 
wyniki nauczania są bardzo sła­
be (duża liczba niedostatecz­
nych). Tymczasem nauczyciel 
miał do dyspozycji dwie godzi­
ny tygodniowo (!) i obowiązek 
realizowania bogatego progra­
mu z historii literatury. Dwie 
godziny polskiego tygodniowo u- 
niemożliwiały usunięcie braków 
z pisowni.

Ujawniły się też skutki wad­
liwych systemów dydaktyczno- 

wychowawczych u absolwentów 
ZSZ dla pracujących, gdzie na­
uczycielami byli przeważnie 
nie fachowcy. Na obniże­
nie wyników wpłynęła także 
słaba frekwencja, brak punku- 
alności uczących się. brak pomo­
cy naukowych i gabinetów, je­
dnolitego oddziaływania peda­
gogicznego, słaba działalność or­
ganizacji młodzieżowych itp.

Ponadto „w tej chwili ciągle 
jeszcze mówić należy o dalszym 
zdejmowaniu z nauczyciela o- 
bowiązków i ciężarów, które 
nie powinny być jego obowiąz­
kami (...), o potrzebie zmniej­
szenia obowiązków biurokra­
tycznych”. Jak przekonać o tym 
niektórych dyrektorów, którzy 
prócz dokumentacji pedago­
gicznej polecają nauczycielom 
„odciążać” sekretarkę w pracach 
ściśle biurowych (wysyłanie 
pism, sporządzanie wykazów, ze­
stawień na podstawie dzienni­
ków itd.)?

Zwróciłem uwagę na niektóre 
tylko zagadnienia związane z 
jakością pracy szkół. Wiadomo) 
że ZNP interesuje się w co­
raz większym stopniu proble­
matyką wyników nauczania i 
wychowania. Dlatego wydaje 
się, że zjazd delegatów nie po­
winien .przejść obok tych spraw 
obojętnie.

KONSTANTY KAMIŃSKI
Ożarów k. Warszawy

W dyskusji przedzjazdowej 
mało mówi się jak dotych­
czas na temat stosunków 

międzyludzkich w szkolnictwie. 
Wydaje mi się, że jest to prob­
lem wyjątkowo ważny i powi­
nien znaleźć .odpowiednie miej­
sce zarówno w referatach, jak 
i dyskusji zjazdowej.

Problemom kształtowania pra­
widłowych stosunków między­
ludzkich zainteresowanych jest 
wiele ognisk, jak też poszczegól­
nych członków ZNP. Kiedy w 
planie pracy samokształceniowej 
Zarządu Oddziału Warszawa- 
Śródmieście znalazł się temat: 
postawa ideowo-moralna człon­
ków ZNP, ogniska zainteresowa­
ły się nim natychmiast. Trafi­
liśmy w zapotrzebowanie spo­
łeczne: na ogólną liczbę 64 re­
jonów, prawie 30 podjęło wspo­
mniany temat już w pierwszym 
terminie trwania konferencji re­
jonowych.

O adaptacji do zawodu tysięcy 
młodych nauczycieli i wycho­
wawców podejmujących co' roku 
pracę, decyduje zapewne wiele 
czynników. Sądzę jednak, że nie­
poślednie, a może w wielu przy, 
padkach decydujące miejsce w
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tym procesie zajmują istniejące 
w danej szkole stosunki między­
ludzkie.

Stosunki
między­
ludzkie

„Po ukończeniu AWF liczyłam 
się z tym, że w szkole napotkam 
trudności w zakresie wyposaże­
nia w pomoce naukowe, że będą 

miała wiele kłopotów z tzw. tru­
dną młodzieżą. Nigdy natomiast 
nie przypuszczałam, że początek 
mojej pracy (przez prawie 2 la­
ta) wypełnią konflikty z dyrek­
torem szkoły, których źródeł do 
dziś nie mogę odkryć” — wypo­
wiada się jedna z .uczestniczek 
konferencji.

A oto druga typowa wypo­
wiedź innej nauczycielki: „Dys­
kutujemy dziś nad naszą posta­
wą. To objaw pozytywny." Mam 
tylko jedną obawę: że po tej 
konferencji, jak i po wielu in­
nych, życie wróci do „normy”, 
czyli wszystko będzie jak daw­
niej. Nasze uwagi nie zostaną 
potraktowane przez nikogo se­
rio”. •

Jak więc widać, zagadnienie 
zasługuje na uwagę. Należy więc 
robić wszystko, aby w każdym 
zakładzie pracy istniały warun­
ki porozumienia, a jeśli już 
powstanie konflikt — trzeba lik­
widować go, dopóki nie przy- 
bierze ostrych form. Należy uni­
kać stosowania środków ostate­
cznych, pozostawiających trwa­
łe, ujemne ślady na dłuższy czas. 
Słusznie pisze M. Kozakiewicz 
w jednym z artykułów zamiesz­
czonych w „Głosie”, że „każdy 
dłużej trwający konflikt to grób 
dla pracy wychowawczej”. Ma 

również autor rację twierdząc, 
że jest tutaj wielkie pole do dzia­
łania i dla szkolnej organizacji 
partyjnej, i dla organizacji 
związkowej, aby klimat i nastrój 
szkoły, aby typ stosunków mię­
dzy nauczycielami i między ni­
mi a kierownikiem szkoły (jak 
też władzami szkolnymi) otacza- 
czać szczególną troską i opie­
ką, „przecinać wrzody, zanim 
zaczną ropieć i zatruwać pro­
duktami rozkładu cały organizm 
szkoły”.

Podczas prawie wszystkich dy­
skusji, w których podejmowano 
temat stosunków międzyludzkich, 
mówiło się o zaufaniu do czło­
wieka, poziomie kultury, takcie, 
które to zalety powinny cecho­
wać każdego z nas. Ktoś powo­
ływał się przy tym na zasadę A. 
Ensteina — „nie krzywdzić”, in­
ni na T. Kotarbińskiego: „prze­
de wszystkim nie szkodzić”. Pra­
widłowe kształtowanie się atmo­
sfery w stosunkach pracy zależy 
od dobrego funkcjonowania ko­
lektywów kierowniczych. Żle 
jest, jeżeli kierownik zakłada 
z góry, że tylko niektórzy człon­
kowie zespołu zasługują na zau­
fanie. Jeszcze gorzej, gdy w śro­
dowisku szkolnym wytwarza się 
atmosfera plotkarstwa i wzajem­
nych uprzedzeń, a kierujący pla­
cówką toleruje takie postawy. W 
każdym przypadku zaistnienia 
konfliktu konieczne wydaje się 

doprowadzenie do bezpośrednich 
rozmów z zainteresowanymi, tak­
towne ich przeprowadzenie, wy­
jaśnienie nieporozumień. To za­
zwyczaj kładzie kres plotce, li­
kwidując z miejsca źródło niepo­
trzebnych awantur. Więcej zau­
fania do ludzi — to hasło, które 
na co dzień towarzyszyć powinno 
zarówno kadrze kierowniczej, 
jak i pracownikom.

Badania nad przyczynami i 
skutkami stanów frustracyjnych 
niejednokrotnie dowiodły o ich 
ujemnym wpływie na jakość wy­
ników pracy. W szkołach mamy 
sytuację szczególnie skompliko­
waną, ponieważ przedmiot na­
szych oddziaływań wychowaw­
czych jest jednocześnie pod­
miotem. Czy można zatem lekce­
ważyć długotrwałe stany niechę­
ci wobec siebie np. wychowaw­
ców klas? Jak wykazują liczne 
obserwacje, istnieje zależność 
między wspomnianymi niechęcia- 
mi osobistymi a ilością ujem­
nych uwag wpisywanych do 
tzw. klasowych zeszytów uwag 
prowadzonych w wielu szkołach.

Z konieczności ograniczam się 
tylko do zasygnalizowania po­
wyższych spraw. Jestem jednak 
przekonany, że mówiąc o tych 
sprawach, leżących także w za­
sięgu działania ZNP — wiele mo­
żemy zmienić na lepsze.

STANISŁAW KACZOR
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CZEGOŚ SIĘ

CZŁOWIEK

NAUCZY

Dyskusja prowadzona na ła­
mach „Życia Warszawy”, w 
sprawie, dwój, nie przynio­

sła — jak dotychczas — kon­
struktywnych wniosków, które 
mogłyby nam posłużyć za dro­
gowskaz w pracy. Ale . też. z 
punktu została oparta nie nie­
słusznych, płytkich przesłankach. 
Zmierzała a priori do udowod­
nienia nauczycielowi jego meto­
dycznej nieporadności i zacofa­
nia skrywanych za groźną w 
skutkach tarczą dwój. Prowadzi­
ła do nikąd. Abstrahując od ist­
niejącego systemu, co równa się 
jego akceptacji, mogła jedynie 
sugerować liberalizm w Ocenie. 
Rzecz o tyle niebezpieczną, że 
prowadzącą do zmniejszenia wy­
magań stawianych uczniowi, a 
więc obniżenia i tak nie nazbyt 
wysokiego poziomu. ,

Dopiero później, gdy tempera­
tura uczuć nieco opadła, wyło­
niły się owe „okolice” dwój, bo 
takim, chyba nie najszczęśliw­
szym, terminem określono zło­
żone przyczyny i genezę tego 
smutnego zjawiska, jakim jest 
zbyt pochopne szermowanie oce­
na niedostateczną. Ale i pene­
tracja samych ..okolic” nie po­
szła zbyt w głąb zagadnienia. 
Jakkolwiek bowiem zgadzam się 
z początkowa argumentacją St. 
Brauna („Trzeba inaczej”, „Zy­
cie Warszawy” z 25 stycznia), 
że inne czasy rodzą inne wyma­
gania i inne metody, to byłoby 
mi trudno upatrywać jedyną 
„drogę wyjścia z impasu” przez 
stosowanie w nauczaniu metody 
problemowo-zespołowej. Jako je­
dnej z metod — tak, jako jedy­
nej — nie.

Postęp pedagogiczny nie może 
być jednoznaczny z odrzuceniem 
wszystkich metod na rzecz jed­
nej jedynej, rzekomo doskonałej. 
Co innego moda na taniec czy 
mini-spódniczki, tu może ona 
bezkarnie święcić swoje trium­
fy. Ale nie w nauczaniu. Najdo­
skonalszą metodą jest umiejęt­
ne, uzależnione od potrzeb sto­
sowanie wszelkich istniejących 
metod. Różnorodność tematów i 
celów dyktuje różnorodne meto­
dy, co przeciwdziała powstawa­
niu rutyny, nudziarstwa i sztucz­
nemu naginaniu tematu do meto­
dy.

Faktem jest, że nie wszyscy 
potrafimy sprostać wymaganiom, 
jakie stawia przed nami szko­
ła w swym nowoczesnym kształ­
cie, wyrażającym się nie tylko 
w udoskonaleniu programów i 
podręczników, lecz także, a na­
wet chyba głównie, w udosko­
naleniu metod pracy. Są to spra­
wy,, których nie można przemil­
czać, trzebą o nich mówić, trze­
ba dyskutować, ale przede 
wszystkim w gronie zaintereso­
wanych, w gronie pedagogów. 
Teoretyków i praktyków. Te se­
paratystyczne tendencje nie wy­
nikają z lęku przed ujawnieniem 
naszych błędów i niedomagań. 
One po prostu gwarantują po­
głębioną, a więc konstruktywną 
dyskusję.

Dlatego z niemałą satysfakcją 
przeczytałam w naszym nauczy­
cielskim piśmie rzeczowy arty­
kuł kol. Radwana, penetrujący 
owe „okolice” dwój w sposób 
bynajmniej nie zaciemniający 
obrazu rzeczywistości, krytycz­

nie, ale bez zacietrzewienia i 
niebezpiecznych uogólnień. Au­
tor świadomie nie wyczerpał te­
matu pozostawiając szeroki mar­
gines do dalszej dyskusji. O ile 
potoczy się ona wytkniętym 
przez niego torem, może stać się 
poważnym przyczynkiem do wie­
dzy o źródłach niedomagań o- 
becnego systemu szkolnego i dać 
ciekawy materiał teoretykom.

I

»OKOLICE«

DWOI

Do tej dyskusji pragnę dołączyć 
i swój skromny głos nauczyciel­
ski z dalekiej prowincji.

Chciałabym zatrzymać się nie­
co nad systemem ocen jako ta­
kich, niezależnie od kwestii 
zróżnicowania wymagań stawia­
nych uczniom. Sądzę bowiem, że 
w każdym nawet najdoskonal­
szym systemie oceniania nie o- 
siągniemy wymagań jednolitych, 
ponieważ są one wypadkową 
wielu czynników — wiedzy, do­
świadczenia i osobowości samego 
nauczyciela. Obecny sytem ocen 
nie wydaje się być doskonałym. 
Zabrakło w nim osobnej oceny, 
nazwijmy ją — za pilność — w 
której mieściłyby się owe za­
pomniane zeszyty, kapcie, nawet 
czasem nieodrobiona lekcja. Brak 
takiej osobnej oceny niejako 
zmusza nauczyciela do stawiania 
dwój z przedmiotu również za 
owe nieszczęsne kapcie czy ze­
szyt, mimo że w żadnej mierze 
nie odzwierciedlają one rzeczy­
wistej'wiedzy ucznia w zakresie 
danego przedmiotu.

Drugim poważnym mankamen­
tem jest zbyt częste szermowa­
nie dwóją z przedmiotu jako 
narzędziem nie tyle oceny, co 
potraktowanym jako sygnał do 
zdwojenia wysiłku. Gdyby, to 
było możliwe, niemal całkowicie 
wyeliminowałabym stopień nie­
dostateczny z systemu ocen, sto­
ję bowiem na stanowisku, że 
pochwała, zachęta, stanowią sil­
niejsze bodźce do pracy. Dwója 
powinna zejść do rzędu środków 
ostatecznych, stosowanych w po­
jedynczych przypadkach uparte­

go lenistwa i braku zaintereso­
wania nauką. Dwóje są ogrom­
nym ciężarem dla ucznia, choć 
pozornie wydaje się być na nie 
całkowicie zobojętniały. Zwła­
szcza dla ucznia mało uzdolnio­
nego, ze słabą pamięcią czy 
mniej błyskotliwą inteligencją, w 
stosunku do którego stosuje się 
te same twarde wymagania co 
do pozostałych, obdarzonych 
wyższymi uzdolnieniami.

Można by postawić pytanie, 
czy słusznie stosujemy do wszyst­
kich jednakowe kryteria, czy 
nie nazbyt ich dręczymy wyma­
ganiami, którym nie z własnej 
winy nie mogą sprostać? Jest to 
prc' '°m dyskusyjny, ale wydaje 
mi się, że w sytuacji powszech­
nego obowiązku szkolnego, pe­
wne zróżnicowanie wymagań po­
winno występować. Bo przecież 
każde dziecko, z wyjątkiem de­
bilnych, kierowanych do specjal­
nych szkół, musi ukończyć szko­
łę podstawową i choćby powta­
rzało klasy po 2 lata, nie zdobę­
dzie wiedzy ponad miarę swoich 
potencjalnych możliwości.

Mówi się, że nowoczesna szko­
ła wymaga stosowania nowocze­
snych metod nauczania, wyko­
rzystywania nowoczesnych po­
mocy, indywidualizacji w nau­
czaniu. Wymaga się od nas wie­
le, obarcza odpowiedzialnością 
i stawia pod pręgierzem opinii 
publicznej, która nie jest nazbyt 
liberalna. Nie dostrzega warun­
ków, w jakich pracujemy: prze­
pełnionych klas wykluczających 
indywidualizację nauczania, bra­
ku pomocy naukowych skazują­
cego na werbalizm, trudności 
materialnych zmuszających do 
pogoni za dodatkowym zarob­
kiem. Szkoła nowoczesna jest w 
wielu przypadkach nowoczesna 
jedynie z nazwy i trudno za to 
winić tylko nauczyciela. Wystę­
pują w niej przede wszystkim 
niedostatki pracy wychowawczej 
spowodowane koncentracją wy­
siłku nad zrealizowaniem ob­
szernego materiału wyznaczone­
go programem.

W tej sytuacji tylko wysoko 
kwalifikowani nauczyciele z do­
świadczeniem, bogatą i wszech­
stronną wiedzą oraz taktem pe­
dagogicznym wywiązują się do­
brze z obowiązków, których spo­
łeczeństwo oczekuje od wszyst­
kich bez wyjątku wychowawców 
swoich dzieci. Dla takich nau­
czycieli problem oceny nie ist­
nieje, boć jest to w zasadzie 
rzecz czysto formalna.

Te i wiele innych aspektów 
trzeba wziąć pod uwagę, zanim 
wystrzeli się do nauczyciela z 
wielkiej armaty. Kiedy zarzuca 
mu się niedołęstwo i brak do­
brej woli oraz uparte trzyma­
nie sie przestarzałych metod, 
odwrotnie proporcjonalnych do 
zamierzonych celów i wielkim 
głosem wzywa do zawrócenia na 
inną drogę, warto zbadać, czy i na 
ile jest to możliwe. I czy on 
przypadkiem nie próbuje tego 
robić. Z gruntu fałszywy jest za­
rzut, że w szkole nic się nie 
zmieniło, „nawet nie drgnęło”. 
Zmieniło się bardzo wiele, choć 
może jeszcze nie we wszystkich 
szkołach w ' wystarczającym za­
kresie.

ANNA BENDER

Z dużym zainteresowaniem 
czytałam wypowiedzi czytelni­
ków ,Życia Warszawy” na temat 
oceny ucznia. Przyznam, że po­
czątkowo byłam zaszokowana, a 
nawet oburzona. Jak to, w sy­
tuacji, kiedy my, nauczyciele, 
mamy tyle trudności w pracy 
wychowawczej z młodzieżą, kie­
dy nie najlepsze wyniki naucza­
nia spędzają nam sen z oczu, 
podejmuje się dyskusję, która 
podważa jeden z podstawowych, 
spośród niewielu skutecznych 
środków oddziaływania na mło­
dzież?

Przecież uczniowie niczego te­
raz nie będą się obawiać, bo 
każdy z zagrożonych sięgnie po 
argument obrony do „Życia 
Warszawy”. Zresztą w tym 
mniej więcej duchu kształtowały 
się niektóre wypowiedzi nauczy­
cieli publikowane na łamach 
„Życia”.

Jestem młodą nauczycielką i 
trudno mi było do tej pory mieć 
własny stosunek do problemu 
ocen, jakie są stosowane aktual­
nie w szkole. W liceum pedago­
gicznym wychowano mnie w tra­
dycji. Wiedziałam tylko jedno, 
że powinnam możliwie jasno 
wyłożyć nową lekcję, taktownie, 
lecz dokładnie odpytać, kontak­
tować się z rodzicami, starać się, 
choć nie za wszelką cenę, być 
łubianą przez młodzież. Ale 
przecież od tej zasady idealnej, 
choć schematycznej, często od­
chodzimy, stosując wobec siebie 
taryfę ulgową. Z różnych powo­
dów nie wyłożymy lekcji tak jak 
powinniśmy lub jak nas stać, z 
różnych powodów nie potrafimy 
taktownie, z kulturą odpytać, z 
różnych powodów robimy błędy 
pedagogiczne. Nie obawiamy się 
następstw, często nie chce się o 
tym myśleć. Niech martwią się 
uczniowie. My potrafimy zaw­
sze zapanować nad sytuacją, 
mamy bowiem żelazny argument 
— dwójkę. Nic to, że źle przy­
gotowaliśmy ucznia, rachunek i 
tak on zapłaci.

Po przemyśleniu dyskusji na 
łamach „Życia” i przeczytaniu 
pierwszych wypowiedzi w „Gło­
sie” wydaje mi się, że dwója ro­
dzi się najczęściej z kompromisu 
między wymaganiami programu 
a naszymi chęciami. Rezygnuje­
my z rzetelności, rezygnujemy z 
aspiracji. Moje uogólnienia pły­
ną wprawdzie z własnej samo- 
krytycznej oceny i być może 
obrażą któregoś z kolegów za­
dowolonych z wyników swojej 
pracy, tym niemniej,> jeśli za ra­
dą Zbigniewa Radwana powie­
simy lustro i dobrze się sobie 
przyjrzymy, wiele będziemy 
mogli dostrzec.

Reasumując stwierdzam, że 
system ocen obowiązujący w 
naszej szkole nie jest właściwy, 
bo daje możliwości jedynie rep­
resyjne. Dwóje straszą, stopnie 
dobre powodują często niezdro­
wą rywalizację i pogoń za punk­
tami, często bez pokrycia w od­
powiedniej wiedzy. Pomijam już 
to, co każdy z nas uznaje za 
oczywisty nonsens: stawianie 
dwójek za sprawowanie, za 
rozmowy na lekcjach, za brak 
zeszytu czy złe pismo, za nie- 
przyniesienie kostiumu gimna­
stycznego, za podpowiadanie, 
które potem mają wpływ na 
ogólną ocenę okresową.

Przy okazji wydaje mi się, że 
nie sposób zrezygnować z... 
dwójki czy z jakiejkolwiek in­
nej oceny. Oczywiście' trudność 
polega — i nigdy w tej sprawie 
nie będzie pewności — na usta­
leniu kryteriów stosowanych 
przez nauczyciela. Zawsze będą 
różni w ocenie, bo są ludźmi. A 
nie bardzo wierzę, aby w tej 
mierze człowieka mogła zastąpić 
maszyna, przynajmniej ■ w per­
spektywie najbliższych pokoleń.

Wydaje mi się, że ostrość 
problemu „dwój” nie zostanie 
złagodzona ani dzisiaj, ani jutro, 
ani nawet w najbliższym czasie. 
Oceny niezależnie od przyjętego 
systemu będą mniej kontrower­
syjne, im wyższy będzie poziom 
nauczycieli. A ten zdaje się roś­
nie coraz bardziej. Im będzie 
wyższy poziom intelektualny 
nauczycieli, im lepsze przygoto­
wanie pedagogiczne, tym ocena 
będzie bardziej wnikliwa, zbli­
żona do obiektywizmu.

Na razie możemy tylko dys­
kutować. Z dyskusji też coś zo­
stanie. Przynajmniej króciutki 
remanencik naszych metod. We­
ryfikacja pedagogicznych chwy­
tów. Coś się przewietrzy,, coś się 
wyrzuci do lamusa i czegoś się 
człowiek nauczy.

Symboliczny był głos na po­
ruszony temat jednej z matek, 
zamieszczony w „Życiu”. Między 
innymi deklaruje ona pomoc 
rodziców... w ocenie ucznia. 
Wierzę, że wypowiedź jej dyk­
towana była troską o dobro 
szkoły i młodzieży, choć naj­
prawdopodobniej wyrastała je­
dynie z osobistego jednostkowe­
go doświadczenia. Wypowiedź ta 
jest chyba jednak głębokim nie­
porozumieniem, zwłaszcza kiedy 
weźmiemy pod uwagę zgodny 
chór matczynych głosów, bez­
krytycznie atakujących szkołę, 
które we fragmentach zamieści­
ło „Życie”.

MARTA JAZWIŃSKA

JAK OCENIAĆ JAK OCENIAĆ



KŁOPOTY KADROWE SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

JAKOŚ TO BĘDZIE

ANDRZEJ ORACZ

Milczenie panujące wokół 
pewnych spraw oświaty i 
szkolnictwa jest niepokoją­

ce. I nie zawsze jest ono wyni­
kiem braku zainteresowania opi­
nii publicznej określonymi prob­
lemami oświatowymi, ' ra­
czej — bezradności, niepo­
radności bądź niedostatku two­
rzonych koncepcji, które przeka­
zuje się szkołom bez stworzenia 
i zapewnienia wszystkich wa­
runków niezbędnych do ich rea­
lizacji. Tylko że to milczenie nie 
ułatwi sprawy, lecz wprost prze­
ciwnie. przyczyni się do pogłę­
bienia istniejących już poważ­
nych trudności.

Takim ..wstydliwym” proble­
mem jest np. aktualna sytuacja 
kadrowa w szkolnictwie zawodo­
wym i brak możliwości jej roz­
wiązania przy dotychczas przy­
jętym systemie zapewnienia te­
mu szkolnictwu odpowiednio 
przygotowanych kadr. Przede 
wszystkim z tego względu, że... 
takiego systemu nie ma. Pod 

tym względem panuje u nas 
swobodna improwizacja, doraźne 
„łatanie” szczególnie dotkliwych 
potrzeb, a w ostateczności — 
bezradne rozłożenie rąk z powo­
du istnienia tzw. przyczyn obiek­
tywnych.

PROBLEMY WZROSTU

Szybki rozwój gospodarczy i 
przemysłowy naszego kraju spo­
wodował m. in. ogromny rozwój 
szkolnictwa zawodowego. Wy-, 
starczy powiedzieć, że w porów­
naniu z okresem międzywojen­
nym nastąpił prawie ośmiokrot­
ny wzrost ogólnej liczby uczniów 
szkół zawodowych, przy czym w 
poszczególnych typach szkół 
wskaźnik ten jest znacznie wyż­
szy. Np. liczba młodzieży uczącej 
się w technikach i liceach za­
wodowych wzrosła przeszło 75- 
krotnie. a liczba uczniów w za­
sadniczych szkołach zawodo­
wych. w porównaniu z dawnym 
gimnazjum zawodowym, przesz­
ło 10-krotnie. Rozwój ten jest 

szczególnie duży w ostatnich 
latach. I tak np. liczba uczniów 
W szkołach zawodowych wzrosła 
z 764 tys. w 1960 r. — do 1670 
tys. w r. 1965, tj. o 119 proc.

Szkolnictwo zawodowe stało 
się głównym odbiorca absolwen­
tów szkoły podstawowej. Uczy 
się w nim prawie czterokrotnie 
więcej uczniów niż w liceach o- 
gólnokształcących.

Ten ogromny rozwój szkolni­
ctwa zawodowego w gruncie rzej 
czy zaskoczył najbardziej zain­
teresowane szkolnictwo. Okaza­
ło się, że jest ono nie przygoto­
wane do przyjęcia nie tylko 
zwiększonej liczby uczniów, lecz 
także postawienia procesu dy­
daktyczno-wychowawczego na 
takim poziomie, by uczynić go 
maksymalnie efektywnym. To 
nieprzygotowanie szkół wyraża 
się nie tylko w niedostatku bazy 
lokalowej — czego dowodem jest 
fakt, że brakuje pomieszczeń do 
nauki (prawie we wszystkich bu­
dynkach szkół zawodowych nau­

ka trwa od świtu do późnej no­
cy, szkoły pracują na kilka 
zmian), stanowisk pracy w war­
sztatach szkolnych dla praktycz­
nej nauki zawodu — i brakach 
w wyposażeniu w pomoce nau­
kowe i sprzęt oraz brakach po­
mieszczeń w internatach szkol­
nych, lecz także w sytuacji kad­
rowej szkolnictwa zawodowego.

W szkolnictwie tym, jak w żad­
nym innym, notuje się szczegól­
ny niedobór nauczycieli w peł­
ni kwalifikowanych, z koniecz­
ności zatrudnia się pracowników 
nie przygotowanych do pracy w 
szkolnictwie. ciężką sytuację 
próbuje ratować się m. in. an­
gażowaniem nauczycieli tzw. 
niepełriozatrudnionych, docho­
dzących z zakładów pracy, z in­
nych szkół, emerytów.

O skali takiej praktyki świad­
czy fakt, że np. w bieżącym ro­
ku szkolnym w samych tylko 
szkołach zawodowych, podleg­
łych resortowi oświaty i szkolni­
ctwa wyższego, pracuje ponad 
34 650 nauczycieli pełnozatrud- 
nionych i przeszło 25 900 nauczy­
cieli niepełnozatrudnionych.

Sytuacje można byłoby uznać 
za względnie normalną, gdyby 
ci nauczyciele dochodzący repre­
zentowali te specjalności techni­
ki, które są rzeczywiście unikal­
ne. w zakresie których występu­
je powszechny brak specjalistów. 
Tymczasem w określonych ty­
pach szkół zawodowych nauczy­
ciele niepełnozatrudnieni uczą 
niemal wszystkich przedmiotów 
nauczania, tak ogólnokształcą­
cych jak i zawodowych.

W konsekwencji takiej sytua­
cji trudno wymagać od tych 
szkół uczynienia z pracy dydak­
tycznej i wychowawczej plano­
wego, systematycznego oddziały­
wania na ucznia, na jego wiedzę 
i stosunek do życia. Nauczyciel 
„dochodzący” nie chce i zresztą 
nie może żyć tylko sprawami 
jednej szkoły, a że ponadto nie 
ma przygotowania pedagogiczne­
go — nie przykłada większej wagi 
także do pracy wychowawczej.

Proporcje wiec między liczbą 
nauczycieli pełnozatrudnionych i 

niepełnozatrudnionych sa zbyt 
rażące, a tłumaczyć je można 
chyba jedynie kłopotami kadro­
wymi. wynikającymi z braku 
sprecyzowanych postulatów w 
zakresie zapewnienia szkolni­
ctwu zawodowemu w pełni przy-- 
gotowanych kadr.

Fakt ten tłumaczy również od­
biegający od przyjętych ustaleń 
poziom przygotowania do pracy 
nauczycieli pełnozatrudnionych. 
W zakresie przedmiotów ogólno­
kształcących, zawodowych i po­
mocniczych — 64.8 proc, nauczy­
cieli ma wykształcenie wyższe 
lub równorzędne. 24,2 proc. — w 
zakresie studium nauczycielskie­
go, 7,6 proc. — średnie wykształ­
cenie pedagogiczne, 3,7 proc, 
średnie wykształcenie ogólne lub 
zawodowe, a tylko 0,4 proc. — 
nie posiada średniego wykształce­
nia. Praktycznej nauki zawodu 
uczą nauczyciele, którzy tylko 
w 4,01 proc, wykazać sie mogą 
wykształceniem wyższym lub 
równorzędnym, w 14,8 proc. — 
studium nauczycielskim, w 19,6 
proc. — średnim wykształceniem 
pedagogicznym, w 27,3 proc .— 
średnim wykształceniem ogól­
nym lub zawodowym, natomiast 
w 32,2 proc, nauczyciele prak­
tycznej nauki zawodu nie mają 
średniego wykształcenia, co nie 
oznacza, że nie posiadają kwalifi­
kacji. W dwóch ostatnich gru­
pach za nie posiadających kwali­
fikacji uznano jedynie 3,9 proc, 
nauczycieli praktycznej nauki 
zawodu ze średnim wykształce­
niem ogólnym i zawodowym i 
1,5 proc, nauczycieli bez średnie­
go wykształcenia. Sa to po pros­
tu czeladnicy lub mistrzowie 
znający swój zawód, co jest uz­
nane za wystarczające do pro­
wadzenia zajęć z młodzieżą.

O tym, że statystyka ta jest 
niekorzystna, nikogo nie trzeba 
przekonywać. Gorzej, że wszyst­
ko wskazuje na to. iż w najbliż­
szym czasie niekorzystne wskaź­
niki procentowe wcale nie uleg­
ną poprawie. Jest to tym bar­
dziej niepokojące, że reforma 
szkolna, która od nowego roku 
szkolnego wkracza do szkół za­
wodowych, za swoje główne za­
danie postawiła takie przygoto­
wanie do pracy absolwentów 
szkół zawodowych, które poz­
woliłoby im na szybkie dostoso­
wywanie się do zmian w techni­

ce. przemyśle i produkcji, do 
wykonywania w przyszłości 
prac w zakresie specjalnoś­
ci dotychczas jeszcze nie zna­
nych, do rozumienia tych zmian, 
a niejednokrotnie do wychodze­
nia im naprzeciw. Zrozumiałe 
wiec, że takie przygotowanie po­
winien zapewnić nauczyciel dob­
rze przysposobiony do wykony­
wania swej funkcji.

W PRAKTYCE

nauczycieli do szkolnictwa za­
wodowego przygotowuje sie je­
dynie na poziomie średnim w 
technikach przemysłowo — pe­
dagogicznych i w niektórych 
studiach nauczycielskich. Sto­
sunkowo niewielki odsetek ab­
solwentów tych zakładów, którzy 
trafia do szkół zawodowych, z 
trudem wypełnia naturalny uby­
tek kadry nauczycielskiej, nie 
mówiąc o poprawie wskaźników 
kadrowych szkolnictwa zawodo­
wego. Poza niektórymi WSP. nie 
kształci się w ogóle nauczycieli 
szkół zawodowych na poziomie 
wyższym. Liczy się na to. że' 
szkoły wyższe, zwłaszcza szkoły 
techniczne, powinny w pełni 
sprostać wykazywanym zapo­
trzebowaniom. Jednocześnie nie­
wiele sie robi, by pragnieniu 
temu wyjść naprzeciw. I dla­
tego nauczyciel przedmiotów za­
wodowych legitymujący sie dyp­
lomem wyższej uczelni technicz­
nej — trafia do szkoły przypad­
kowo.

W br. szkolnym np. w grupie 
nauczycieli przedmiotów ogólno­
kształcących i pomocniczych za­
trudniono: 215 absolwentów uni­
wersytetów, 137 — wyższych 
szkół pedagogicznych, a tylko 60 
— wyższych szkół technicznych; 
w grupie nauczycieli przedmio­
tów zawodowych zatrudniono 38 
absolwentów wyższych szkół 
technicznych, natomiast w gru­
pie nauczycieli praktycznej nau­
ki zawodu aż... 6 absolwentów 
tych szkół.

W gruncie rzeczy — trudno się 
dziwić młodemu magistrowi inży­
nierowi. że woli podjąć prace w 
przemyśle niż w szkole. Zapo­
trzebowanie gospodarki narodo­
wej na kadry z wyższym wy­
kształceniem technicznym jesz­
cze długo nie będzie zaspokojo­

ne. a sytuacja taka powoduje, iż 
absolwent wyższej uczelni, po 
odbyciu stażu, szybko awansuje 
i materialnie, i prestiżowo. Za­
kłady pracy fundują stypendia, 
zapewniają mieszkania, organi­
zują spotkania ze studentami po 
to tylko, by sprowadzić ich ^o 
siebie.

Terenowe władze oświatowe 
tych trosk nie mają: instytucja 
stypendiów fundowanych dla 
studentów wyższych szkół tech­
nicznych jest tu prawie nie zna­
na. zapewnienie mieszkań i ko­
rzystnych warunków material­
nych — nierealne, z koniecznoś­
ci wiec polityka „jakoś tam bę­
dzie” i bezradne rozłożenie rąk 
— jest najmocniejszym punk­
tem „systemu” zapewnienia kadr 
szkolnictwu zawodowemu.

Z drugiej znów strony — ab­
solwent wyższej szkoły technicz­
nej nie stanowi dotychczas dla 
szkolnictwa tak wielkiej atrak­
cji. by ponosić dodatkowe wysił­
ki w celu „ściągnięcia” go do 
szkoły. Nie ma on bowiem przy­
gotowania pedagogicznego. Na 
palcach ręki można policzyć te 
uczelnie techniczne, które pro­
wadzą chociażby fakultatywne 
wykłady z pedagogiki i metody­
ki nauczania. A bez znajomości 
tych problemów — trudno mło­
demu inżynierowi nauczać w 
szkole, chyba że zda egzamin po 
ukończeniu specjalnego kursu 
pedagogicznego. Duże i uzasad­
nione zresztą wymagania sta­
wiane przez władze szkolne kan­
dydatom na nauczycieli szkół 
zawodowych, połączone z bra­
kiem zainteresowania ich wa­
runkami bytowymi i brakiem 
jakichkolwiek poczynań wyż­
szych szkół technicznych w kie­
runku zachęcenia i przygotowa­
nia absolwentów do pracy w 
szkolnictwie — odstraszają naj­
odważniejszych.

Stabilizacji w szkolnictwie ab­
solwenta bezpośrednio po odby­
ciu studiów technicznych nie u- 
łatwiają zresztą przepisy władz 
oświatowych. Zgodnie z rozpo­
rządzeniem ministra oświaty z 
dnia 12 kwietnia 1962 roku 
(Dziennik Ustaw nr 30, poz. 141) 
absolwent wyższej szkoły tech­
nicznej lub innej nie posiada 

kwalifikacji nauczycielskich. 
Musi on najpierw zdobyć tzw. 
kwalifikacje naukowo-pedago­
giczne.

Warunkiem uzyskania tych 
kwalifikacji jest, poza ukończe­
niem szkoły wyższej, odbycie co 
najmniej dwuletniej praktyki 
zawodowej, nienauczycielskiej, 
odpowiadającej jednak naucza­
nej specjalności; ukończenie stu­
dium pedagogicznego lub kursu 
pedagogicznego.

Posiadanie kwalifikacji nauko­
wo-pedagogicznych nie stanowi 
jednak podstawy do otrzymania 
nominacji i stabilizacji w zawo­
dzie nauczycielskim.

Absolwent wyższej uczelni po 
zdobyciu tych kwalifikacji obo­
wiązany jest po 2-letniej prak­
tyce nauczycielskiej, nie później 
jednak niż przed upływem 5 lat 
od rozpoczęcia pracy, do złożenia 
egzaminu kwalifikacyjnego. Do­
piero po złożeniu tego egzaminu 
i uzyskaniu w ten sposób kwali­
fikacji zawodowych posiada on 
pełne, wymagane kwalifikacje i 
warunki do otrzymania miano­
wania.

Powstaje pytanie — czy na tak 
zbudowanym „systemie” zapew­
nienia kadr rozwijającemu się 
szybko i reformowanemu szkol­
nictwu zawodowemu można u- 
stalać perspektywiczne plany 
tego szkolnictwa, osiągnąć zało­
żone cele.

POTRZEBA CHWILI

powinna dyktować podjęcie ta­
kich decyzji w zakresie kształce­
nia kadr dla szkół zawodowych, 
które w możliwie krótkim czasie 
nie tylko zaspokoiłyby aktualne 
potrzeby, przyczyniły się do pod­
niesienia naukowych i pedago­
gicznych kwalifikacji obecnej 
kadry nauczycielskiej szkół za­
wodowych. lecz także zapewni­
ły kilkakrotne . zwiększenie tej 
kadry co zakładała zresztą pla­
ny perspektywiczne. O tym. że 
musza to być nauczyciele 
wszechstronnie przygotowani do 
pracy, tak od strony wiedzy za­
wodowej jak i kwalifikacji pe­
dagogicznych, stosujący najbar­
dziej skuteczne metody naucza­
nia. zapoznający młodzież z naj­

nowszymi osiągnięciami nauki i 
techniki — nie trzeba uzasad­
niać. W przeciwnym razie — 
wszelkie plany modernizacji 
szkolnictwa zawodowego mogą 
okazać się nierealne.

Wydaje się. że fakt powoła­
nia nowego resortu oświaty i 
szkolnictwa wyższego sprzyjać 
powinien rozwiązaniu problemu 
czy to przez stworzenie specjal­
nego systemu kształcenia kadr 
dla szkolnictwa zawodowego, czy 
upowszechnienia na wyższych 
uczelniach fakultatywnych wy­
kładów z pedagogiki i metody­
ki nauczania. czy wreszcie 
przez urealnienie nierealnych 
przepisów. Cp stoi na przykład 
na przeszkodzie powołania przy 
wyższych uczelniach katedr pe­
dagogiki kształcenia zawodowe­
go? W każdym bądź razie wyj­
ście powinno się znaleźć, pro­
blem sam się nie rozwiążę. Bo 
w gruncie rzeczy — brak kon­
cepcji w tak ważnej sprawie; 
kształcenia kadr dla szkolnictwa 
zawodowego jest po prostu 
żenujący.

Drugim, nie mniej ważnym 
problemem jest wypracowanie 
systemu dokształcania czynnych 
nauczycieli. Założenia i progra­
my zreformowanej szkoły zawo­
dowej wymagają, by uczący w 
niej nauczyciel stale uzupełniał 
swą wiedzę, orientował się w 
najnowszych osiągnięciach -nau­
ki i techniki. Zorganizowany sy­
stem dokształcania jest tu nie­
zbędny, gdyż dyplom inżyniera 
„starzeje sie” już w ciągu ośmiu’ 
lat. Trwałymi ogniwami tego sy­
stemu powinny być organizacje 
techniczne i towarzystwa nauko­
we, służące okresowymi konsul­
tacjami, literatura naukową i 
techniczną; obowiązkowe prak­
tyki czynnych nauczycieli przed­
miotów zawodowych i zawodu 
w nowoczesnych zakładach pra­
cy. organizowane w celu zapo­
biegania dezaktualizacji ich 
wiedzy fachowej; okresowe 
kształcenie w zakresie pedago­
giki i psychologii itp.

Ściśle z tym wiaże się problem 
unowocześnienia organizacji pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej 
w szkolnictwie zawodowym. Do 
tej pory nie ma na przykład o­

pracowanej dydaktyki i metodyk 
ki nauczania przedmiotów w 
szkołach zawodowych. Nauczy­
ciel. często o niepełnych kwali­
fikacjach. zdany jest na własne 
siły. Od jego wiedzy, przygoto­
wania zawodowego, poczucia od­
powiedzialności zależy, czy nau­
czany przez niego przedmiot bę­
dzie w pełni przyswojony przez 
młodzież. A z tym różnie bywa.

Wiąże się z tym także sprawa 
powołania ośrodka naukowego 
zajmującego się problematyką 
szkolnictwa zawodowego. Obec­
nie działa u nas tylko mała ko­
mórka badawcza — Zakład 
Kształcenia Zawodowego w In­
stytucie Pedagogiki i powołana' 
w 1965 r. Katedra Teorii Kształt 
cenią Politechnicznego i Zawo­
dowego w ramach Wydziału Pe­
dagogicznego na Uniwersytecie 
Warszawskim. Niemożliwe jest, 
by sprostały one wymaganiom 
stawianym przez burzliwy roz­
wój szkolnictwa zawodowego. W 
innych krajach istnieją samo­
dzielne instytuty naukowe, baJ 
dające wyłącznie problematykę 
tego szkolnictwa. W Berlinie np. 
istnieje Instytut Kształcenia Za­
wodowego, zajmujący się tylko 
problemem kształcenia robotni­
ków i drugi instytut obejmują­
cy problematykę kształcenia te­
chników. Po 2 instytuty badają­
ce szkolnictwo zawodowe istnie­
ją w ZSRR i Czechosłowacji. 
Czy u nas nie warto pomyśleć 
o powołaniu podobnej placówki? 
Dorywcze i fragmentaryczne 
prace na pewno nie zastąpią sy­
stematycznych badań w zakresie 
szkolnictwa zawodowego.

Bez rozwiązania wymienionych 
wyżej problemów trudno będzie 
mówić o stworzeniu szkolnictwu 
zawodowemu, a pośrednio i go­
spodarce narodowej, właściwych 
warunków dalszego rozwoju, re­
alizacji przyjętych w tej dziedzi­
nie planów. Na pewno nie bę­
dzie to ani proste, ani łatwe. Jest 
jednak konieczne, skoro chcemy, 
by nasze szkolnictwo było rze­
czywiście szkolnictwem nowocze­
snym. A po to przecież dokonu­
je się reformy szkolnej.

Co roku informujemy na­
szych czytelników o aktu­
alnych możliwościach Zwią­

zku w zaspokajaniu zapotrzebo­
wania jego członków na wcza­
sy i leczenie, sanatoryjne. Tym 
razem czynimy to z tym więk­
szą satysfakcją, iż mamy do od­
notowania w tej dziedzinie 
niemałe osiągnięcia, zwłaszcza w 
okresie ostatniej kadencji Za­
rządu Głównego.

Może jeszcze efektów tych nie 
odczuje bezpośrednio każdy czło­
nek Związku, nie osiągnięto bo­
wiem stanu, który można by na­
zwać idealnym. Jest jeszcze w 
tej dziedzinie sporo do zrobie­
nia. Występują pewne niedociąg­
nięcia w samej akcji rozdzia­
łu i rozprowadzania skierowań, 
są braki w wyposażeniu niektó­
rych domów wczasowych i inne 
mankamenty, które będzie się sy­
stematycznie usuwać. Ale ostatnie 
lata przyniosły poważną popra­
wę sytuacji, o czym najlepiej 
świadczą liczby.

W latach 1964—1966 Związek 
wydał swoim członkom na róż­
ne formy wypoczynku oraz na 
leczenie profilaktyczno-sanato- 
ryjne 217 900 skierowań do 
własnych ośrodków wczasowych 
i do domów- FWP. W porówna­
niu z takim samym okresem w 
poprzedniej kadencji (lata 1961— 
1963) liczba ta wzrosła o 53 500 
skierowań, a więc o 32 proc. 16 
własnych obiektów wczasowo- 
leczniczych stałych nie zaspokaja 
zapotrzebowania, w związku z 
czym Zarząd Główny i ogniwa 
terenowe korzystają podczas fe­
rii letnich z budynków szkol­
nych 1 internatów w bardziej a- 
trakcyjnych miejscowościach, 
organizując w nich sezonowe oś­
rodki wypoczynkowe. W okresie 
wakacyjnym 1966 roku Zwią­
zek dysponował łącznie 78 taki­
mi obiektami, z czego na ośrod­
ki prowadzone przez Zarząd
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Główriy przypada 59. a na ogni­
wa terenowe 19 obiektów. Godny 
odnotowania jest fakt, że w sto­
sunku do 1963 roku liczba bu­
dynków szkolnych i internatów 
wykorzystywanych na cele wcza­
sowe wzrosła o 18.

W okresie ostatniej kadencji Za­
rząd Główny, zgodnie z dyrektywą 
VIII Krajowego Zjazdu Delega­
tów ZNP, zorganizował 11 no­
wych ośrodków wczasów rodzin­
nych, a niezależnie od tego wy­
chodząc naprzeciw potrzebom 
zapoczątkował w 1965 roku no­
wą formę wczasów — letniska 
nauczycielskie. Stanowią one u- 
zupełnienie wczasów rodzinnych, 
na które jest zwykle największe 
zapotrzebowanie. Letniska są 
dla rodzin nauczycielskich atrak­
cyjnym sposobem spędzania ur­
lopu w warunkach pełnej swo­
body, na zasadzie samowystar­
czalności finansowej. Warto do­
dać, że organizowano je w atrak­
cyjnych miejscowościach: w wo­
jewództwie krakowskim, kosza­
lińskim, olsztyńskim i rzeszow­
skim. W okresie wakacyjnym u- 
biegłego roku zorganizowano 36 
letnisk nauczycielskich. Zrozu­
miałe jest zatem,, że największy 
wzrost skierowań nastąpił w 
dziale wczasów rodzinnych. I tak 
w ostatniej kadencji wydano 
40 913 skierowań, podczas gdy w 
kadencji poprzedniej zaledwie 
19 960.

Wprawdzie nie tak wysoki, 
lecz także poważny dorobek w 
porównaniu do poprzedniej ka­
dencji notujemy w dziale wcza­
sów zwykłych 14-dniowych, tu­
rystycznych i sportowych, bo o 
25,9 proc. W mniejszym procen­
cie wzrosła liczba skierowań na 
wczasy miejskie (o 9,2. proc.) i 
profilaktyczno-lecznicze (o 11,2 
proc.), ale za to aż o 292,1 proc, 
zwiększyła się liczba skierowań 
na leczenie sanatoryjne, na któ­
re jest duże zapotrzebowanie.

Realizacja wniosków lekar­
skich na leczenie sanatoryjne, 
zakwalifikowanych przez lekarzy 
konsultantów, osiągnęła*w  1966 
roku 75 proc, (w roku 1963 pro­

cent ten wynosił 64,7). Na tak 
wyraźną poprawę sytuacji pod 
tym względem wpłynęło bez­
sprzecznie otwarcie w ubiegłym 
roku nowocześnie wyposażonego 
sanatorium w Nałęczowie o pro­
filu kardiologicznym. (W okre­
sie poprzedniej kadencji otwarto 
sanatorium w Ciechocinku o pro­
filu reumatologicznym). Z obyd­
wu tych sanatoriów skorzystało 
w omawianym okresie 7391 
członków Związku. W jednym 
tylko 1966 roku leczyło się tam 
3685 osób, podczas gdy w roku 
1963 możliwości leczenia ogra­
niczały się do 1885 osób. Więcej 
też skierowań wydano do sana­

toriów CZU i FWP — w 1963 
roku — 4323, w 1966 roku — 
5815. Dalsza poprawa w zakresie 
lecznictwa sanatoryjnego nastąpi 
po wybudowaniu przez Związek 
nowych obiektów sanatoryjnych 
w Szczawnicy i Krynicy.

Wymienione liczby, nie obej­
mują osób kierowanych do sa­
natoriów przeciwgruźliczych bez­
pośrednio przez Wojewódzkie 
Poradnie Przeciwgruźlicze. Ko­
rzysta z nich rocznie przeciętnie 
500 członków ZNP. Warto też 
dodać, że w przypadku specjal­
nych schorzeń kieruje się. do uz­
drowisk zagranicznych (Karłowe 
Vary, Neufahrland, Bad Elster, 

Bad Brambach i inne). W latach 
1964—1966 z leczenia uzdrowis­
kowego za granicą skorzystało 
85 nauczycieli.

Jeśli chodzi o wczasy leczni­
cze, to można powiedzieć, że w 
zasadzie zapotrzebowanie na tę 
tę formę wczasów zostało w ca­
łości zaspokojone. Wzrost w licz­
bach przedstawia się następują­
co: w domach ZNP przebywało 
w 1963 roku — 3531 osób, zaś w 
1966 roku — 3900 osób. W do­
mach FWP w analogicznych la­
tach — 5959 i następnie 6500 o- 
sób.

Niezależnie od dalszych starań 
o ilościowy rozwój wczasów i 

lecznictwa, Związek położył w 
ostatniej kadencji silny nacisk na 
jakość, na wygląd zewnętrzny 
i wyposażenie własnych domów 
wczasowych oraz poprawę wy­
żywienia. Akcja ta przyniosła 
widoczne efekty; stan technicz­
ny budynków uległ znacznej po­
prawie. W latach 1964—1966 ZG 
ZNP wydał na remonty obiektów 
wczasowych 4,7 min złotych, a 
na zakup nowego sprzętu dla 
nowo zorganizowanych ośrod­
ków oraz uzupełnienie lub wy­
mianę zużytego sprzętu w ist­
niejących domach stałych i se­
zonowych 3,5 min złotych. Ka­
pitalnemu remontowi poddano 

domy wczasowe w Krynicy 
Zdroju, Zakopanem (Modrze- 
jów), Szklarskiej Porębie i Piw­
nicznej. W Krynicy Morskiej o- 
grodzono teren i zainstalowano 
w jednym z domów urządzenie 
na ciepłą wodę, w Jastrzębiej 
Górze i Dziwnowie przeprowa­
dzono remonty bieżące. Do częś­
ci budynków szkolnych, wyko­
rzystywanych jako sezonowe o- 
biekty wczasowe, doprowadzono 
bieżącą wodę, co również pod­
niosło stan sanitarny tych po­
mieszczeń.

Rzecz jasna, że mimo poważ­
nych środków przeznaczonych na 
remonty i modernizację urzą­

dzeń, potrzeby w tej dziedzinie 
nie zostały jeszcze w pełni zas­
pokojone. Są jeszcze ośrodki po­
siadające prymitywne wyposa­
żenie, które trzeba będzie w 
najbliższym czasie wymienić. 
Nie najlepiej też przedsta­
wia się zaopatrzenie bibliotek w 
odpowiednie księgozbiory i wy­
posażenie ośrodków wczasowych 
w niezbędny sprzęt świetlico­
wy.

Najpoważniejszym jednakże 
mankamentem tak pięknie roz­
wijającej się ilościowo akcji 
wczasowej jest samo wykorzy­
stanie skierowań. Usprawniono 
wprawdzie zasady rozdziału, re-. 

zygnując z zasady proporcjo­
nalności na rzecz zapotrzebowań 
składanych przez poszczególne o- 
kręgi, ale i ta innowacja nie 
zlikwidowała w pełni występu­
jących w tej dziedzinie niedo­
ciągnięć. Nauczyciele uskwrżają 
się często na trudności w uzys­
kiwaniu skierowań na wczasy, 
a tymczasem wiele okręgów nie 
wykorzystuje w ęełni przydzie­
lanych im miejsc. Stan ten 
wskazuje na niedociągnięcia w 
pracy niektórych ogniw organi­
zacyjnych Związku Zarząd Głów­
ny stosunkowo wcześnie przeka­
zuje skierowania okręgom, bo do 
10 maja, a zatem zbyt późno przy­
stępuje sie do ich rozdziału w 
terenie. Jedną z przyczyn tych 
niedomagań jest również fakt, 
że po przeprowadzeniu akcji wy­
borczej w oddziałach powiato­
wych, wydawaniem skierowań 
zajmują się nowi koledzy, któ­
rym brak doświadczenia w tych 
sprawach oraz znajomości obo­
wiązujących przepisów.

Sprawy te były przedmiotem 
ożywionej dyskusji na posiedze­
niu Komisji -Wczasów i Lecz­
nictwa w dniu 30 stycznia bie­
żącego roku w gmachu ZG ZNP 
w Warszawie. Kierunki działal­
ności Związku w zakresie wcza­
sów i lecznictwa w okresie ka­
dencji ustępującego Zarządu 
Głównego oraz wytyczne na rok 
1967 przedstawił wiceprezes ZG 
ZNP, Władysław Ozga.

W dyskusji domagano się dal-, 
szego usprawnienia zasad roz­
działu skierowań. Udowadniano, 
że zwroty nie w każdym przy­
padku należy kłaść na karb nie­
domagań w pracy terenowych 
instancji związkowych. Np. ok­
ręg olsztyński ma duże trudnoś­
ci z wykorzystaniem skierowań 
do Giżycka czy Ostródy 
również z tej przyczyny, że nau­
czyciele z tego terenu najchęt­
niej wybierają góry lub morze. 
Zrozumiałe, że dla mieszkań­
ców Pojezierza, jeziora nie są 
atrakcyjnym miejscem wypo­
czynku. Niechętnie też. godzą się 
na nizinne tereny środkowej Pol­
ski,

Wiele krytycznych uwag pad- 
ło pod adresem Funduszu 
Wczasów Pracowniczych, skąd 
najczęściej napływają skierowa­
nia dosłownie w ostatniej chwi­
li, konsekwencją czego jest owa 
„klęska urodzaju” w postaci 
zwrotów.

Z dyskusji wynikało również 
niedwuznacznie, że pomimo 
wszelkich obiektywnych trudno­
ści akcja wczasowa przebiega 
sprawniej w okręgach, w któ­
rych prezesi przykładają do 
tych spraw większą wagę. W 
trosce o usprawnienie rozdziału 
skierowań proponowano ustano­
wienie specjalnej premii w for­
mie bezpłatnych wczasów dla 
pracowników okręgów najlepiej 
wywiązujących się z tego za­
dania.

Rok 1967 przyniesie dalsze 
zwiększenie liczby skierowań na 
wczasy i leczenie. Plan przewi­
duje wzrost globalny do 80 650 
miejsc. Szczególny nacisk poło­
żony zostanie na rozwój wcza­
sów rodzinnych oraz wczasów o 
charakterze sportowym i tury­
styczno-krajoznawczym. W dal­
szym ciągu pracować się będzie 
nad poprawą warunków pobytu 
w domach wypoczynkowych, 
przeprowadzać remonty oraz 
modernizacje wyposażenia i 
sprzętu. W szerszym zakresie 
dążyć do zapewnienia miejsc na 
wczasach, zwłaszcza w ośrod­
kach miejskich, nauczycielom 
pracującym na wsi.

W planach na rok bieżący u- 
względniono też punkt dotyczą­
cy podniesienia na wyższy po­
ziom działalności kulturalno-oś­
wiatowej przez stosowdhie no­
wych, bardziej atrakcyjnych 
form pracy, zaopatrzenie biblio­
tek w odpowiednie księgozbiory 
oraz świetlic w niezbędny 
sprzęt.

Zarząd Główny traktuje dzia- 
'ilność w zakresie organizacji 
wypoczynku i lecznictwa jako 
jeden z podstawowych działów 
pracy związkowej.
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(Dalszy ciąg ze str. 1)

I prowadzący kursy. Do nich też 
zaliczyć by trzeba koszty dzia­
łalności organizacji społecznych, 
jak TŚM, TSŚ czy TPD. A dla- 
czegóżby do kosztów oświaty nie 
wliczać wydatków ponoszonych 
przez rodziców na. kształcenie 
dzieci?

Eksperci amerykańscy oblicza­
ją, że te wszystkie w szerszym 
znaczeniu Iwszty oświatowe 
przekraczają średnio 5-krotnie 
wydatki stricto oświatowe, wy­
kazywane w statystykach. I sza­
cują je dla USA na 200 mld do­
larów, choć w węższym znacze­
niu wynoszą one tylko 41 mld 
dolarów rocznie. Gdyby ten pię­
ciokrotny wskaźnik był słusząy 
i dla naszych polskich stosun­
ków. oznaczałoby to, żę wydaje- 
my rocznie na oświatę już nie 
27 mld złotych, lecz 135 mld 
złotych! Czy można sie więc dzi­
wić. że zarówno władze, jak i 
prosty obywatel są tak żywot­
nie zainteresowani w tym, w ja­
ki sposób i z jakimi efektami 
wydaje się takie .morze pienię­
dzy? Chodzi zresztą tutaj nie 
tylko o efekty bieżące (na rok 
bieżący albo za lat pięć), lecz 
także i te perspektywiczne za 
lat 10 czy 20, czyli odniesione 
do tego punktu społecznego, e- 
konomicznego 1 ' kulturalnego 
rozwoju, do którego dopiero 
zmierzamy.

NIEWYSTARCZAJĄCE 
MINIMUM

Obecnie minimum oświatowe 
Polaka wynosi osiem klas szko­
ły podstawowej. Bez tego mi­
nimum Polak nie będzie miał co 
robić w kraju. Z tym minimum 
zresztą, powiedzmy szczerze bę­
dzie miał z każdym rokiem rów­
nież coraz mniej do roboty. O- 
gólnoświatowy trend zatrudnie­
nia wykazuje wzrost zapotrzebo­
wania na coraz wyżej kwalifiko­
wanych pracowników i spadek 
zapotrzebowania na pracowni­
ków niżej kwalifikowanych i 
niewykwalifikowanych. W Pol­
sce ten trend w zatrudnieniu 
również daje się zauważyć za- 
równa we wzroście liczby wy­
żej wykwalifikowanych praco­
wników i robotników, jak i 
we wzroście ich odsetka wśród 
ogółu zatrudnionych.

I tak liczba pracowników z 
wykształceniem wyższym wzro­
sła w ciągu 5 lat (1958—1964) o 
29,4 proc., ze średnim zawodo­
wym o 36,4 proc. Odwrotnie .— 
odsetek robotników poprzestają­
cych na szkole podstawowej (u- 
kończonej i nie ukończonej) 
wśród ogółu zatrudnionych spadł 
w tym samym 5-leciu z bez ma­
ła 72 proc, do 67 proc. Z liczb 
tych daje się odczytać tę pra; 
widłowość, że stale, choć powoli, 
rośnie liczba ludzi z wykształce­
niem wyższym od podstawowego 
i kurczy się liczba tych, którzy 
na tym wykształceniu poprzesta- 
ją-

Powód tego jest jasny: uwa­
runkowane potrzebami gospo­
darczymi upowszechnianie szko­
ły ponadpodstawowej zasadni­
czej i średniej (maturalnej). Jeśli 
w tej chwili już około 3/4 mło­
dzieży podejmuje naukę po szko­
le podstawowej, a w roku 1970 
odsetek ten ma wzrosnąć do 80 
proc., to. jest rzeczą oczywistą, 
że w miarę tego, jak starsze 
roczniki będą przechodzić na e- 
meryturę, a do produkcji wcho­
dzić będą młodsze roczniki, pro­
ces spadania odsetka „Polaków 
ze szkołą podstawową” będzie 
nasilać się. i coraz szybciej be- 
dze rósł odsetek posiadaczy peł­
nego i niepełnego wykształcenia 
średniego.

CZYM WŁAŚCIWIE JEST 
DZISIAJ SZKOŁA 

PODSTAWOWA

Fakt, że wkrótce tylko co pią­
ty Polak poprzestawać będzie na 
szkole podstawowej, a za lat kil­
ka wszyscy będą uczyć się da­
lej co najmniej o 2-3 lata w 
szkole zasadniczej lub matural­
nej. stawia już dzisiaj pod zna­
kiem zapytania funkcję i , cha­
rakter szkoły podstawowej. O- 
becna reforma szkolna (będąca 
na pewno zaledwie wstępem do 
dalszych reform w przyszłości) 
z rozpędu i tradycyjnie, uznała, 
że „podstawowość” tej,, szko­
ły polega na tym, iż po­
winna zapewnić ogółowi mie­
szkańców w trybie, obowiąz­
kowym minimum wiedzy i u- 
miejętności, bez których nie mo­
żna obyć się w życiu. Cały te­
dy kurs 7-letni (po reformie zas 
8-letni) musiał stanowić pewną
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propedeutyczną co prawda, ale 
zamkniętą całość, w której mu- 
siało się znaleźć miejsce na 
wszystko i o wszystkim po tro­
chu, a wprowadzone w ostatniej 
klasie wychowanie obywatelskie 
miało mieć charakter tego o- 
statniego „bierzmowania” oby­
watelskiego na drogę życia.

Stąd płynęła, ta wieczna kwa­
dratura koła, sprzeczności mię­
dzy tym. co się za niezbędne u- 
ważało, a czasowymi możliwo­
ściami szkoły i „last not least” 
ograniczoną chłonnością mózgów 
dzieci. Koncepcja taka była słu­
szna wtedy, kiedy rzeczywiście 
znaczna większość Polaków po­
przestawała na szkole podsta­
wowej i kiedy np. przed wojną 
zaledwie 14 na 100 absolwentów 
szkoły podstawowej kontynuo­
wało naukę w szkołach średnich 
i zawodowych. Była ona słusz-

Polak

ze 
szkolą 

podsta­

wową
na jeszcze w Polsce Ludowej do 
roku 1950. kiedy z każdych 100 
uczniów kończących szkołę pod­
stawową, 60 poprzestawało na 
tym wykształceniu. Ale jeśli za 
4 lata na każdych 100 absolwen­
tów poprzestanie na niej już tyl­
ko 20. zaś. około roku 1980 już 
w ogóle nikt, to cała tradycyjna 
koncepcja szkoły podstawowej 
już dzisiaj jest jaskrawo ana­
chroniczna!

Po co zamykać sztucznie i na 
siłę cykl kształcenia na szczeblu 
podstawowym, skoro nie kończy 
się on w' praktyce, lecz trwa je­
szcze minimum 2-3 lata po kla­
sie VIII? Po co starać się na 
tym poziomie powiedzieć wszyst­
ko, w ramach żelaznej porcji 
„życiowego minimum”, kiedy 
prawie nikt w tej chwili, a nikt 
naprawdę za lat kilka na tym 
minimum poprzestawać nie bę­
dzie? A jeśli tak, to absolutnie 
zmienić się muszą profil i głów­
ne zadania szkoły podstawowej, 
która przestanie dawać zdekom­
pletowany, lecz zawsze całościo­
wy, wiatyk wiedzy na drogę ży­
cia, a zacznie rozwijać i ujaw­
niać zdolności ucznia, ułatwiać 
mu wybór właściwego kierunku 
kształcenia zawodowego czy o- 
gólnokształcącego Po szkole pod­
stawowej i całego szeregu spraw 
w ogóle może nie mówić swoim 
wychowankom, wiedząc, że po­
wie im się to w szkole ponad­
podstawowej, która lada rok sta­
nie się równie powszechna i o- 
bowiązkówa dla wszystkich.

Wydaje się, że nasza reforma 
szkolna przeoczyła ten fakt i sa­
ma sobie stworzyła konieczność 
rychłej rewizji, właśnie dlatego, 
że bardziej opierała się na zja­
wiskach teraźniejszości niż na 
przyszłościowych konsekwen­
cjach, uruchomionych między in­
nymi przez samą siebie, trendów 
i tendenpji rozwojowych.

PLANOWANIE 
WIELOWARIANTOWE

W OŚWIACIE
Podobnie, jak zaszło to już w 

dziedzinie rozwoju ekonomiczne­
go, równie i oświata musi do­
pracować się w naszym kraju 
wielowariantowego planu roz­
woju, opartego na dość odleg­
łej perspektywie, czy jak chcą 
niektórzy „wizji przyszłościo­
wej”. Na rozwój oświaty. ma 
wpływ zbyt wiele czynników 
demograficznych, ekonmicznych, 
społecznych i politycznych, aby 
jakikolwiek wariant, choćby naj­
staranniej opracowany, chronił 
przed koniecznością rewizji, i 
zmian raz ustalonych planów. 
Wiadomo zaś. że jakiekolwiek 
ruszenie liczby i rozdziału ucz-.

niów pociąga za. sobą w oświa- l 
cie skomplikowane zmiany w in- | 
westycjach. sieci szkolnej, pro­
gramach. podręcznikach, kształ­
ceniu i rozmieszczeniu kadr.

Eksperci UNESCO obliczyli, że 
prawidłowe perspektywiczne za­
planowanie oświaty wymaga u- 
względnia 280 (dwustu osiem­
dziesięciu!) zmiennych, mających 
wpływ na kierunek i prawidło­
wy rozwój systemu oświatowego 
danego kraju. Wymaga to po­
działu kraju na strefy o od­
miennych warunkach demo­
graficznych i ekonomicznych, 
uwzględnienia liczebności roczni­
ków urodzonych w tym roku, 
objęcia wskaźników śmiertelnoś­
ci, uwzględnienia różnych możli­
wych wskaźników odsiewu i od­
padu na różnych poziomach sy­
stemu szkolnego (od I klasy do 
matury i do uniwersytetu), pro­
porcji różnych kierunków kształ­
cenia na szczeblu ponadpodsta­
wowym i wyższym przy założo­
nych różnych wariantach zapo­
trzebowania rynku prócy, spra­
wności studiów wyższych, zało­
żonych różnych poziomach re­
krutacji na rozmaite kierunki 
studiów, przewidywanego zapo­
trzebowania na absolwentów 
wyższych uczelni w różnych ga­
łęziach produkcji i usług (przy 
rozmaitych wariantach rozwoju 
tejże produkcji i usług) uwzględ­
nienia różnego tempa migracji ze 
wsi do miast, rozmaitych wa­
riantów produktywizacji kobiet 
itd. itd.

Takich właśnie kwestii, które 
trzeba uwzględnić dla stworze­
nia wielowariantowego planu 
rozwoju oświaty na okres 10 lat, 
musi być razem 280. Opracowa­
nie tylko jednego wariantu ta­
kiego planu wymaga tysięcy o- 
peracji matematycznych sztabu 
matematyków pracujących przez 
wiele miesięcy. Zastosowane 
przez UNESCO maszyny mate­
matyczne umożliwiły w roku 
1966 opracowanie takiego planu 
perspektywicznego rozwoju o- 
światy dla grupy państw azja­
tyckich. W rezultacie powstały 
wielowariantowe plany rozwoju 
oświatowego, odpowiadające na 
pytanie, co w jakim roku i na 
jakim poziomie .będzie sie działo, 
ile będzie kosztowało i czym po­
winno być poprzedzone (budyn­
ki, kadry, pomoce naukowe, 
sieć itd.), jeśli przyjmie się po­
zycję wyjściową „A”, „B”, riX”, 
„Z”.

Gdyby więc w roku 1969 
okazało się, że ważkie po­
wody polityczne czy eko­
nomiczne każą zrewidować pe­
wne podstawowe wskaźniki pla­
nu (np. zmiana zatrudnienia, 
poziomu potrzebnych kadr itd.) 
istniejący już zawczasu plan al­
ternatywny odpowiada natych­
miast na pytanie, jakie posunię­
cia muszą być zrobione, aby przy 
najmniejszych kosztach 1 naj­
mniejszym bałaganie organiza­
cyjnym osiągnąć optymalne 
wskaźniki zmodyfikowanego pla­
nu, opierając się na tych osiąg­
nięciach i bazujac na tej pozycji 
wyjściowej, którą już stworzyła 
realizacja poprzedniego wariantu 
planu. Przy czym jest rzeczą 
najważniejszą, że plan ten na­
tychmiast zawiera wskazania co 
do niezbędnych zmian, przesu­
nięć środków i kosztów na wszyst­
kich poziomach kształcenia, 
sprzężonych ze sobą dialektycz­
nie i wzajemnie od siebie zależ­
nych.

Jestem przekonany, że jeśli te 
słowa przeczyta jakiś planista 
oświatowy, mozolący się dotych­
czas z ołówkiem w ręku nad 
wyliczaniem cząstkowych pla­
nów rozwoju oświaty, uśmiech­
nie się z politowaniem i rzuci pod 
moim adresem gryzące słowo: „u- 
topia”. Nie szkodzi! Kiedy przed 
kilku laty pisano o programo­
wanym przez maszyny elektro­
nowe cyklu produkcyjnym ko­
palń i hut. niejeden dyrektor 
też mówił: „utopia”. A oto dzi­
siaj nikogo już nie dziwi to, że 
na Śląsku coraz więcej kopalń 
i hut pracuje pod nadzorem i 
kierunkiem maszyn matematycz­
nych.

I na naszym oświatowym pod­
wórku błyśnie któregoś dnia e- 
lektronowe słońce! Im prędzej, 
tym lepiej dla oświaty, a to się 
czyta „tym lepiej dla nas wszy­
stkich”. Wtedy też dopiero na­
stępna reforma oświatowa, któ­
ra nas nieuchronnie czeka przed 
rokiem 1980. będzie znacznie le­
piej dostosowana do służenia nie 
tylko chwili bieżącej, lecz także 
i przyszłości, wtedy też tylko bę­
dzie gwarancja, że najlepiej, 
najoszczędniej i najpełniej po­
trafimy wyzyskać obecnie doko­
nywaną reformę jako fundament 
przyszłej, bardziej nowoczesnej 
budowli oświatowej, która nie­
chybnie jeszcze w tym stuleciu 
zostanie w Polsce wzniesiona.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

PROBLEMY

Literatura polska z zakresu 
oświaty dorosłych wzboga­
ciła się w ostatnich latach 

o szereg wartościowych książek. 
Pojawiła się „Praca oświatowa” 
— R. Wroczyńskiego, „Czas wol­
ny i jego problematyka społecz­
no-wychowawcza” — A. Kamiń- 
skiego, „Dydaktyka dorosłych” 
— autora niniejszych słów.

Każda z tych książek ujmowa­
ła odmienna stronę oświaty do­
rosłych. Brakowało pozycji, któ­
ra by zajęła się obszerniej pro­
blematyką wychowania człowie­
ka dorosłego. Lukę tę wypełnia 
obecnie książka Kazimierza Woj­
ciechowskiego pt.: Wychowanie 
dorosłych, wydana przez Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich*).  Po­
dejmuje ona problematykę szcze­
gólnie trudną, bo w dotychcza­
sowej literaturze oświatowej 
prawie zupełnie nie poruszaną. 
Dlatego każde osiągnięcie auto­
ra w tym zakresie jest szczegól­
nie cenne, a niepowodzenie mo­
że tylko pobudzać czytelnika do 
własnych przemyśleń i do próby 
lepszego ujęcia zagadnienia.

Rozważania nad wychowaniem 
dorosłych, pedagogiką pracy, 
metodyką wychowania estetycz­
nego dorosłych, nad kultura fi­
zyczna oraz rolą wychowawczą 
turystyki stanowią nowość, choć 
niektóre z tych zagadnień były 
już poruszane przez autora , w 
pracy zbiorowej pt.: „Pedagogika 
dorosłych”, wydanej przed kilku 
laty pod jego redakcja.

Książkę K. Wojciechowskiego 
charakteryzują dwie cehcy. Je­
dna z nich jest częste nawiązy­
wanie do praktyki społecznej i 
oświatowej, wskutek czego nie­
jeden ustęp zawiera przykłady 
z życia zakładów produkcyjnych, 
oraz z działalności domów kul­
tury. Druga cecha to historycz­
ne podejście do wielu zagadnień.

Autor podzielił swe dzieło na pięć 
części, z których pierwsza jest oh- 
szerniejszym wstępem omawiającym 
rozwój oświaty dorosłych i andrago- 
giki oraz podstawowe pojęcia z tej 
dziedziny. Znajdujemy tu rozważania 
o celu i zadaniach oświaty doro­
słych, o przyczynach jej rozwoju, o 
możliwości człowieka dorosłego w 
zakresie kształcenia, a wreszcie o 
klasyfikacji oświaty dorosłych.

Część druga książki (s. 42-264) obej­
muje zagadnienia o charakterze wy­
chowawczym. W obszernym rozdzia­
le zatytułowanym „Wychowanie do­
rosłych” autor porusza znaczenie 
niektórych czynników kształtujących 
osobowość człowieka, rolę aktywno­
ści własnej i sprawę możliwości wy­
chowania dorosłych. Analizuje kry­
tycznie wypowiedziany kiedyś przez 
F. Znanieckiego pogląd, że tylko 
dorośli „mogą być przedmiotem ce­
lowego wychowania, bo tylko w ich 
położeniu można przewidzieć, czy o- 
kreślone działania (przyczyny) dadzą 
pożądane wyniki (skutki)”. W dal­
szych ustępach K. Wojciechowski o- 
mawia potrzeby społeczne w zakre­
sie wychowania ludzi dorosłych oraz 
wynikające z nich zadania wycho­
wawcze. Bardzo dużo uwagi poświę­
ca zagadnieniom wychowania patrio­
tycznego i ogólnoludzkiego, wycho­
wania w zakresie kultury pracy i 
kultury technicznej, wychowania po­
litycznego oraz wychowania moral­
nego. Zagadnienia te traktowane są 
w sposób oryginalny, stąd szereg 
zaskakujących tytułów poszczegól­
nych ustępów, jak „Wychowanie w

Sprawa pilna

Czytelnictwo i podstawy samo­
kształcenia — to jeden z bardzo 
ważnych działów języka polskiego 
w programie szkolnym. Dział ten nie­
wątpliwie łączy się również z in­
nymi przedmiotami nauczania. Mó­
wiąc o czytelnictwie widzimy bi­
bliotekę, a w niej bibliotekarza. 
Praca bibliotekarza szkolnego ma 
wielki wpływ na kształtowanie po­
stawy ideowej uczniów, poszerzanie 
ich wiedzy i przygotowanie do ak­
tywnego życia i pracy w społeczeń­
stwie.

Bibliotekarz spełnia to zadanie 
przez książkę i czasopismo. W tej 
pracy napotyka wiele trudności. O 
jednej z nich chcę napisać. Biblio­
tekarz obowiązany jest prowadzić 
podwójną kontrolę czytelnictwa. 
Kontrolę tę prowadzi się przez kartę 
czytelnika i kartę książki. Już pra­
wie od roku o te karty, zwłaszcza 
o karty książki, ubiegają się bi-

bliotekarze. Ubiegają się bezskutecz­
nie. „Cezas” odpowiada: „Były, lecz 
w bardzo małej ilości” albo: „Będą 
za dwa miesiące”, albo wreszcie: 
„W tym roku już nie będzie”.

Dlaczego tak się dzieje? Na to py­
tanie nie ma odpowiedzi. Co ma wo­
bec tego robić bibliotekarz? Czy 
mj)że sam ma je produkować? A 
gdzie ekonomia czasu, a gdzie osz- 
szędność? Mówi się o tym na nara­
dach i konferencjach, mówiono o 
tym na krajowej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej Sekcji Biblio­
tekarskiej, zorganizowanej przez ZG 
ZNP.

My, bibliotekarze szkolni woje­
wództwa warszawskiego, prosimy za 
pośrednictwem „Głosu Nauczyciel­
skiego” o udostępnienie nam naby­
wania kart książki i czytelnika! 
Sprawa pilna i ważna.

J. RZĄDZKI

Ważne dla studiujących

WYCHOWANIA 

DOROSŁYCH
gospodarności I pomysłowości tech­
nicznej” czy „Wychowanie morskie”.

Osobno omawiane są zagadnie­
nia pedagogiki pracy, w szcze­
gólności takie sprawy, jak ze­
spalanie pracy z kształceniem 
pracownika, kultura pracy i u- 
czestnictwa w pracy na terenie 
socjalistycznego zakładu produk­
cyjnego lub usługowego. Wcho­
dzą tu w gre zagadnienia, któ­
re w ostatnich latach nabierają 
coraz większego znaczenia ze 
względu na konieczność właści­
wego kształtowania międzyludz­
kich stosunków w zakładach 
pracy. Krótko — może zbyt krót­
ko w proporcji do rozważań nad 
potrzebą i zadaniami wycho­
wania dorosłych — omawia au­
tor prawidła wychowania (s. 125- 
133).

Omawiana książka przypisuje 
wielkie znaczenie wychowaniu 
estetycznemu oraz roli sztuk 
pięknych w życiu człowieka. Go­
dne uwagi są rozważania na te­
mat społecznego zasięgu sztuki 
w Polsce. Na ich tle tym os­
trzej zarysowuje się potrzeba wy­
chowania estetycznego dorosłych. 
W ustępach tych znajdują się 
interesujące wyniki badań wła­
snych autora.

Zamykają tę część rozważania 
na temat znaczenia kultury fi­
zycznej oraz roli turystyki w 
wychowaniu ludzi dorosłych.

Traeda ezęść (s. 265-465) obejmuje 
zagadnienia dydaktyczne i organiza­
cyjne oświaty dorosłych. Otwiera

Ją rozdział na temat funkcji spo­
łecznej oświaty, pojęcia ucznia do­
rosłego, systemów dydaktycznych 
oraz metod, form i zasad dydaktycz­
nych.

Przegląd dziedzin pracy oświato­
wej rozpoczyna się od sprawy popu­
laryzacji wiedzy. Znajdujemy tu 
przede wszystkim zarys historii po­
pularyzacji nauki, sięgający w od­
ległą, starożytną przeszłość i ukazu­
jący w końcowej swej części osiąg­
nięcia i trudności popularyzacji w 
Polsce współczesnej. Popularyzacja 
wprowadza osiągnięcia nauki i tech­
niki w życie, ale czyni to „nie tylko 
książka i artykuł popularnonaukowy, 
film, muzeum, audycja i telewizja, 
wystawa i odczyt”: ma tu niemały 
wpływ także doraźne uczestnictwo 
pracowników nauki w sprawach 
praktyki (s. 295). W uwagach dla 
organizatorów autor porusza kwe­
stie zasad popularyzacji, przygotowa­
nia oświatowców do pracy popula­
ryzacyjnej, konieczności specjalizacji 
w tym zakresie, głównych kierunków 
czy zakresów popularyzacji, a wre­
szcie zasad i metod tej pracy.

Z dziedziną popularyzacji łączy się 
ściśle sprawa czytelnictwa i samo­
kształcenia. Wchodzą tu w grę takie 
zagadnienia, jak społeczny zasięg bi­
bliotek i czytelnictwa, jakość czytel­
nictwa, przysposobienia do czytelnict­
wa i doskonalenie jego poziomu, a 
zwłaszcza czytelnictwa literatury po­
pularnonaukowej, które w Polsce nie 
przedstawia się najlepiej.

Rozważania o samokształceniu 
zawierała szereg myśli o charak­
terze spornym. Wydaje się, że 
sam autor nie jest dostatecznie 
konsekwentny, na s. 273-4 bo­
wiem zda je się on przyjmować 
klasyfikację systemów ’ dydak­
tycznych F. Urbańczyka, gdzie 
samokształcenie i kształcenie ko­
respondencyjne traktowane są 
oddzielnie (autor widzi tylko po­

trzebę uzupełnienia systemów 
F. Urbańczyka trzema dalszyrpi 
systemami), a natomiast na s. 
355 zalicza system koresponden­
cyjny do samokształcenia. Prze­
oczą on, że w szkole korespon­
dencyjnej nie zawsze mamy pro­
cesy samokształceniowe, że u- 
czeń korzysta w niej ze znacz­
nej pomocy nauczyciela, co po­
woduje, iż praca ucznia jest pro­
cesem mieszanym: procesem u-, 
czenia się i procesem samo­
kształcenia. które to procesy nie 
mogą nigdy występować równo­
cześnie. lecz tylko na zmianę. 
Wydaje się, że postęp dydaktyki 
wymaga dokładnego analizowania 
pojęć i procesów dydaktycznych.

Budzi też wątpliwości analiza 
definicji samokształcenia poda­
nej przez Okińskiego (s. 265-367), 
jak i rozważania dotyczące defi­
nicji Znanieckiego. Znaniecki 
podał dwie różne definicje i w 
definicji późniejszej wycofał się 
z wcześniejszej, w której samo­
kształceniem nazywał „dobro­
wolne staranie, aby własną oso­
bę upodobnić do pewnego wzo­
ru”. W tej sytuacji nie należa­
ło chyba stawiać obu jego defi­
nicji na równi i wysuwać za­
rzuty w stosunku do drugiej, je­
śli godzą one tylko w pierwszą. 
Stało sie to chyba przez przeo­
czenie autora.

Definicja pochodząca od same­
go autora (s. 367) nie może za­
dowolić, gdyż nie pozwala orzec, 
co jest, a co nie jest samokształ­
ceniem. Cóż bowiem znaczy po­
wiedzenie „przy znacznym u- 
dziale samodzielnego wysiłku i 
swojej roboczej kontroli”? Po 
czym się pozna. czv ten wysiłek 
jest znaczny, czy nieznaczny? W 
tej sytuacji według jednego ob­
serwatora proces własnej pracy 
ucznia możę być „znacznie” sa­
modzielny, a według drugiego 
jeszcze nie. Definicja ta jest kon­
sekwencją logiczną traktowania 
kształcenia korespondencyjnego 
jako samokształcenia. Gdyby nie 
to niepotrzebne słówko „znacz­
nie”, definicja autora pokrywa­
łaby się w swej treści z defini­
cja Okińskiego, a różniłaby się 
tylko sposobem sformułowania, 
który w omawianej książce jest 
przystępniejszy dla czytelnika.

Dalsze rozdziały traktują o uczel­
niach dla dorosłych, uniwersytetach 
powszechnych 1 internatowych uni­
wersytetach ludowych. Podają dużo

Informacji zarówno e zadaniach 
tych instytucji, Jak i o ich uczniach 
(słuchaczach), warunkach pracy i 
metodach. Zakończenie tej części 
książki stanowi rozdział o charak­
terze dyskusyjnym na -temat potrze­
by obowiązku oświatowego. Autor 
proponuje nałożenie na wszystkich 
dorosłych, którzy nie ukończyli szko­
ły podstawowej, obowiązek ukończe­
nia szkoły dla pracujących, jak rów­
nież uzyskania wykształcenia zawo­
dowego. Obowiązek ten powinien 
być nałożony w drodze ustawowej. 
Nasuwają się wątpliwości, czy usta­
wę taka można by było wprowadzić 
w życie.

Czwarta część publikacji poświęco­
na jest zagadnieniu wczasów, a w 
szczególności ich znaczeniu kultural­
nemu. Po wyjaśnieniu pojęcia wcza­
sów (wolnego czasu) autor daje nam 
przegląd różnorodnych zajęć wcza­
sowych, od korzystania z radia i te­
lewizji, gier i zabaw, sportu, tury­
styki, krajoznawstwa, poprzez wszel­
kiego rodzaju mitośnictwa i kolek­
cjonerstwo, aż do pojęć umysłowych, 
mających na celu kształcenie się i 
samokształcenie. Opisuje następnie 
podstawowe instytucje zajmujące się 
organizowaniem zajęć wczasowych: 
świetlice, domy kultury i parki kul­
tury. Osobne rozważania poświęca 
sprawie kultury masowej oraz tzw. 
masowych środków przekazu.

Ostatnia część książki daje zarys 
dziejów oświaty w pierwszym dwu­
dziestoleciu Polski Ludowej (1944— 
1964). Wprawdzie to okres niedługi i 
nam współczesny, a jednak stano­
wiący już dzisiaj historię — tak du­
żo się zmieniło w ciągu tych lat. 
Autor ukazuje tendencje polityki 
oświatowej Polski Ludowej oraz za­
chodzące zmiany. Następnie omawia 
rolę władz państwowych, związków 
zawodowych, związków młodzieży i 
innych organizacji społecznych w 
przygotowaniu i prowadzeniu pracy 
oświatowej.

Książka zawiera wiele ilustracji, 
portretów i fotografii, zarówno z 
przeszłości jak i współczesnej pracy 
kulturalno-oświatowej oraz życia na 
wczasach.

Praca jest obszerna (593 strony), 
obejmuje wiele różnorodnych za­
gadnień, toteż trudno zreferować, 
dokładnie jej treść. Odzwiercie­
dla ona aktualne poglądy i o- 
siągnięcia naukowe w zakresie 
poruszanych tematów. Autor po­
stawił sobie za cel przedstawie­
nie podstawowych zagadnień o- 
światy dorosłych i w zasadzie 
to uczynił, świadomie ogranicza­
jąc się w niektórych kierunkach 
(np. w dydaktyce dorosłych). 
Szczególnie mocno podkreśla ge­
nezę oświaty dorosłych we 
współczesnych uprzemysłowio­
nych społeczeństwach, jej życio­
wa konieczriość oraz zadania w 
społeczeństwie budującym socja­
lizm. Do zadań pracy oświatowej 
powraca wielokrotnie oświetla­
jąc je szczegółowo z różnych

stron. Czyni to może nawet, z 
pewna szkodą dla jednolitości 
konstrukcyjnej dzieła. Sprawa 
celu, zadań i doniosłości społecz­
nej różnych kierunków działal­
ności kulturalno-oświatowej sta­
le wysuwa się na pierwsze miej­
sce, usuwając w cień sprawę za­
sad i metod oświatowo-wycho­
wawczego oddziaływania. Wyni­
ka to może z zamierzenia auto­
ra. który — jak Pisze w przed­
mowie — rozważa zagadnienia 
„zarówno teoretycznie jak i 
praktycznie”, uważając że zwią­
zek taki jest szczególnie pożąda­
ny w naukach społecznych.

Formułowanie celów i zadań 
pracy oświatowej należy do poli­
tyki kulturalno-oświatowej pań­
stwa i dlatego rozważania, na 
ten temat z reguły sa bliskie 
publicystyki. toteż charakteru 
publicystycznego nie udało sie 
autorowi uniknąć w niektórych 
miejscach.

Zasługa K. Wojciechowskiego 
jest podjęcie w tej pracy nro- 
błematyki wychowania doro­
słych. dotychczas raczej mało 
omawianej w powojennej litera­
turze oświatowej. Autor stara 
sie tę problematykę sformuło­
wać. uzasadnić i rozwiązać. Do 
dodatnich stron dzieła należy też 
zaliczyć wprowadzeni0 zagadnień 
pedagogiki pracv. Piękne sa. w 
pewnych partiach rozważania 
autora nad metodyką wychowa­
nia estetycznego.

Jak w każdej pracv ludzkiej 
sa i w omawianym dziele pewne 
usterki i nieścisłości, na które 
już zwracaliśmy uwagę.

Książka będzie przydatna dla 
pracownika kulturalno-oświato­
wego, który, znajdzie w niej dużo 
podstawowych informacji. Roz­
ważania w niej zawarte pobu­
dza go do przemyślenia wielu za­
gadnień i do dyskusji nad spo­
sobami realizacji wskazanych 
zadań. Podana literatura pozwoli 
czytelnikowi pogłębić znajomość 
poszczególnych zagadnień, a sko­
rowidze ułatwia posługiwanie się 
nią przy opracowywaniu nasu­
wających mu się pytań.

Doc. dr 
FRANCISZEK URBAŃCZYK 

Kraków

•) Kazimierz Wojciechowski: Wy­
chowanie dorosłych. Zakład Narodo­
wy im. Ossolińskich. S. 593.

Prosiłbym, jako kierownik PBM w 
Skarżysku Kamiennej o poruszenie na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego” 
bardzo ważnych spraw, a mianowi­
cie: . . ,

. W Dzienniku Urzędowym Minister­
stwa Oświaty nr 11 z 1'964 roku uka­
zał się wykaz literatury dla nauczy­
cieli i wychowawców przygotowują­
cych się do egzaminu kwalifikacyj­
nego. Wykaz tćn zawiera np. w 
dziale I pozycje: Rubinstein — 
„Myślenie i drogi jego poznartia”, 
Reykowski — „Człowiek w świetle 
psychologii0; w dziale II zaś: Szu- 
man — „O sztuce i wychowaniu es­
tetycznym”, Lewin, Makarenko. ■ 
„Konfrontacje pedagogiczne”, któ­
rych w tej chwili nie można wcale 
dostać, choć są one potrzebne nie 
tylko przygotowującym się do egza­
minu, lecz także innym nauczycie-

lom studiującym. Należałoby zatem 
albo niezwłocznie wznowić nakład 
wymienionych książek, albo też — 
opierając się na wspomnianym okól­
niku nr 19 z dn. 30 września 1964 
roku, pkt 3 — podawać przynaj­
mniej raz w roku w Dzienniku Urzę­
dowym Ministerstwa Oświaty wykaz 
nowych pozycji z każdego działu, .za­
twierdzonych jako lektura do 
wspomnianego egzaminu, aby przy­
gotowujący się mieli większy wybór, 
a nie tylko sztywny wykaz 17 ksią­
żek, aby biblioteki pedagogiczne były 
w stanie sprostać swoim zadaniom 
i nie musiały czytelników odprawiać 
do domu z niczym, bo żądana książ­
ka jest akurat wypożyczona. Prze­
cież od 1964 roku ukazało się coś 
wartościowego z każdego działu.

WŁ. C,

Po 113 latach zapanował pokój pomię­
dzy Berwick-upon-Tweed a Związkiem 
Radzieckim. Rzecz oczywiście z serii 
anegdot; ta zresztą jest jak najbardziej 
autentyczna. Berwick-up.-T., dziś małe, 
12-tysięczne zaledwie miasteczko w 
Anglii, posiada od 1551 roku prawa „wol­
nego miasta”. Anglicy mają swoiste po­
czucie humoru: Berwick-upon-Tweed by­
ło wraz z Anglią „stroną walczącą” w 
wojnie krymskiej. W traktacie z Rosją, 
kończącym tę wojnę, zapomniano o „wol­
nym mieście”; de jurę pozostało ono w 
stanie wojny, jeszcze krymskiej. Przy­
pomniał o tym londyński korespondent 
„Prawdy” odwiedziwszy Berwick-upon- 
Tweed i jego burmistrza wkrótce przed 
wizytą w Wielkiej Brytanii radzieckiego 
premiera Aleksieja Kosygina. Burmistrz 
miasteczka stwierdził, że jego mieszkań­
cy nie żywią żadnych złych uczuć wobec 
Związku Radzieckiego, co z kolei kores­
pondent „Prawdy” skwitował jako ,fikt 
■pokoju.-

Stosunki fadziećko-brytyjskie znalazły 
się w centrum uwagi prasy i opinii świa­
towej. Spowodowała to, rzecz jasna, wi­
zyta radzieckiego premiera w Wielkiej 
Brytanii, którą prasa brytyjska określiła 
jako najważniejszą od czasu wizyty w 
Londynie prezydenta J. F. Kennedyego. 
Opinia publiczna chce na tle tej wizyty 
widzieć nie tyle przede wszystkim dwu­
stronny aspekt stosunków brytyjsko-ra- 
dzieckich, ile ich wymiar międzynarodo­
wy. I tak jest w istocie. Chociaż, jeśli 
chodzi o protokół, a również i o zestaw 
osób towarzyszących premierowi radziec­
kiemu do Londynu — to właśnie ten 
dwustronny aspekt znalazł głównie swe 
podkreślenie. Długoletni ambasador 
Związku Radzieckiego w Londynie i je­
den z weteranów dyplomacji radzieckiej, 
Iwan Majski, wystosował przed wizytą 
premiera Kosygina list, który opubliko­
wany, został przez londyński „Times”, a 
w którym to liście zastanawia się on nad 
perspektywami stosunków obu państw. 
Majski stwierdził, że u podstaw tych sto­
sunków powinny leżeć intencje wyraża­
jące się w dwóch słowach:

POKÓJ I HANDEL

Wizyta premiera Związku Radzieckiego 
w Londynie do realizacji tych intencji 
poważnie się przyczyniła.

Nie ulega natomiast wątpliwości, że w 
szerokim międzynarodowym wymiarze 
sprawa stosunków między Londynem a 
Moskwą dotyczy problemów wielkiej wa­
gi. Wielka Brytania wraz ze Związkiem 

dzieckim jest współprzewodniczącą
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konferencji genewskiej w sprawie Indo- 
chin, a więc w trakcie rozmów w Lon­
dynie znalazł się na porządku dnia Wiet­
nam. Rząd Wilsona w kwestii Wietnamu 
zajmuje pozycję prowaszyngtońską, nie­
mniej jednak w rozmowach z premierem 
Kosyginem ,— jak wskazują komentarze 
prasy — Wilson wykazał pewne bardziej 
elastyczne stanowisko. Londyn niepokoi 
coraz bardziej brnięcie Waszyngtonu w 
beznadziejną sytuację w Wietnamie, a 
społeczeństwo brytyjskie ma coraz bar­
dziej za złe swemu rządowi, iż jest on 
„beznadziejnie proameryk.ański”; opozy­
cja, liczne koła intelektualne czynią na­
ciski w celu zajęcia aktywnej postawy 
przez W. Brytanię, w kierunku dopro­
wadzenia do likwidacji konfliktu wiet­
namskiego. Wilson nie może tego nego­
wać.

Innym z zagadnień o wymiarze między­
narodowym, które stanowiły przedmiot 
rozmów londyńskich — to wstępne kroki 
dla doprowadzenia do oczekiwanego przez 
opinię światową układu w sprawie nie­
rozprzestrzeniania broni termojądrowej. 
Dyskusja na ten temat na szczeblu su­
permocarstw najwyraźniej toczy się licz­
nymi kanałami. Spotkanie premierów

Kosygina i Wilsona ma w tym przedmio­
cie znaczenie olbrzymie.

Wszystkie te problemy mają wspólny 
mianownik, chodzi o sprawę pokoju, ro­
zumianą jak najszerzej. Tej sprawie słu­
ży dialog podejmowany przez Wschód z 
Zachodem. Wizyta londyńska premiera 
Kosygina wniosła do tego dialogu dobre 
intencje reprezentowane przez Moskwę.

Wreszcie problem handlu: w szeregu 
enuncjacji w toku swego pobytu w Wiel­
kiej Brytanii premier Kasygin dał wyraz 
dobrym intencjom i w tej materii. — Han­
del w jak najlepszym obustronnym in­
teresie, bez sztucznych ograniczeń, barier 
— to wypowiadana przez radzieckiego 
premiera dewiza, wspólna zresztą dla 
państw rynku socjalistycznego.

HANDEL
Jeśli mowa o Wielkiej Brytanii, to ko­

mentator odnotowujący rozgrywające się 
sprawy j zdarzenia czuje się w obowiąz­
ku zwrócić uwagę Czytelnika na serię re­
konesansowych wojaży odbywanych przez 
brytyjskiego premiera Wilsona do stolic 
państw Wspólnego Rynku. Wilson, który 
jako, przywódcą opozycji, „gabinetu cie­

ni” Labour Party, był zdecydowanym 
przeciwnikiem przystąpienia przez 
W. Brytanię do Wspólnego Rynku, obec­
nie zmienił, zdanie, w sposób radykalny. 
I jego wojaże do 6 stolic europejskich 
mają na celu zarówno wysondowanie 
opinii na temat wejścia Anglii do EWG 
rządów zainteresowanych (bardziej prze­
de wszystkim nie zainteresowanych) kra­
jów, jak i zorientowanie się w ich (tych 
krajów) tendencjach w kwestii polityki 
gospodarczej.

Serię wojaży rozpoczął Wilson od Rzy­
mu; Włochy są za wstąpieniem Anglii do 
EWG, chcą w niej bowiem mieć prze­
ciwwagę w stosunku do dominujących we 
Wspólnym Rynku NRF i Francji. W Pa­
ryżu — co jest w tej sytuacji zrozumiałe 
— Wilson nie miał takiego przyjęcia. 
Francja, obok interesów politycznych i 
natury prestiżowej w wejściu W. Bry­
tanii do Wspólnego Rynku widzi niebez­
pieczny również związek funta z dolarem, 
co może przyhamować rozwój gospodarki 
europejskiej, a ponadto widzi wmontowa­
nie w EWG brytyjskich kłopotów brytyj­
skiego Commenwealthu. Wilson ma przed 
sobą jeszcze wizyty w krajach Beneluk­
su, o charakterze przetargowym. Naj­
bliższe miesiące zdecydują o tym, czy 
EWG rozszerzy swe granice.

Decyzja Londynu w sprawie przystą­
pienia do Wspólnego Rynku, to decyzja 
z zakresu skomplikowanych przekształceń 
w brytyjskiej mentalności. Pragmatycz­
nie, rzecz biorąc otworzy ona Anglii ko­
rzyści, z tym, że przy pewnych kosztach 
„wpisowego” (konieczność wyprofilowa­
nia produkcji, dostosowanej do nowego 
typu konkurencji Rynku). Ale jeśli cho­
dzi o pozycję polityczną Londynu ozna­
cza to zrezygnowanie, kolejną rezygnację 
z tej roli, jaką odgrywał on, jaką odgry­
wała Wielka Brytania- jako mocarstwo; 
samodzielność Anglii w jej związkach z 
krajami Commenwealthu zostanie spro­
wadzona do minimum. Dzień, w którym 
złożony zostanie podpis przedstawiciela 
rządu brytyjskiego pod statusem EWG 
oznaczać będzie pogrzebanie nadziei poli­
tycznych. A przy tym dziś, niezbyt chcia­
na we Wspólnym Rynku, Anglia nie mo­
że stawiać warunków. To jest jeden z 
dylematów, który dręczy Wilsona. Tak 
oto można powtórzyć; hic transit gloria 
mundi.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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warto przeezytad;

czasopism
podagogiczngcłi

W lepszej oprawie, z zastoso­
waniem żywej paginacji ukazał 
się 1(45) numer dwumiesięcznika 
ZNP „NAUCZYCIEL I WYCHO­
WANIE”. Co redakcja proponuje 
czytelnikom? Numer otwiera ar­
tykuł Bogdana Suchodolskiego — 
„Osobowość zaangażowana”, po­
święcony jednemu z aspektów 
tego skomplikowanego probemu 
— historycznemu charakterowi 
osobowości.

Przypominając wieloletnie elimino­
wanie tej problematyki przez po­
stępową pedagogikę autor wyraża o- 
pinię, że „(...) zadanie wypracowania 
materialistycznej koncepcji osobowo­
ści, koncepcji związanej z doświad­
czeniami krajów budujących socja­
lizm, świadome podjęcie tych wąt­
ków badań naukowych nad osobo­
wością, które zachowują rzeczywiście 
walor naukowy, i zdecydowanie 
przeciwstawienie się tym teoriom i 
metodom badań, które są bezpośred­
nim wyrazem sytuacji i interesów 
świata kapitalistycznego — jest za­
daniem wielkiej wagi

W toku analizy autor przypo­
mina podstawowe poglądy na 
osobowość przedstawicieli perso­
nalizmu, behawioryzmu oraz 
psychoanalizy, a także ograni­
czone koncepcje socjologów. 
Przeciwstawia tym prądom zdo­
bywającą coraz więcej zwolen­
ników antropologię filozoficzną. 
Analizuje też pojęcie zaangażo­
wania.

„Teoretycznym podstawom wy­
chowania” poświęcony jest ar­
tykuł Zbigniewa Zaborowskie­
go. Marian Falski publikuje I 
cz. obszernego szkicu na temat 
„Wykształcenia ludności Polski”. 
Zawiera on analizę rezultatów 
spisu ludności z 1960 r. w za­
kresie wykształcenia.

Stały dział pisma „Z działal­
ności pedagogicznej ZNP” przy­
nosi tym razem komplet intere­
sujących materiałów z semina­
rium Sekcji Administracji Szkol­
nej na temat pracy nadzoru pe­
dagogicznego. Na temat „Nowe­
go systemu kierowania” wypo­
wiada się Wincenty ' Borodzie- 
wicz, o „Warunkach pracy ad­
ministracji szkolnej” pisze Tere­
sa Majchrzak, „Nauczyciel a ad­
ministracja szkolna” to temat 
wypowiedzi Mariana Falskiego, 
Stanisław Wieczorek omawia 
„Pracę inspektora z kierowni­
kami szkół”, Zbigniew Radwan 
— „Zmianę celu wizytacji szkol­
nej”, Józef Kozłowski — „Nie­
które problemy pracy nadzoru 
pedagogicznego”, Zygmunt Wa- 
dziuk — „Formy współpracy in­
spektoratu ze szkołą” i na zakoń­
czenie Tadeusz Pasierbiński — 
„Zadania Sekcji Administracji 
szkolnej ZNP”.

Szereg aktualnych materiałów 
przynosi dwutygodnik „WYCHO­
WANIE” (nr 3). Franciszek Ber- 
naś z okazji 25 rocznicy powsta­
nia PPR pisze „O jednym z wie­
lu” — nauczycielu Stanisławie 
Steczeniu, członku KPP, a póź­
niej PPR. W pierwszej części nu­
meru znajdujemy publikacje 
związane z dziesięcioleciem TSS.

Rozważania par excellence pe­
dagogiczne rozpoczyna Ryszard 
Radwiłowicz artykułem „O sku­
tecznym wychowawczo oddziały­
waniu na świadomość uczniów”.

„(...) Niektórzy, raczej nieliczni na­
uczyciele i pedagodzy-teoretycy — 
pisze autor — wychodzą z założenia 
(...), że uczniowie wyzbędą się swo­
ich przesadów, a zdobędą właściwe 
przekonania i postawy wtedy, gdy 
zaopatrzy się ich w odpowiednią wie­
dzę naukową, stoiącn w sprzecznoś­
ci z treściami ich dotychczasowych 
przekonań. Stanowisko to wyrasta z 
mylnej przesłanki psychologicznej o 
istnieniu dużego transferu (przeno­
szenia) ze sfery intelektualnej na 
sferę uczuć i działań. Wedle tego 
mniemania samo przekazywanie rze­
telnej wiedzy historycznej formułu­
je na przykład jakoby automatycznie 
postawę patriotyczną i internacjona- 
li styczna. Tymczasem o tym, że tak 
wcale nie jest, świadczą nie tylko 
specjalne badania psychologiczne i 
pedagogiczne, ale i sama namacalna, 
codzienna rzeczywistość (...)”.

KOMUNIKAT O WYCIECZKACH ZAGRANICZNYCH

Biuro Turystyki i Współpracy Międzynarodowej ZG ZNP uprzej-/ 
mie zawiadamia wszystkie Koleżanki i Kolegów, że w następnych 
numerach „Głosu Nauczycielskiego” ukażą się komunikaty. o wy­
cieczkach zagranicznych, organizowanych dla członków ZNP w okre­
sie ferii letnich. x

Artykuł przynosi kilka przy­
kładów i rezultaty niektórych 
badań, a także szereg stwier­
dzeń do przemyślenia oraz pro­
pozycje sytuacji problemowych 
w zakresie omawianej proble­
matyki.

„Środowisku lokalnemu” po­
święcają swoją publikację Jerzy 
Mikulski i Zbigniew Zaborow­
ski. Autorzy sygnalizują potrze­
bę integracji wpływów urabia­
jących dziecko w środowisku 
pozaszkolnym. Wysuwają też 
do dyskusji propozycje rozsze­
rzenia funkcji szkoły, szkicując 
koncepcję szkoły środowisko­
wej.

Poszukujących rozwiązań wy­
chowawczych zainteresuje arty­
kuł Seweryna Gerusa — „Dia- 
lektyka koncepcji i działania” 
zawierający rozważania na mar­
ginesie książki pt. „Próba two­
rzenia systemu wychowawcze­
go”, która ukazała się w ubieg­
łym roku nakładem PZWS.

Do stałych przeglądów włą­
czam też czasopismo instrukto­
rów ZHP „DRUŻYNA”, które 
niemal w każdym numerze po­
dejmuje wiele problemów zwią­
zanych z pracą szkoły i szerzej 
pojętą działalnością wychowaw­
czą. Z zestawu artykułów za­
wartych w numerze 5 zachęcam 
do lektury artykułu Bohdany 
Gaj beczkowej „Dalszy ciąg Pan­
cernych pisze życie”.

Wiemy Już o tym, Jak pisze autor­
ka, iż „(...) mimo że filmowa seria 
już się skończyła, Pancerni nie zeszli 
z ekranów telewizorów. Zyją w Klu­
bie ich imienia, żyją w kilkunastu 
tysiącach załóg noszących przedziwne 
nazwy (Granat, Biały Kieł, Wenus, 
Szarotka, Wezuwiusze...) i wypełniają 
zadania podawane przez Klub Pan­
cernych przy Telewizji (...).

Dużo się pisze — czytamy dalej — 
o ujemnym oddziaływaniu telewizyj­
nych programów na młodzież, prog­
ramów nie dlh niej przeznaczonych. 
(Podobno Belphegor wywołuje stany 
lękowe u małych dzieci). Nie pisze 
się natomiast o pozytywnym oddzia­
ływaniu szklanego ekranu na młode 
i najmłodsze pokolenie (wyłączam tu 
programy oświatowe), o potrzebie o- 
raz umiejętności opanowania tego 
wpływu — przez wychowawców. 
Przez opanowanie rozumiem pośred­
niczenie między programem TV — a 
dzieckiem, czy nastolatkiem, jak i 
świadome zrezygnowanie z takiego 
pośrednictwa.

Ruch pod wezwaniem Pancernych 
jest jeszcze co prawda nie biciem 
na alarm w tym względzie, ale na­
tomiast okazją do pełnego uświado­
mienia sobie faktu powstania zja­
wiska niebagatelnego w swoim od­
działywaniu na młodzież, preceden­
sowego i rewolucjonizującego w 
pewnej mierze tradycyjne metody 
wychowawcze (...)”.

Potwierdzeniem tej opinii wy­
dają się być liczne materiały* * 
przytoczone w toku artykułu. 
Ale problem niewątpliwie wy­
maga dyskusji.

!3

polskie oddziały ruszyły do 
szturmu na silnie umocniony i 
dobrze rozbudowany Wał Po­
morski. W bitwie o Wał Pomor­
ski żołnierz polski zdał najtrud­
niejszy swój egzamin w drugiej 
wojnie światowej.

„Kruszyć bunkry...” — to tytuł 
artykułu poświęconego bitwie o 
Wał Pomorski, a drukowanego 
w „ŻOŁNIERZU POLSKIM” z 5 
lutego.

W tymże numerze redakcja 
publikuje okruchy wspomnień 
kilku żołnierzy, uczestników 
walk o Wał Pomorski, z którymi 
rozmawiał Kazimierz Gostyń­
ski.

*

Dom Kultury w dużych zakła­
dach pracy traktowany jest czę­
sto jako jednostka produkcyjna 
i kierownik takiego domu kul­
tury, nawet dobry i ceniony fa­
chowiec. nie ma najłatwiejszego 
życia. Temat ten podejmuje Ta­
deusz Robak na łamach „ŻY­
CIA LITERACKIEGO” z 5 lute­
go w artykule pt. „Kultura od 
fabrycznej macochy”,

Ukazał się też 9—10 numer 
biuletynu „JĘZYK POLSKI” 
wydawanego przez Wydział Pe­
dagogiczny ZNP w Kielcach 
(czasopismo dostępne w zasadzie 
tylko w prenumeracie i biblio­
tekach). Zawiera on m.in. serię 
artykułów poświęconych proble­
mom polonistycznym w klasie 
VIII. Karolina Pojawska pisze o 
„Interpretacji tematyki progra­
mowej w kl. VIII”. A oto po­
zostałe artykuły: Wanda Kamo- 
la — „Barwy walki” M. Mocza- 
ra — lektura w kl. VIII”, An­
na Kruszewska-Kudelska — „O- 
pracowanie metodyczne lektury 
dla kl. VIII — „Barwy Walki” 
M. Moczara”, Janina Budzyń­
ska — „Nad „Syzyfowymi pra­
cami” St. Żeromskiego w ki. 
VIII”, Michał Jaworski — „Sło- 
wotwórstwo w klasie VIII”.

Na marginesie warto może 
przypomnieć, że redakcja wyda- 
je w oddzielnej publikacji 
„Analizę materiału programo­
wego z języka polskiego dla 
klas V—VIII”. (J) 

fjtfj stycznia 1967 roku Komisja 
łO Oświaty i Nauki, obrddu- 
Ł"lW jąca pod przewodnictwem 
posła Andrzeja Werblana (PZPR), 
rozpatrzyła stan zaopatrzenia 
szkół w pomoce naukowe oraz 
system szkół i kursów pomatu­
ralnych.

W posiedzeniu udział wzięli: 
przedstawiciele Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
z ministrem Henrykiem Jabłoń­
skim, podsekretarzami stanu — 
Romanem Mistewiczem i Janem 
Szkopem oraz przedstawiciele 
NIK, Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów i Ministerstwa 
Finansów.

Informację o zaopatrzeniu 
szkół w pomoce naukowe przed­
stawił podsekretarz stanu w Mi­
nisterstwie Oświaty i Szkolnict­
wa Wyższego — Jan Szkop, in­
formację o systemie szkół i kur­
sów pomaturalnych — podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
— Roman Mistewicz.

Uzupełniając informację o za­
opatrzeniu szkół w pomoce nau­
kowe minister oświaty i szkol­
nictwa wyższego — Henryk Ja­
błoński zakomunikował, że ce­
lem zapewnienia szkołom coraz 
lepszego — ilościowo 1 jakościo­
wo — wyposażenia w pomoce 
naukowe ministerstwo planuje 
dalszą rozbudowę przemysłu 
produkującego te pomoce. 
Oprócz wznoszonej obecnie w 
Częstochowie nowej fabryki, 
planuje się budowę na terenie 
województwa katowickiego jesz­
cze jednego zakładu produkcyj­
nego o tym profilu. Ponadto, o- 
prócz uzupełniania klasycznych 
zestawów wyposażenia szkół, 
przewiduje się — dla rozszerze­
nia audiowizualnych metod na­
uczania w szkołach ogólno­
kształcących i programowego na­
uczania w szkołach zawodowych 
— produkcję nowoczesnych po­
mocy naukowych, projektowa­
nych przez wyższe uczelnie i 
wykonywanych w warsztatach 
szkół zawodowych. Obecnie ta­
kie nowoczesne pomoce naukowe 
zaprojektowały już Politechnika 
Warszawska i Śląską oraz Aka­
demia Górniczo-Hutnicza.

Koreferat przedstawiła poseł 

orąco dziękuję Koleżankom 
— Nauczycielkom, które w 
dniu 31 grudnia 1966 roku 

(tzn. w ostatni dzień ubiegłego 
roku, kiedy to bez uprzedniego 
zawiadomienia wstrzymano mi 
wypłacenie poborów za styczeń 
1967 r.) przyszły mi z natych­
miastową pomocą finansową i 
moralną.

Mam lat 70 i jestem na urlo­
pie zdrowotnym po 2 zawałach 
serca. W dniu, w którym nie wy­
płacono mi poborów, czułam się 
jak zaszczuta w polu kuropatwa,
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« UMACH PRASY WHHHM■nnmnniiiiisEB

W związku z 48 rocznicą Po­
wstania Wielkopolskiego 
redakcja „ZA WOLNOŚĆ I 

LUD” w numerze z 1-15 lutego 
zamieszcza artykuł Ludwika 
G o m o 1 c a pt. „Historyczne 
znaczenie Powstania Wielkopol­
skiego”.

Autor przypomina, że w pow­
staniu wzięło udział ponad 72 ty­
siące ochotników, że zbrojny 
ruch wyzwoleńczy poparły ma­
sy ludowe wsi i miast, że było 
to jedyne w naszych dziejach 
powstanie, które nie rozpoczyna­
ło się od wyznaczenia naczelne­
go wodza, a jednak zakończyło 
się zwycięstwem.

„Choć wybuch powstania — 
pisze Ludwik Gomolec — był 
przypadkowy, a rzeczywistością 
było jego odruchowe poparcie 
przez masy, to jednak nie za­
istniałaby konkretna sytuacja 
jedności celów i działania mas, 
gdyby nie poczyniono od dawna 
przygotowań. Masy ludowe zo­
stały wychowane w patriotyzmie 
i bezgranicznym umiłowaniu Oj­
czyzny przez tajne polskie nau­

Marian Augustyn (PZPR): Ze­
społy Podkomisji Szkolnictwa 
Średniego i Zawodowego doko­
nały lustracji 64 szkół w woje­
wództwach: krakowskim, olsz­
tyńskim. gdańskim i kieleckim 
oraz zaznajomiły się ze stanem 
zaopatrzenia tych szkół w po­
moce naukowe. Posłowie stwier­
dzili, że w toku realizacji usta­
wy o reformie szkolnictwa pod­
stawowego i średniego — nie­
znacznie tylko zwiększono środ­
ki na zakup pomocy naukowych. 
Nakłady budżetowe na ten cel 
w zasadzie utrzymywały się w 
1966 roku na poziomie roku. 1965.

Na pomoce naukowe świadczą 
również komitety rodzicielskie i 
opiekuńcze. Udział środków spo­
łecznych w ogólnych nakładach 
na pomoce naukowe jest różny 
i waha się w granicach od 5-50 
proc. Są jednak przykłady asy- 
gnowania przez komitety rodzi­
cielskie kwot równych dotacji 
rad narodowych. Tak było np. 
w 8 szkołach podstawowych w 
Krakowie. Ostatnio jednak wy­
datki komitetów rodzicielskich 
na ten cel znacznie się zmniej­
szyły w związku z przeznacze­
niem przez nie — zgodnie z za­
rządzeniem ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego — więk­
szych niż dotychczas kwot na 
dożywianie młodzieży, organizo­
wanie wycieczek i wypoczynku 
wakacyjnego oraz pracy kultu­
ralno-oświatowej.

W województwie krakowskim 
przekazano kredyty na pomoce 
naukowe do budżetów gromadz­
kich rad narodowych. Częściowo 
zrobiono to również w pozosta­
łych województwach. Kierowni­
cy szkół nie są z tego zadowo­
leni. Twierdzą. że występują 
trudności, w uzyskaniu tych 
środków z GRN w odpowiednim 
czasie, nie zawsze też wszystkie 
przeznaczone na ten cel środki 
wydatkowane sa na pomoce na­
ukowe. Stan zaopatrzenia w po­
moce naukowe kształtuje się w 
zależności od typu i lokalizacji 
szkoły oraz przedmiotu naucza­
nia. Szkoły podstawowe w mia­
stach mają większe możliwości 
zaopatrzenia się w pomoce na­
ukowe niż szkoły na wsi, mają 
też lepsze warunki lokalowe i co

PODZIĘKOWANIE
bylarri samotna i bezbronna, 
chciałam nawet popełnić strasz­
liwy, rozpaczliwy czyn.

Natychmiastowa pomoc Kole­
żanek, udzielona mi z najdeli­
katniejszą subtelnością w postaci 
pożyczki, słowa, pełne ser­
decznej otuchy, rozładowały mo­
ją rozpacz i dały siły do dal­
szego wytrwania.

Stosując się do Ich życzeń, nie 
mogę wymienić nazwisk, jednak 

czanie pod zaborem pruskim, w 
warunkach bezwzględnej walki 
na polu gospodarczym, kultural­
nym. politycznym i ideologicz­
nym, w obronie zagrożonej na­
rodowości polskiej ze strony 
wroga, który stosował różne me­
tody germanizacji przy użyciu 
siły i nacisku państwowego, 
pruskiego gwałtu i przemocy. Ta 
konspiracyjna działalność wyda­
ła obfity plon w zwycięskim 
czynie zbrojnym, który dopro- 

i wadził do wyzwolenia kolebki 
naszego państwa.

Rzeczywistością była nie tylko 
zdecydowana wola wyzwolenia 
Wielkopolski, lecz także pragnie­
nie jej połączenia z wszystkimi 
wyzwolonymi dzielnicami odro­
dzonego państwa polskiego. Po­
stępowa zasada integracji wszy­
stkich ziem polskich zaliczała się 
także do celów powstania i zo­
stała zrealizowana krwią jego u- 
czestników, mimo tendencji se­
paratystycznych niektórych kół 
polskiej burżuazji i ziemiań- 
stwa”.

,W dniu 4 lutego 1945 roku 

za tym idzie możliwości organi­
zowania pracowni. Np. pracow­
nie fizyki i biologii w Szkole 
Podstawowej nr 5 w Skarżysku 
Kamiennej mogłyby doskonale 
służyć szkole średniej; nato­
miast położona tuż pod Kielcami 
Szkoła Podstawowa w Domaszo­
wicach, mająca zaledwie 2 małe 
izby własne i 4 wynajęte, nie 
ma podstawowych pomocy na­
ukowych do fizyki, biologii, che-
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mii. matematyki, brak tam na­
wet miejsca na szafy z pomo­
cami naukowymi. W większości 
szkół są pomoce naukowe do 
demonstracji, brak natomiast po­
mocy do ćwiczeń równym fron­
tem.

Szkoły przysposobienia rolni­
czego korzystają przeważnie z 
pomocy naukowych szkół pod­
stawowych, w których się mie­
szczą.

Znacznie lepiej od szkół pod­
stawowych wyposażone są licea 
ogólnokształcące, na ogół dobrze 
— szkoły zawodowe. Zwłaszcza 
pracownie przedmiotów zawodo­
wych są w niektórych szkołach 
zawodowych dobrze zaopatrzone 
w pomoce naukowe i park ma­
szynowy.

Troska o zaopatrzenie szkół w 
pomoce naukowe widoczna jest 
na ogół w każdej szkole. Nau­
czyciele chętniej używają wpra­
wdzie tradycyjnych pomocy, a 
więc map, obrazów, planszy, mo­
deli i makiet, gdyż korzystanie 
z nich nie nastręcza żadnych 
trudności, ale i pomoce audio­
wizualne zdobyły już wielu zwo­
lenników i zajęły znaczną po­
zycję wśród środków nauczania, 
zwłaszcza przedmiotów humani­
stycznych.

muszę napisać, że są to długolet­
nie członkinie Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

A więc wytrwała i cierpliwa 
praca wychowawcza naszego 
Związku nie idzie na marne, lecz 
daje dobre wyniki, wyrabiając w 
nas solidarność i życzliwość ko­
leżeńska. Z pewnością doda ona 
bodźca do dalszej walki z egoiz­
mem i złymi ludźmi wielu in­
nym nauczycielom, którzy znaj­
dą się w szczególnie trudnej sy­
tuacji.

NATALIA TURKOWSKA

Zdaniem podkomisji, celem po­
prawy zaopatrzenia szkoły w 
pomoce naukowe należałoby:

• wyodrębnić w budżecie 
środki przeznaczone na zakup 
pomocy naukowych;

• pozostawić te środki w ge­
stii powiatowych wydziałów o- 
światy. które przy ich rozdziale 
powinny w szerszym niż do­
tychczas zakresie uwzględniać 

potrzeby małych szkół wiej­
skich;
• przy opracowywaniu pro­

jektów budowlanych nowych 
szkół szerzej uwzględniać po­
mieszczenia na pomoce naukowe 
oraz zaplecze pracowni;

® rozbudować magazyny „Ce- 
zas”, zorganizować ich filie w 
powiatach;
• rozpatrzyć możliwość zor­

ganizowania w każdym woje­
wództwie warsztatów naprawy 
pomocy naukowych.

W dyskusji nad informacjami 
podsekretarzy stanu w Minister­
stwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego — Romana Mistewicza 
i Jana Szkopa oraz koreferatem 
pos. Marii Augustyn, udział 
wzięli posłowie: Antonina Lu- 
bccka (PZPR). Stanisław Trza­
ska (SD), Jerzy Bukowski (bezp.), 
Bronisław Kawałek (PZPR), 
Marta Lankamer (ZSL), Bole­
sław Piasecki (bezp. PAX), He­
lena Stępień (PZPR), Franciszek 
Wasążnik (bezp.), Leon Budzy- 
nowski (PZPR), Jerzy Werner 
(bezp.) Elżbieta Kraska (bezp.), 
Anna Mędzkiewicz (ZSL), Eu­
genia Krassowska (SD) i Dyz­
ma Gałaj (ZSL).

400 tysięcy polskich czytelników 
opowiedziało się w ubiegłym roku za 
przyznaniem Michałowi Szołochowo­
wi polskiego ,,Złotego Kłosa”. O p- 
roczystości wręczenia pisarzowi tego 
odznaczenia w ambasadzie PRL w 
Moskwie, czytamy w artykule pt. 
„Złoty Kłos dla Michała Szołocho­
wa”, zamieszczonym w szóstym nu­
merze „KRAJU RAD”.

W tymże numerze znajdzie czytel­
nik artykuł o historii Kijowa i jego 
dniu dzisiejszym, ilustrowany pięk­
nymi zdjęciami oraz najważniejsze 
informacje dotyczące potencjału 
przemysłowego Ukrainy, jej życia

„Czujemy się bezradni i wy­
obcowani — mówią pracownicy 
przyfabrycznej kultury. Nawet 
nie o to idzie, że nie towarzyszy 
naszej pracy masowe zaintere­
sowanie. Trudno, każdy z nas 
wie. że trzeba będzie dopiero 
lutni zdobywać, pozyskiwać, że 
to nie sklep, do którego klienci 
sami się zgłoszą i ustawią w ko­
lejce. Po to jesteśmy, żeby bu­
dzić odmienne od elementarnych 
potrzeby, walczyć trochę tak jak 
wychowawca walczy ze swoimi 
wychowankami. Ale, kontynuując 
to porównanie, jeśli nie mamy 
za sobą szkolnej egzekutywy — 
mieć musimy przynajmniej czy­
jeś poparcie, zainteresowanie, 
życzliwość, autorytet. A tego nie 
ma: jednym zawadzamy, dla in­
nych nasze starania są po pro­
stu obojętne”.

Co w tej sytuacji poradzić? 
„Można proponować — pisze T. 
Robak — półśrodki: domagać się 
wzmożenia nadzoru czy kontroli, 
jeśli wola, ze strony wyspecja­
lizowanych w pracy kulturalno- 
oświatowej wyższych ogniw 
związkowych — o ile dyspono­
wać będą wyraźniejszymi sank­
cjami, wobec rad zakładowych. 
Można przypominać, że nie ist­
nieją żadne skuteczne formy 
szkolenia, przekonywania przy­
najmniej etatowych pracowni­
ków tych rad: „Pozwólcie praco­
wać tym placówkom, dajcie spo­
kój efekciarstwu”. Można i trze­
ba pot?ząsać ustawami, przypo­
minać dyrekcjom, że to obowią­
zek polityczny i administracyj­
ny. zachęcać, by swoim autoryte­
tem starały się jakoś pomóc. Ale 
cóż, .wiadomo, że do miłości 
zmusić nie można”.

A może. — zapytuje autor. — 
trzeba zmienić system organiza- 

tworzyć placówki od fab- 
Tyk niezależne. może iniędzyza-

Następnie zabrał głos minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
— Henryk Jabłoński. We wszyst­
kich wyższych szkołach rolni­
czych — powiedział minister — 
rośnie odsetek młodzieży po­
chodzącej ze wsi. podobnie zre­
sztą jak w wyższych szkołach 
ekonomicznych i akademiach 
medycznych; odsetek młodzieży 
wiejskiej wśród studentów AWF 
utrzymuje sie na niezmienionym 
poziomie, a na niektórych uni-

wersytetach zaznaczył się nie­
wielki spadek. Warto podkreślić, 
że najlepsze wyniki na egzami­
nach wstępnych osiąga przeważ­
nie młodzież ze szkół prowincjo­
nalnych.

Podsumowując dyskusję, prze­
wodniczący Komisji — poseł An­
drzej Werblan-(PZPR) — stwier­
dził, co następuje:

Mimo znacznej poprawy zao­
patrzenia szkół w pomoce nau­
kowe. słusznie wskazano w to­
ku dyskusji na zagadnienia, któ­
rych rozwiązanie zapewni dal­
szy postęp w tej dziedzinie. Naj­
ważniejsze z nich to:

® likwidacja różnego rodzaju 
formalnych zakazów utrudnia­
jących szkołom zakup niektó­
rych pomocy (np. zakup magne­
tofonów w sklepach ZURiT);

© poprawa jakości pomocy 
naukowych;

® pełne zaopatrzenie w lektu­
ry szkolne;

@ rozwój produkcji sprzętu do 
zajęć audiowizualnych.

Jeśli chodzi o szkoły poma­
turalne. to najistotniejszym za­
gadnieniem jest traktowanie ich 
nie jako doraźnej metody przy­

„KRAJ RAD”
kulturalnego, oświatowego itd. A oto 
wiele mówiące porównanie: na stu 
obywateli Ukrainy przypada 975 
książek, w Anglii zaś 117. a w USA 
— 88.

Reportaż o podróży po Ukrainie 
pisze W. Kor tli jc zuk, a P. 
Szkolny i O. Iwanow swój 
fotoreportaż zatytułowali: „Stalowe 
serce Ukrainy”.

Gruzję, Azerbejdżan 1 Armenię 
nazywa się republikami długowiecz­

kładowe? „W każdym razie — 
czytamy w zakończeniu artykułu 
— jedno jest pewne: za tak czę­
sto obserwowane spychanie kul­
tury na społeczny margines nie 
można obciążać odpowiedzialnoś­
cią tylko pracowników aparatu 
upowszechniania. środowisk 
twórczych, oświatowców i pe­
dagogów”.

„STOLICA” z 5 lutego przyno­
si rozmowę z Krzysztofem Pen­
dereckim; rozmowę przeprowa­
dziła Zdzisława L e w i k o w a. 
Jak wiadomo największy sukces 
na miarę światową przyniosła 
Pendereckiemu jego „Pasja wed­
ług św. Łukasza”.

Kompozytor, będąc w szkole 
średniej, o muzycznej karierze 
nie myślał. Zainteresował się 
muzyką, gdy trzeba było po ma­
turze podjąć decyzję w sprawie 
dalszych studiów.

„Decyzja — czytamy — przy- 
szła nagle, bez przygotowania 
muzycznego nie można było jed­
nak myśleć o konserwatorium. 
18-letni Penderecki, zamiast na 
uniwersytet, wstępuje do 5-let- 
niej średniej szkoły muzycznej 
w Krakowie. Kończy ją w dwa 
lata,, co niewątpliwie było ja­
kimś sprawdzianem właściwego 
wyboru i zdaje do konserwato­
rium. W krakowskim konserwa­
torium spędził cztery lata, by 
wkrótce po jego ukończeniu ze 
studenta przedzierzgnąć się w 
wykładowcę”.

Jego pierwsze kompozycje po­
jawiły się jeszcze w średniej 
szkole muzycznej. Obecnie Pen­
derecki na zamówienie La Scali 
pisze utwór sakralny do tekstów 
starocerkiewnych.

„Przemyśl wczoraj i dziś” ■— 
to tytuł artykułu Eleonory S y z- 
de k, drukowanego w „ARGU­
MENTACH” z 5 lutego, PT7&?

sposobienia do pracy maturzy­
stów. którzy nie dostali się na 
wyższe studia, lecz traktowanie 
tych szkół jako odrębnej, nie­
zbędnej formy szkolnictwa za­
wodowego. Są bowiem zawody 
i specjalności do których przy­
gotowanie wydaje się bardziej 
celowe drogą kształcenia zawo­
dowego pomaturalnego niż w 
trybie średnich szkół zawodo­
wych. Są też niektóre funkcje 
w innych zawodach, wymagają­
ce od wykonujących je praco­
wników średniego wykształcenia 
ogólnego. Dlatego niezbędne jest 
podniesienie rangi szkół poma­
turalnych przez opracowanie 
programu rozwoju ich sieci, 
sprecyzowanie, do jakich zawo­
dów będą one przygotowywać 
słuchaczy oraz podniesienie po­
ziomu nauczania w tych szko­
łach. Powinny one mieć własny, 
dokładnie sprecyzowany pro­
gram nauczania, odmienny od 
programu techników. Należałoby 
też opracować wykaz stanowisk 
przewidzianych dla absolwentów 
tych szkół.

Rozwój szkół pomaturalnych 
nie rozwiaże jednak sprawy 
przysposobienia do zawodu ma­
turzystów. którzy po ukończe­
niu szkoły średniej podejmują 
pracę. Do rozwiązania tego pro­
blemu niezbędne jest ustalenie 
wykazu zawodów i stanowisk, w 
których wystarczającym przygo­
towaniem jest świadectwo doj­
rzałości. a jest takich zawodów 
sporo. Po wtóre, należy opraco­
wać system dwojakiego rodzaju 
kursów zawodowych — prowa­
dzonych po maturze i w czasie 
nauki — w ostatnich klasach li­
ceum ogólnokształcącego.

Jeśli chodzi o inne problemy 
poruszane w dyskusji, to wyda- 
je się niezbedne dokonanie ana­
lizy przebiegu i wyników rekru­
tacji do średnich szkół ogólno­
kształcących. Obecnie odbywa

Komisja zobowiązała prezy­
dium do opracowania projektu 
dezyderatów w sprawie szkół i 
kursów pomaturalnych i przed­
stawienia go na kolejnym posie­
dzeniu Komisji.

Komisja uchwaliła plan pracy 
na rok 1967.

W
Kol. Kol. Nauczyciele Liceów Pedagogicznych 

i Studiów Nauczycielskich
JUŻ SĄ W SPRZEDAŻY
NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI:

© J.. KONOPNICKI, A. MULAK i Z. 
SKÓRNY — Psychologia wycho­
wawcza dla II klasy liceów peda­
gogicznych, 1966, wyd. I, s. 232, 
zł 12.—.

® ST. WOŁOSZYN
Historia wychowania dla TH klasy 
liceum pedagogicznego. .Cz. I — Hi­
storia szkolnictwa 1967, wyd. II 
uzup., s. 304, zł 18.50,.

9 L. WOŁOSZYNÓW A
Psychologia ogólna i rozwojowa w 
zarysie dla III klasy liceum peda­
gogicznego, 1966, wyd. II, s. 208, 
zł 21.—.
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zanym na zgłoszeniu. Zarząd Koła
Absolwentów. K-13-0

Pozycje te zostały zatwierdzone przez Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
jako pomocnicze dla słuchaczy SN i uczniów 
liceów pedagogicznych

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
K-12 WYDAWNICTW SZKOLNYCH

KOMUNIKAT

Absolwentów Liceum Pedagogiczne­
go i PKN-u w Brzegu prosimy na 
organizowany z okazji 20-LECIA 
ZAKŁADU JUBILEUSZOWY ZJAZD 
absolwentów i nauczycieli, który pla­
nuje się na 6—7 maja br. Zgłoszenia 
prosimy kierować pod adresem 
Liceum Pedagogiczne w Brzegu, ul. 
Słowiańska nr 6. w terminie do 
15 marca br. Szczegółowy program 
zjazdu prześlemy pod adresem wska­

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
podwórzowe, korytarzowe — napra­
wia. wykonuje na zamówienie War­
sztat Rzemieślniczy — Banasik, Ka­
towice — Szopienice, Sienkiewicza 2.

5

KORESPONDENCYJNE lekcje ję­
zyków obcych — Warszawa 1, skryt­
ka 68. J-174

PODZIĘKOWANIE

Wszystkim przyjaciołom, znajomym, koleżankom i kolegom oraz Wy­
działowi Oświaty, Zarządowi Oddziału ZNP, Komitetowi Rodzicielskiemu 
i dzieciom szkolnym za okazaną pamięć zmarłej

JADWIDZE LUBIENHECKIEJ
emerytowanej nauczycielce Szkoły Podstawowej w Radziejowie Kujawskim 
— składa

rodzina.

nymi. Między innymi o tajemnicy 
długowieczności mieszkańców Za­
kaukazia dowiemy się z artykułu pt. 
„Sześć tysięcy stuletnich”.

W. Łanina pisze’o tajemnicach 
sarmackiego Kurhanu, który odkryto 
w obwodzie saratowskim, pochodzą­
cego z V stulecia przed nasza erą.

„Ze wspólnych walk” — to tytuł 
drugiej części wspomnieć Szałwy 
Gogebaszwili, żołnierza ra­
dzieckiego. który uciekł z obozu hi­
tlerowskiego oraz brał udział w pol­
skim ruchu oporu.

Oto niektóre tylko publikacje szó­
stego numeru „Kraju Rad”, (z)

Dnia 19 stycznia 1967 r. zmarł w wieku lat 66

Towarzysz mgr inż. FAUSTYN KRAHL
dyrektor Śląskich Technicznych Zakładów Naukowych MPC, odznaczo­
ny — Sztandarem Pracy II kl.. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 10-lecia Polski Ludowej, Zło­
tą Odznaką Zasłużonego w Rozwoju Województwa Katowickiego.

W Zmarłym sżkpJniplwo zawodowe traci niezwykle sumiennego pra­
cownika, doskonałego organizatorą, szanowanego i łubianego zwierzchni­
ka, serdecznego towarzysza pracy, cenionego pedagoga i przyjaciela 
młodzieży.

Cześć Jego pamięci.
Dyrekcja i Mada Pedagogiczna SI.TZN 
POP, Zarząd Oddziału ZNP i Komitet, 
Rodzicielski

K-10

Dnia 16 stycznia 1967 r. odszedł od nas na zawsze

myśl ma bogate tradycje kultu­
ralne, oświatowe. Dziś Przemyśl 
liczący 55 tysięcy mieszkańców 
stał się miastem kształcącej się 
młodzieży. Zorganizowano wiele 
nowych szkół zawodowych, u- 
tworzono Studium Nauczyciel­
skie, Szkołę Muzyczną. Żywym 
tętnem pulsuje życie kulturalne. 
„Wpływy katolicyzmu w Prze­
myślu — pisze E. Syzdek — są 
większe aniżeli w każdym innym 
mieście. Decyduje o tym między 
innymi fakt większego niż gdzie 
indziej przywiązania do tradycji, 
której Kościół jest jakgdyby uo- 
sobnieniem. Ale mimo bardzo 
licznych, pięknych zresztą koś­
ciołów, mimo dużej ilości księży 
i zakonników, uczniów semina­
riów duchownych, dziś dominuje 
tu klimat życia świeckiego. W 
postawach obywateli miasta, w 
ich osobistych kontaktach i sto­
sunkach toruje sobie drogę za­
sada prywatności religii, prze­
świadczenie o odrębności sfery 
życia świeckiego i religijnego. 
Zasady te propagują tu od dzie­
sięciu lat zarówno Stowarzyszę-' 
nie Ateistów i Wolnomyśbcieli, 
jak i Towarzystwo Szkoły Świec­
kiej”.

Towarzystwo Przyjaciół Szcze­
cina ogłosiło konkurs na prace i 
wspomnienia o początkach roz­
woju oświaty i szkolnictwa szcze­
cińskiego. Forma prac może być 
różna: pamiętniki, wspomnienia, 
fragmenty dzienników lub włas­
nych kronik. Prace można nad­
syłać do 30 czerwca. Szczegóły 
konkursu w „TYGODNIKU 
KULTURALNYM” z 5 lutego.

*

W „KULTURZE” z 5 lutego 
dalsze fragmenty i omówienie 
książki Manchestera — „Śmierć 
prezydenta”.

eSfeet

Kolega JÓZEF KAWECKI
kierownik Szkoły Podstawowej nr 112 w Warszawie.

Kolega Józef Kawecki — urodził się 15 grudnia 1902 r. Seminarium 
Nauczycielskie w Ursynowie ukończył w 1923 r. Po ukończeniu semina­
rium przystąpił do pracy nauczycielskiej, której poświęcił całe swe życie. 
Jako nauczyciel — kierownik szkoły stanowił wzór i przykład pracowi­
tości, sumienności, skromności oraz taktu pedagogicznego. Pracę zawo­
dową łączył umiejętnie z pracą społeczną. Był aktywnym działaczem 
ZSL, ZNP oraz radnym i członkiem Prezydium Dzielnicowej Rady Naro­
dowej Warszawa — Pragą Północ.

Za ofiarną i owocną pracę ‘zawodowa i społeczna został odznaczony: 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi, Złotą Honorową Odznaka m. st. Warszawy; ,,Za zasługi dla War­
szawy”, Medalem 10-lecia, Złotą Odznaką ZNP oraz Odznaką ZBoWiD.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału ZNP Inspektorat Oświaty PDRN
Warszawa — Praga Północ Warszawa — Praga Północ

K-14

Głos Nauczycielski
■—7------- "0 -/ , -zz—/y-e r ‘ezrz/c' a-f.?

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

/

Adres Redakcji*  Warszawa, ul Spasowsklego 6'8. Tele­
fony 26-34-20. 26-10-11. wewn. 260. 261. 262, 263 264. 265.
Redaguje kolegium Wydawca Wydawnictwo „Prasa Kra­
jowa” RSW ..Prasa” Warszawa. Wiejska 12. teł. 28-24-11. 
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa 
Krajowa”. Warszawa, Wiejska 12, tel. 24-48-57 oraz wszyst­
kie biura ogłoszeń RSW ..Prasa” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe 14 zł za 1 cm kw„ ’ nekro­
logi 12 zł za 1 cm kw.. drobne handlowe 3 zł, drobne oso­
biste 2 zł za wvraz Osobv prywatne zamawiające ogłosze­
nia powinny przesłać z góry należność ood powyższym 
adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem — za ogło­
szenie w ..Głosie Nauczycielskim” Prosimy o wyraźne 
pisanie ogłoszeń tekstu Prenumeratę na kraj przyjmują 
urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch”. Można również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch”, Warszawa, ul Wronia 23. Prenumeraty przyjmo­
wane sa do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres pre­
numeraty. Cena prenumeraty kwartalnie — to.40 półrocznie 
20.80 zł, rocznie — 41.60 zł. Prenumeratę za granicę, która 
Jest o 40 proc, droższa przyjmuje .Biuro Kolpo: tazu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch”. Warszawa, ul Wronia 23, 
tel. 20-46-88. konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdez­
aktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17. 
konto PKO nr 114-6-700041 VT1 O/M War-zawa bruk' Pra-. 
sowę Zakłady Graficzne RSW „Prasa”. Warszawa, ul Mar­
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów i zdjęć re­
dakcja nie zwraca. Zam. 174. T-50



Samokształcenie spełnia doniosłą rolę w 
życiu i działalności współczesnego czło­
wieka. Szczególne jednak znaczenie ma 

dla intelektualnego i kulturalnego rozwoju 
nauczyciela, dla osiągania przez niego wyż­
szych szczebli kultury umysłowej i pedago­
gicznej.

W warunkach szybkich zmian w życiu 
społecznym, gospodarczym i kulturalnym, a 
zwłaszcza dynamicznego rozwoju nauki i 
narastania wiedzy, przygotowanie zdobyte w 
ZKN jest ważnym, lecz niewystarczającym 
warunkiem twórczego wypełniania funkcji 
dydaktyczno-wychowawczych i uczestnicze­
nia w przeobrażeniach społeczno-kultural­
nych. Intensywnej pracy nad własnym roz­
wojem wymaga także nadążanie za zmiana­
mi w systemie oświaty i wychowania, za 
rozwojem teorii i praktyki pedagogicznej, za 
wzrostem społecznych wymagań wobec szko­
ły. Dlatego też nauczyciel z natury rzeczy 
pielęgnuje swoją wiedzę, a jak kiedyś pi­
sał Jędrzej Śniadecki „im bardziej człek 
zagłębia się w naukę, tym lepiej wie, ile mu 
brakuje”.

Samokształcenie w zawodzie nauczyciel­
skim ma już długoletnie tradycje i jest zja­
wiskiem masowym. Przez samokształcenie 
Koleżanki i Koledzy między innymi zaspo­
kajają swe zawodowe, społeczne, kulturalne 
i osobiste ambicje, przeobrażają i wzbogaca­
ją swoją osobowość. We współczesnej twór­
czości pedagogicznej duże -znaczenie przypi­
suje się wdrażaniu do samokształcenia, a za 
wykształconego uważa się człowieka, który 
dąży do dalszego kształcenia się i po­
siada umiejętność samokształcenia. Rozbu­
dzanie zainteresowań wychowanków i wdra­
żanie do samodzielnej pracy nad sobą sta­
je się więc jednym z ważnych zadań 
współczesnej szkoły. Zadanie to mogą z po­
wodzeniem realizować ci Koledzy, którzy 
sami się dokształcają, pamiętając o zdaniu 
A. Mickiewicza, że „Mądrość musisz sam 
z siebie własną dobyć pracą”.

Znaczenie samokształcenia rośnie. Coraz 
więcej uwagi poświęca mu również Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego. Równocześnie 
jednak odczuwa się niedostatek obiektywnej

Kalejdoskop kulturalny

WYSTAWA PRAC STEFANA 
DYLEWSKIEGO

|Q W Lublinie otwarto wystawę po­
śmiertną prac Stefana Dylewskiego 
(1881—1966), znanego malarza lubels­
kiego pejzażu, pedagoga, który 30 
lat pracował w szkolnictwie, autora 
kilku podręczników kaligrafii.

Ekspozycja obejmuje 70 obrazów 
oraz liczne szkice i rysunki.

„LITIERATURNAJA GAZIE TA” 
rozmawia z Jarosławem: 
IWASZKIEWICZEM

R W cyklu rozmów z pisarzami za­
granicznymi „Litieraturnaja Gazie- 
ta” przeprowadziła wywiad z Jaros­
ławem Iwaszkiewiczem, którego 
twórczość jest dobrze znana czytel­
nikom radzieckim. Jak poinformo­
wał pisarz, nakładem wydawnictwa 
„Czytelnik” ukaże się wkrótce zbiór 
jego nowych wierszy.

ZARZĄD GŁÓWNY ZN? I REDAKCJA 
„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO" OGŁA­
SZAJĄ KONKURS NA TEMAT:

• Początek • przebieg •osiągnięcia
• trudności • potrzeby

wiedzy o samokształceniu nauczycieli, o jego 
celach, treściach i przebiegu, o osiągnięciach 
i trudnościach. Dla lepszego rozpoznania sta­
nu i potrzeb samokształcenia nauczycieli, 
dla upowszechnienia najlepszych doświad­
czeń i organizowania skuteczniejszej pomo­
cy Zarząd Główny i Redakcja „Głosu Nau­
czycielskiego” ogłaszają konkurs pt.

„M oje samokształcenie”

Piszcie wiec. Koleżanki i Koledzy, szczerze 
o wszystkim, co ma związek z Waszym sa­
mokształceniem (indywidualnym i zespoło­
wym):

© o początkach samokształcenia . przygo­
towaniu do samokształcenia i wyniesionym z 
ZKN;

• o pobudkach, przebiegu i wynikach sa­
mokształcenia, co Was skłania do samo­
kształcenia, co. pomaga, a co utrudnia pracę 
samokształceniową;

® ile czasu poświęcacie na samokształce­

RZEŹBY DUNIKOWSKIEGO 
W LENINGRADZIE

R| Wystawa rzeźb Kawerego Duni­
kowskiego, po sukcesach odniesio­
nych w Moskwie, gdzie od 2 grud­
nia do 5 stycznia eksponowana była 
w Muzeum im. Puszkina, została 
przewieziona do Leningradu, do Mu­
zeum Rosyjskiego.

„NOWYJ MTR” O KSIĄŻCE 
KONWICKIEGO

ES W miesięczniku „Nowyj Mir” u- 
kazała się recenzja książki Tadeusza 
Konwickiego „Sennik współczesny”. 
Powieść tę opublikowało w 1966 roku 
wydawnictwo „Progress”, w prze­
kładzie J. Mirskiej. Autor recenzji, 
A. Marimow, podkreśla trudną i 
skomplikowaną tematykę powieści 
oraz wysoko ocenia przekład zmar­
łej niedawno J. Mirskiej, która po­
trafiła oddać w pełni wartość orygi­
nału.

POLSKA SCENA AMATORSKA 
W KOWNIE

H W Kownie działa zespół teatralny 
występujący pod nazwą „Amatorzy 
sceny polskiej”. Jego ostatnią pre­
mierą jest inscenizacja sztuki ludo­
wej Władysława Ludwika Anczyca 
pt. „Łobzowianie”.

Polscy artyści-amatorzy z Kowna 
dają również przedstawienia w in­
nych miastach, a zwłaszcza w Wil­
nie.

KONWICKI I BIEŃKOWSKI
PO SŁOWACKU

R Wydawnictwo „Slovensky Spiso- 
vatel” opublikowało książkę Tadeusza 
Konwickiego „Sennik współczesny”. 
W tym samym wydawnictwie ukazał 
się po raz pierwszy w języku sło­
wackim wybór wierszy Zbigniewa 
Bieńkowskiego zatytułowany „Spek­
trum”.

„SOWIETSKAJA KULTURA” 
O „CZTERECH PANCERNYCH”

SJ Polski cykl telewizyjny „Czterej 
pancerni i pies”, wyświetlany na 
ekranach moskiewskich, wzbudził du­
że zainteresowanie telewidzów ra­
dzieckich. Na prdśbę czytelników, re­
dakcja „Sowietskiej Kultury” zwró­
ciła się z prośbą o wywiad do płk. 
Janusza Przymanowskiego oraz Wi­
talisa Jankowskiego, kierownika 
programu filmowego polskiej TV. 
Rozmowa ta ukazała się w jednym 
z ostatnich numerów czasopisma.

KONCERTY MUZYKI 
SYMFONICZNEJ W PGR

Ul Nową formę upowszechniania mu­
zyki wprowadziła dyrekcja Filhar­
monii Szczecińskiej, tworząc nieduży 
zespół symfoniczny, który udaje się 
na koncerty do ośrodków wiejskich. 
Wbrew zastrzeżeniom sceptyków, ini­
cjatywa ta spotkała się z bardzo 
dobrym przyjęciem wśród publicz­
ności wiejskiej, składającej się głów­
nie z pracowników PGR. Orkiestra 
Filharmonii, w większym składzie, 
odwiedza również co tydzień jedno z 
powiatowych miast województwa 
szczecińskiego, a także miasta woje­
wództwa koszalińskiego i zielonogór­
skiego.

nie I Jak Je organizujecie. Jakie cele stawia­
cie sobie w samokształceniu i jakimi tech­
nikami się posługujecie;

® jakie treści eksponujecie w samokształ­
ceniu i jakie źródła nowych informacji wy­
korzystujecie najczęściej;
• jakie sposoby samokształcenia uważacie 

za najcenniejsze 1 jakie instytucje pomagają 
Wam w samokształceniu;

® jakie macie plany na przyszłość i co 
powinny robić władze oświatowe i ZNP, aby 
skuteczniej wspierać Wasze wysiłki.

Wasze rzeczowe i rzetelne refleksje na 
powyższe i inne tematy stanowić będą cen­
ny plon konkursu.

W pracach konkursowych należy unikać 
ogólnikowego ujmowania sprawy, przytaczać 
konkretne fakty, ą w miarę możliwości udo­
kumentować poszczególne stwierdzenia. Cen­
nym uzupełnieniem prac konkursowych mo­
gą być osobiste dokumenty (notatki, kon­
spekty, streszczenia, uwagi itp.). Objętość 
prac nie powinna w zasadzie przekraczać 
25-30 stron.

Do pracy należy załączyć następujące 
dane: imię i nazwisko, datę urodzenia i staż 
pracy w zawodzie, wykształcenie i specjal­
ność, stan cywilny oraz nazwę i adres szko­
ły. Prace należy przesłać do dnia 1 września 
1967 r. pod adresem: Zarząd Główny ZNP, 
Zespół Pedagogiczno-Społeczny, Warszawa, 
ul. Spasowskiego 6/8.

Autorom najlepszych prac sąd konkurso­
wy, powołany przez Zarząd Główny i redak­
cję, przyzna następujące nagrody:

• I nagrodą — 5000 zł
® dwie II nagrody — po 3500 zł
• cztery III nagrody — po 2500 zł
® osiem IV nagród — po 1500 zł
• 20 wyróżnień — po 1000 zł

W przypadku opublikowania całości lub 
części pracy konkursowej autorzy otrzymają 
honorarium według obowiązujących stawek.

Prosimy o udział w konkursie.

Zarząd Główny ZNP
i Redakcja „Głosu Nauczycielskiego”

„LATA PRÓBY”
M. NASZKOWSKIEGO
PO RUMUŃSKU

& Na półkach księgarskich ukazał 
się tom wspomnień Mariana Nasz- 
kowskiego pt. „Lata próby”. Książ­
kę, która wyszła nakładem wydaw­
nictwa „Editura Pentru Literatura 
Universara”, przełożył na język ru­
muński łon Petrica.

„POPIÓŁ I DIAMENT”
W. HISZPANII

EJ „Popiół i diament**  Jerzego An­
drzejewskiego ukazał się ostatnio w 
przekładzie hiszpańskim. Przetłuma*:  
czył książkę Manuel Blancafort, wy­
dała firma Luis de Caralt w Barce­
lonie.

FESTIWAL POLSKIEJ PIOSENKI 
W WILNIE

H W Wilnie organizuje się w bieżą­
cym roku festiwal polskiej piosenki, 
który będzie swego rodzaju odpo­
wiednikiem odbywających się w 
Opolu imprez poświęconych piosen­
ce radzieckiej. Festiwal wileński zo­
stanie przeprowadzony w formie 
konkursu dla piosenkarzy-amatorów 
w 2 grupach: piosenki estradowej i 
ludowej.

„KSZTAŁT MIŁOŚCI”
BROSZKIEW1CZA PO WĘGIERSKU

R W 19-tysięcznym nakładzie wy­
szedł na Węgrzech przekład opowieś­
ci o Chopinie „Kształt miłości” Je­
rzego Broszkiewicza. Książkę przeło­
żyła Eva Seboek, a edytorem jest 
budapeszteńskie wydawnictwo Athe- 
naeum Nyomada.

(Kultura w kraju i na świecie — PAP)

HISTORYCZNE, SPOŁECZNE.
POLITYCZNE

POLSKA W ROZWOJU DZIE­
JOWYM. Pod redakcją Stanisła­
wa Arnolda. PZWS, Warszawa 
1966; s. 508, cena 52 zł. Książka 
jest przeznaczona dla nauczycieli 
historii w szkołach średnich.

Martin Luter King: DLACZEGO 
NIE MOŻEMY CZEKAĆ. Tłum. 
D. Passent. KiW, Warszawa 1967.

Ignacy Szaniawski: HUMANI­
ZACJA PRACY A FUNKCJA 
SPOŁECZNA SZKOŁY. Antyno­
mie wykształcenia ogólnego, po­
litechnicznego i zawodowego oraz 
drogi ich przezwyciężania. KiW, 
Warszawa 1967; s. 708, cena 70 zł.

BELETRYSTYKA, POEZJA ’

Roman Bratny: KOLUMBOWIE 
ROCZNIK 20. PIW, Warszawa 
1966; cena I/III 20 zł.

Bolesław Jagielski: ŻYCIORYS. 
„Czytelnik”, Warszawa 1966; s. 
122, cena 11 zł.

Bogusław Kogut: OPOWIEŚCI 
ZNAD HOSZCZY. LSW, Warsza- 
1966; s. 236, cena 13 zł.

Jalu Kurek: POSĄGI Z WIA­
TRU. „Czytelnik”, Warszawa 1966; 
s. 210, cena 15 zł.

Monika Warneńska: DRUGIE 
ŻYCIE PANI MARII. LSW, War­
szawa 1966; s. 362, cena 28 zł.

Richard Wright; DŁUGI SEN. 
Tłum. Z. Klinger i K. Klinger, 
„Czytelnik”, Warszawa 1966; s. 
666, cena 33 zł.

Ivo Andric: PORTRET RO­
DZINNY. Opowiadania, Przekł. 
A. Dukanovic. PIW, Warszawa 
1966; s. 218, cena 12 zł. Autor jest 
najwybitniejszym współczesnym 
pisarzem jugosłowiańskim.

Andrzej Bitów: TAKIE DŁU­
GIE DZIECIŃSTWO. Przekł. W. 
Jurkiewicz. PIW, Warszawa 1966; 
s. 170, cena 10 zł.

Leopold Buczkowski: PIERW­
SZA ŚWIETNOŚĆ. PIW, Warsza­
wa 1966; s. 258, cena 14 zł.

Danuta Bieńkowska: KAWA­
LER RÓŻANEGO KRZYŻA. Wyd. 
Łódzkie, Łódź 1966; s. 300, cena 
20 zł.

Jose Lopez Bermudez: TRA­
GEDIA CUAUHTEMOKA I COR- 
TESA. Tłum. J. Ozga-Michalski. 
LSW, Warszawa 1966: cena 10 zł.

Ladislav Bublik: KRĘGOSŁUP. 
Z dziennika nieznanego bryga­
dzisty. Przekł. E. Madany. „Czy­
telnik**,  Warszawa 1966; s. 292, 
cena 15 zŁ

Tadeusz Gicgierr GORZKIE 
WODY. Wyd. Łódzki®, Łódź 1967; 
s. 156, cena 10 zł.

Zygmunt Kaczkowski: BRACIĄ 
ŚLUBNI. .Powieść z czasów Au­
gustowskich, Wyd. Literackie, 
Kraków 1967; cena I/n t. 42 zł.

Stanisław Załuski: NIM SKOŃ­
CZ SIĘ NOC. Opowiadania. „Czy­
telnik”, Warszawa 1966; *.  172, 
cena 10 zł.

BIOGRAFICZNE

Halina Rudnicka: JANEK KRA­
SICKI. PZWS, Warszawa 1967; 
cena 4 zł.

Hieronim Szczegóła: JAN GŁO- 
GOWCZYK. Wyd. „Śląsk”, Kato­
wice 1967; s. 106, cena 12 zł. Se­
ria wydawnicza: Zasłużeni ludzie 
Śląska.

Mieczysław Wallis: AUTOPOR­
TRETY ARTYSTÓW POLSKICH. 
Wyd. Artystyczne i Filmowe, 
Warszawa 1966; s. 276, cena 100 zł.

WSPÓŁCZESNY TEATR 
AMATORSKI

Jerzy Krzysztoń: TEN NIE­
ZNAJOMY. Komedia w 2 aktach. 
Wyd. Związkowe CRZZ, cena 
12 zł.

Krystna Moll: WSZYSTKIE 
PARY TAŃCZĄ. NOWOCZESNE 
TAŃCE TOWARZYSKIE. Wyd. 
Związkowe CRZZ, Cena 40 zł.

Irena Prusicka: SERCE. Cztery 
sztuki z piosenkami i tańcami 
dla dzieci i młodzieży. LSW, 
Warszawa 1966; cena 43 zł.

HBSUW

Wytnij — zachowaj!

§§§§§§§§§§§§§§§§

DOMY JEDNORODZINNE I LOKALE 
W MAŁYCH DOMACH 

MIESZKALNYCH

Pomoc państwa przy budowie 
domów jednorodzinnych polega 
na:

— udzielaniu długoterminowej po­
życzki bankowej;

—- odstępowaniu działek budowla­
nych;

— ułatwieniu nabycia materiałów 
budowlanych;

— udzielaniu pomocy fachowej 
przy wyborze dokumentacji 
technicznej typowej, nadzoru 
budowlanego itp.

Warunkiem przyznania długo­
terminowej pożyczki bankowej 
jest:

— posiadanie na własność dział­
ki budowlanej lub inne prawo 
rzeczowe uprawniające do za­
budowy działki;

— posiadanie własnego wkładu bu­
dowlanego. .

Do wkładu budowlanego zali­
cza się:

— środki finansowe;
— wartość posiadanych materiałów 

budowlanych;
— wartość wykonywanych robót 

budowlanych, jeżeli budowa 
domu została rozpoczęta przed 
uzyskaniem kredytu bankowego.

Wysokość wkładu budowlane­
go, przed przyznaniem kredytu 
bankowego, powinna wynosić co 
najmniej:

a) 25 proc, globalnych kosztów 
budowy domu (lokalu) — w ra­
zie realizacji inwestycji na 
terenie ziem zachodnich i pół­
nocnych, a na pozostałych zie­
miach — w gromadach, osied­
lach oraz miastach liczących do 
100 000 mieszkańców;

b) 30 proc, globalnych kosztów 
budowy domu — w razie inwes­
tycji w miastach nie wymienio­
nych pod literą a.

Okres spłaty kredytu banko­
wego, przyznanego na budowę 
domu jednoroczinnego nie może 
przekraczać 25 lat.

Spłata kredytu bankowego 
rozpoczyna się po upływie trzech 
lat od daty przyznania i jest do­
konywana w równych ratach 
kwartalnych.

Nauczyciele, którzy wybudo­
wali (odbudowali) przy pomocy 
kredytowej państwa domy jed­
norodzinne (lokale w małych do­
mach mieszkalnych) na terenie 
gromad, maja prawo do częścio­
wego umorzenia uzyskanego na 
ten cel kredytu bankowego w 
wysokości 20 proc, każdej termi­
nowo wpłaconej raty tego kre­
dytu, na podstawie postanowień 
§ 7 uchwały Rady Ministrów 
nr 129 z dnia 22.V.1965 r. (Moni­
tor Polski nr 27. poz. 140).

Warunkiem częściowego umorze­
nia kredytu jest wykonywanie za- 
wodu na terenie gromady oraz za­
mieszkiwanie w wybudowanym do­
mu, co powinno być stwierdzone 
zaświadczeniem biura właściwej gro­
madzkiej rady narodowej. Zaświad­
czenie to składa się we właściwym 
banku raz w roku.

Oprocentowanie kredytu ban­
kowego wynosi 1 proc., w sto­
sunku rocznym. Odsetki za zwło­
kę wynoszą 4 proc, w stosunku 
rocznym.

Kredyt bankowy przyznają 
komisje kwalifikacyjne przy 
prezydiach powiatowych (miej­
skich w miastach stanowiących 
powiaty i dzielnicowych w mias­
tach wyłączonych z województw) 
rad narodowych.

Sprawy związane z budową 
domów jednorodzinnych w zak­
resie udzielania pożyczki banko­
wej,' przydziału materiałów bu­
dowlanych są załatwiane przez 
wydziały gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej prezydiów po­
wiatowych (miejskich, dzielnico­
wych) rad narodowych.

W zakresie dostarczenia kosz­
torysów typowych na budowę, 
poradnictwa fachowego itp. na­
leży zwrócić się do wydziałów 
budownictwa, urbanistyki i ar­
chitektury wymienionych wyżej 
prezydiów rad narodowych.

Zarządzenie ministra gospodar­
ki komunalnej z dnia 29 maja 
1965 r. (Monitor Polski nr 27, 
poz. 150) ustala maksymalną wy­
sokość kredytu bankowego, u- 
dzielonego osobom fizycznym na:

1) budowę domu jednorodzin­
nego (lokalu w małym domu 
mieszkalnym) w kwocie do:

a) 100 000 zł — w razie reali­
zacji inwestycji na terenach 
ziem zachodnich i północnych, a 
na pozostałych ziemiach — w 
gromadach, osiedlach oraz mias­
tach liczących do 100 000 miesz­
kańców,

b) 90 000 zł — w razie realiza­
cji inwestycji w miastach nie 
wymienionych pod lit. a);

2) odbudowę domu jednoro­
dzinnego w kwocie do 100 000 zł;

3) kapitalny remont domu jed­
norodzinnego -w kwocie do 50 000 
zł.

Budowany, odbudowany i re­
montowany dom jednorodzinny 
powinien odpowiadać ustalone­
mu normatywowi tzn.:

— nie może przekraczać 110 m2 
powierzchni użytkowej (nie li­
cząc strychów i piwnic);

— nie może zawierać więcej 
niż 6 izb (wraz z kuchnią),


